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0 wykonaniu zadań 4 roku Planu 6 - letniego zadecyduje
postawa zaSóg i pogłębienie pracy polityczne!

Z pow ażnym i osiągnięciam ; pro m u  na leżytą  odpraw ę na w sze l- W yrazem  prężności i  s p ra w - uwagę ra d  techn icznych na spra - 
d u k c y jn y m i w e w szys tk ich  c d c - k ie  p ró by  p ro w o ka c ji. ności o rgan izacy jne j oraz a k ty w -  wę sam orem ontów  i  przedłużen ie
dżinach gospodark i m o rsk ie j i  Jakże odm ienne są obecne w a - ności p o lityczn e j i  społecznej za- przebiegów  m iędzyrem ontow ych . 
w odno -  ś ród lądow ej w kra czam y ru n k i p racy i  życ ia  m a ryn a rzy  łó'g w  P M H , po rtach  i  żegludze T rzeba w p row a dz ić  i  rozw inąć 
w  cz w a rty  ro k  P la nu  6-le tn iego . na naszych s ta tkach  —  zapew nio śród lądow e j b y ł przebieg k a m p a - nowe fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a  o 
Są one n ie  ty lk o  w yrazem  p a trio  ne now ą ustaw ą żeglarską —  w  n i i w yb orcze j do Sejm u. W ie lu  m iano  na jlepsze j w a c h ty  s ta tko - 
tyczne j i  o fia rn e j postaw y p ra - p rze c iw s ta w ie n iu  do w a ru n k ó w  m a ry n a rz y  i  w o d n ia kó w  b ra ło  w ej,  0 najlepszego m otorzystę , pa 
co w n ikó w  m orza i  żeg lug i śród lą  p ra cy  w  żegludze m orsk ie j P o lsk i żyw y  ud z ia ł w  k a m p a n ii F ro n tu  i acza> e le k try k a  itd . Upowszech- 
dow e j, ale także w y n ik ie m  sze- przedw rześn iow e j i  dziś w  k ra -  Narodowego. Podniosła się na niac-. m eto d y  p ro d u k c ji radz iec- 
ro k ie j dz ia ła lnośc i ap a ra tu  p o li-  ja ch  k a p ita lis tyczn ych . S łusznie w yższy poziom  praca po lityczna , ^ ic h  p rz y ja c ió ł oraz doświadcze- 
tycznego, o rg an izac ji p a rty jn y c h , w ięc m a ryn a rz  P o lsk i L u d o w e j w zro s ły  i  ok rze p ły  organ izacje  
zw iązkow ych  i  Z M P -ow sk icb . uw aża za zaszczyt p ły w a n ie  na p a rty jn e .

N ieustann ie  w zras ta  i  w iado-
s ta tk u  pod b ia ło  -  czerwoną ban Pow ażnie w zros ła  rów n ież  a k -

n ia  naszych przodu jących  załóg 
m aszynow ych i  pok ładow ych .

derą. W yrazem  p rzyw iąza n ia  i  ani tyw ność o rg an izac ji Z M P -o w - P O ŁĄ C Z Y Ć  PR A C Ę  P O L IT Y C Z -

sk ładam y najserdeczniejsze życzenia

P om zf-ś ln tzęo  f lo w & ą o  Ti. er ku
i  dalszych osiągnięć 
w  realizacji 4 roku  P lanu 6 - l e t n i i 8 »
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nostkach f lo ty  i  żeg lugi 
lądow e j. Ponad 1000 osób 
bierze ud z ia ł w  szkolen iu  na 
s ta tkach  P o lsk ich  L in i i  Oceanicz­
nych : cz łonkow ie  p a r t i i  Z M P - 
ow cy i  b e z p a rty jn i. W  nauce w y ­
różn ia ją  się szczególnie załog i 
s ta tków : „K a rp a ty “ , „ I .a l t y k “ ,
„G ene ra l W a lte r“  i  „K o p e rn ik “ .

Od zaran ia  lu do w e j f lo ty  nasi 
m aryna rze  n ie je d n o k ro tn ie  swe-
m postępow aniem  w yką p a li

: c  “ -■ j  - • > >p ' i ,
gOvv, T dog. i  s ta tków  v . ę  
śię rozpoznawać w roga i dawać

N Ą  Z Z A G A D N IE N IA M I 
P R O D U K C Y J N Y M I

N ie  w o lno  nam  rów n ie ż  zapom i

Ź R Ó D Ł A  N A S Z Y C H  
O S IĄ G N IĘ Ć

Zadania psiM arti narskiej na rok 1853
—m  a d  A N IA  p lanow e ro  p rzyg o tow an ia  rem ontów , soeja- go p ływ a n ia . Rozw ój tych  fo rm  
. s s icn 1952 b y ły  decydu- lis tyczn e j op ie k i nad m echan iz- w spó łzaw odn ic tw a

1 jące d la  dalszego >—«% ,  zw iększenie s tosunku d n i eksp lo -
■ przebiegu P la nu  6-  4 T 3 - 1 J l L Ł f f y ^ a ta c ji s ta tkó w  w łasnych  z 83,7
¡le tn iego  w  gospodar- ^ f V I V l V v v t /  » » l - W p r o c .  w  1952 r. do 84,4 proc. p la - 
#ce m o rs k ie j i  ś ród lą - ^  now anych  na ro k  1953.

dow ej. Zadan ia  te re a liz o w a li -  Poprzez rozw ó j w spó łzaw odn ic
o fia rn ie  wszyścy p ra cow n icy  że- STOSUNEK DNI EKSPLOATAf w a . dz ięk i lepszem u w y ko rzys ta - 
g lug i. " C ] l  STATKÓW WŁASNYCH IU nośności s ta tków , zm nie jszę- i k ,

W  m iesiącu w rześn iu  i  paździer __ n iu  podróży ba lastow ych, w z ro -
n ik u  ub. r. w  cen tra ln ych  zarzą-

mość p o lityczn a  m a ry n a rz y  P M H , ło §c i m a ry n a rz y  i  wodniaków- do sk łch , szczególnie w  a k c ji p rz y -  
p ra c o w n ik ó w  żeg lug i ś ród lądow ej ]_,u(j owej  "o jczyzny  je s t ich  o fia r  go tow aw czej do Z lo tu  M ło dych  
i po rtó w . Pogłębia ją  szkolen ie na praca w  w y k o n y w a n iu  zadań P rzod ow n ikó w  -  budow n iczych  
ideologiczne, prowadzone na je d  u s ta w io n y c h  przed n im i przez P o lsk i Lu d o w e j. Z M P -o w c y  na 
nostkach f lo ty  i  żeg lug i śród- p aj t ię  i  Rząd. * s ta tkach „K a rp a ty “ , „W a ry ń s k i“ ,

„P ia s t“ , „L e c h “ , „N a rw ik “  b io rą  nać o szko len iu  ideo log icznym , 
ż y w y  ud z ia ł w  p ra cy  społecznej. W  obecnym  okresie  sprawa ta 
Ńa w szys tk ich  p ra w ie  s ta tkach  je s t n a jp iln ie js z a  w  żegludze śróć 
organ izac je  m łodzieżow e redagu- lądow e j, gdzie w  ro k u  ub ie g ły rr 

D z ię k i o f ia rn e j p racy  załóg sta t 13 gaze tk i ścienne. m ie liś m y  na ty m  o d c in ku  poważa
k i  P o lsk ich  L in i i  O ceanicznych Te sukcesy n ie  mogą nam  prze ne zaniedbania. Na zim ow iskach 
w y k o n a ły  roczny p ia n  przew ozów  s łon ic  w ie lu  b ra ków , k tó re  za is t- na leży s tw orzyć odpow iedn ie  w e  
na 30 d n i przed te rm inem , a w ie le  w ia ły  w  p ra cy  po lityczn o  -  w ycho  ru n k i do szerokiego rozw inięci« 
j  .d l,osiek znacznie w cześnie j zrea w aw czę j. Jednym  z n ich  b y ły  do szkolen ia fachowego i  ideologie; 
hzow a ło  sw oje zadania. M a ry n a - n iedaw na n iedociągn ięc ia  w  szko nego i do postaw ien ia  na odpu- 

y „M ic k ie w ic z a “  j p i  4 Hpca len iu  po lityczn ym , szczególnie w  w ie d n im  poziom ie prac św ietlico-’ 
< ‘o< «’ i -Cl *. h. , '* - “  S i" - ś ród lądow ej. Rów nież w ych .

■ ' .V '-  ■. . , v r ' : '• ' ;-'v ’• ’ • ' i z - u l i j  ... ÓVvi.. •'<\ ■iCVvX.’.Aó V* •
„L e ch a “  —  .18 s ie rpn ia  ub. r .  h o  w izacji socja listycznego w spó iza - ciWą k o n tro lę  p rzeb iegu szkole- 
brze p ra co w a li w odn iacy  W is iy , w o d n ic tw a , k tó re  są w y n ik ie m  n i aj n i e ty lk o  przez czytan ie  spr; 
k tó rz y  rów n ie ż  w  w y n ik u  o f ia r -  słabego po litycznego^ k ie ro w n ic -  wozdań, ale przede w szys tk in  
n e j p ra cy  i  lic zn ych  zobow iązań tw a  ty m  ruchem . S po tyka liśm y  przez b lis k i k o n ta k t pracow ni- 
p ro d u k c y jn y c h  p rz y c z y n ili się do się z fo rm a lis ty c z n y m  pode jściem  k ó w  ap a ra tu  k u ltu ra ln o  -  oświa- 
przed te rm inow ego w yk o n a n ia  p la  a k ty w u  gospodarczego i  p o lity c z - towego z uczącym i się załogam i 
k u  przewozów, odb ie ra jąc  sztan- nego do tego zagadnienia. N ie - spraw dzanie ich  w iadom ości, ko i 
d a r przechodn i Żegludze na k tó rz y  c h c ie li b iu ro k ra ty c z n ie  k ie  tra ło w a n ie  i  polepszanie m e tody- 
Odrze. row ać ty m  ruch em  przez w y w ie -  k j  szkolen ia po litycznego. W ie lką

P raco w n icy  tra n s p o rtu  m orsk ie  szanie ogłoszeń w zyw a ją cych  do pomocą d la  pog łęb ien ia  szkolen ia 
u m o ż liw ijg0 1 rę c z n e g o  szerokim  fro n te m  zobow iązań bez p a rty jn e g o  b y łb y  u tw o rzo n y  d la

dach i  p rzeds ięb iors tw ach reso rtu  
żeg lug i o d b y ły  się n a ra d y  nad 
p ro je k te m  p la n u  na 1953 r. N a ­
ra d y  te m ia ły  na celu w c iągn ięc ie  
szerokiego a k ty w u  pa rty jn e g o  i 
zw iązkowego, p rzo dę w n ików  pra  
cy  i  na jlepszych p ra co w n ikó w  do 
oceny p ro je k tu  p lanu. W spóln ie  
om aw iano trudnośc i, k tó re  m og ły  
b y  h am ować j  ego rea liza c j ę, wska 
zyw ano na konieczność w y k ry w a  
n ia  da lszych reze rw  i  m o b ilizac j i  
szeregów jego w yko na w ców  do 
w a lk i o w yko na n ie  i  przekrocze­
n ie  na p ię tych  zadań.

Zadan ia  będą n ie ła tw e . P raco­
w n ic y  m orza i  rzek  będą m usie! 
w łożyć w ie le  w y s iłk u , b y  je  w y ­
konać i  przyśpieszyć ty m  sam ym  
rea liza c ję  P la nu  6-lę tn iego .

s tow i szybkości s ta tkó w  oraz skro 
cen iu czasu ich  posto jów  w  po r­
tach wzrosnąć pow in na  rów n ież 
w yda jność  f lo ty .

D z ię k i lepszem u doborow i ła ­
dunków , lepszej ich  kom p ozyc ji i 
lepszym  sztaup łanom  w in n a  być 
le p ie j w yko rzys ta n a  nośność sta t 
ków . Jeże li w  1952 r. w y k o rz y ­
stan ie  nośności w yn os iło  średnio 
91,3 proc., to w in n a  ona wzrosnąć 
do 91,9 proc. w  1953 r.

D uży nacisk w  p lan ie  położono 
na zm nie jszenie tzw . kon iecznych 
podróży ba lastow ych, zwłaszcza 
przez w yko rzys ta n ie  s ta tków  
tra m p o w ych  w  m ia rę  m ożliw ości 
w  obu k ie ru n ka ch . D z ię k i tem u
stosunek "procentowy kon iecznych 

anzację ir ia n u  o-iem iegu  m am i. zw iększen ia zakresu sam o- podróży ba lastow ych w in ie n  po -
Jak ie  są nasze zadania i w  ja k im  rem o n tów  w  czasie eksp loa tac ji, w ażn ie  zmaleć 

k ie ru n k u  pó jdz ie  da lszy rozw ó j ^  /  Szybkość s ta tkó w  w zrośnie w
naszego tra n s p o rtu  m orskiego i  1  „ m S a i C M A W I U  * '  n °  ®°.nad 4 p ro c* ^ le l® 
rzecznego w  1953 r.? T l i ł W i Ł r f zf,r w  tk w l Jeszcze w  postojach

 ̂ s ta tkó w  w  po rtach . W a lka  z m e-
Ż E G L U G A  M O R S K A  _̂ , _  ^  . p ro d u k c y jn y m i p rzesto jam i, co-

P la n  na 1953 r . p rze w id u je  d a l C Z A S  P C 5 T 0 7  LT S T A T K Ó W  raz szersze stosowanie m etody
W  PORTACH

r .  p rze w id u je  d a l '
szy w zros t przewozów  w  stosunku 
do w yko n a n ia  r. ub. (bez s ta tkó w  
dzie rżaw ionych) o 6,6 proc. w  to ­
nach. i  o 27,6 proc. w  tonom ilach .

W zrost ten  uzyska ^ ię  n ie  t y l ­
ko d z ię k i w e jśc iu  do eksp loa tac ji 
nowego taboru . M im o  że średn i 
tonaż f lo ty  wzrośnie- w  ro k u  1953 
o 10,5 proc., zdolność przewozu 
w in n a  wzrosnąć w  tonom ilach , o 

-20,8 proc. P rzed za łogam i naszej 
żeglugi, zarów no p ły w a ją c y m i 
ja k  i  lą d o w y m i s to ją  zatem  po­
ważne zadania, i. Zadan ia  te po le­
ga ją przede w szys tk im  na zw ięk  
szeniu zdo lności przew ozow ej f lo  
ty  i  je j lepszym  w yko rzys ta n iu .

W  . ja k i sposób w yk o n a m y  te 
zadania? P la n  m o b iliz u je  p raco­
w n ik ó w  żeg lug i do w a lk i o p rze ­
d łużenie okresu eksp loatacyjnego
s ta tków , a w ięc do skrócen ia  cza w  szczegoinosci w  czasie posto ju  to  do 84,4 proc. 
su ic h  rem ontów , dokładnego w  po rtach  oraz do bezaw ary jne - (D. c. na str. 3)

potokow ego p rze ła dun ku  w  n a ­
szych po rtach , skrócenie czasu 
od p ra w  w in n o  w  rezu ltac ie , łącz­
n ie  ’ ze zw iększen iem  szybkości 
s ta tkó w  dać w  1953 r. p rzyśp ie ­
szenie ob ro tów  s ta tków  i  z w ię k ­
szenie dz ięk i tem u  ilośc i re jsów . 
Podczas gd y  w  1952 r. czas po­
s to ju  s ta tkó w  w y n o s ił średnio 
49,5, proc. całego czasu ob ro tu  
s ta tku , to w  1953 r. stosunek ten 
w in ie n  być zm nie jszony do 47,4 
proc.

U n ik a n ie  zbędnych zapasów na 
s ta tkach  i  oczyszczanie s ta tków  
od n iepo trzebnych  .p rzedm io tów  
w in n o  w p łyn ą ć  na ; zw iększenie 
nośności. S tosunek nośności n e t­
to do nośności b ru tto , w y ­
noszący w  1952 r. 83,7 procent, 
w in ie n  w  1953 r. wzrosnąć przez

zapew nien ia  ich  rea lności, uży te - po trzeb P M H  ośrodek k o n s u lta - 
czności i  s iły  m o b ilizu ją ce j d la  e y jn y  —  gab ine t m a rks izm u  -  le - 
w yko n a n ia  zadań p lanow ych . N ie  n in izm u . M u s im y  także w  ja k  

św . i, o rSariizu je  się rów n ie ż  na rad  d la  n a jw ię kszym  s topn iu  w y k o rz y s ty  
P M H  w y m i any  p rzo du jących  dośw iad- w a ć is tn ie ją ce  św ie tlice  i  poświę--^ 

czeń. Np. Zarząd G łó w n y  Z ZP Ż  cjć specja lną uwagę sp raw ie  roz- 
i  CZ P M H  od 9 m iesięcy o d k la - w o ju  am atorsk iego ru ch u  art.ys- 
d a ją  zw o łan ie  k ra jo w e j na rady  tycznego, szczególnie na s ta tkach  
pa laczy i  m otorzystów . P M H  i  w iązać go z . a k tu a ln y m i

zadan iam i p ro d u k c y jn y m i.
N A J B L IŻ S Z E  Z A D A N IA  „  . „  n

Z an iedbanym  dotąd m s trum en
Poważne i  odpow iedz ia lne zada tem  w  Pracy  P o lityczne j b y ła  

ń ia , ja k ie  s to ją  przed tra n sp o r- nasza_ gazeta resortow a. Jak  n a j-  
tem  m o rs k im  i  rzecznym  w  ro k u  sz.vbciej m us im y  z m e j uczym c 
1953, w ym a ga ją  dalszego wzmoże Prawdziwą try b u n ę  w y m ia n y  cto- 
n ia  p ra cy  uśw iadam ia jące j. A p a - świadczeń. Jeszcze m a.o piszą na 
ra t  p o lity c z n y  m usi w  sw e j p racy  l am aęh „S te ru  sekre tarze o rga- 
ściśle pow iązać się z og n iw a m i m z a c ji p a rty jn y c h , zastępcy k a -  
z w ią zko w ym i oraz o rgan izac ja - Peanów  i  in s tru k to rz y  p o lity c z - 
m i Z M P -o w s k im i i  w spó ln ie  p ra - ? °  "  w ychow aw czy  oraz a k ty w i-  
cować nad podn ies ien iem  pozio- SC1 . zw ią zko w i i  gospodarczy o 
m u p racy  p o lityczn e j, m o b iliz u ją c  sy o lch dośw iadczeniach, osiąg- 
zalog i do w yko n a n ia  i  przekracza n a c ia c h  i  trudnośc iach  w  pracy, 
n ia  zadań p lanow ych . W  p ra cy  Jednym  z w ażn ie jszych  czynn i 
te j dopomoże nam  a k ty w , k tó ry  k ó w  decydu jących  o ro z w o ju  p ra

w spó łzaw odn ic tw a  * 'w p row adzono  ^ róst ™ okresie kan?Pa n ii fy .  P a rty jn o  -  po lityczn e j i  p a r-
borczej do S ejm u P o lsk ie j Rze- ty j  no -  o rg an izacy jne j je s t zapew 
czypospo lite j L u d o w e j. Ten a k - n ien ie  k o n tro li w yko n a n ia  u - 
ty w  na leży otofczyć op ieką i  p rz y  chw ał. W iąże się to  bezpośrednio 
dzie ląc m u  k o n k re tn e  zadania. % podn ies ien iem  na w yższy po- 

M u s im y  szerzej n iż  dotąd z a in - z iom  p o lity c z n y  i  o rg an izacy jny  
teresować się ruchem  w spó iza - zebrań p a rty jn y c h . T em a tyka  ze- 
w o dn ic tw a , ro z w ija ć  i  upowszeeh b ra ń  m usi być ściśle pow iązan i 
n iać  w szys tk ie  nowe fo rm y , k tó re  z zagadn ien iam i w yko n a n ia  pla- 
w  os ta tn im  czasie zda ły  egzam in nu , podn ies ien ia  w yszko len ia  id( 
życ iow y. Szczególną troską  na ie - ologicznego za łog i i  wzm ożen i:

y łą c z y li się do w spó łzaw odn ic 
tw a  pracy. Św iadczą o ty m  w y ­
m ow n ie  lic zn ie  pode jm ow ane zo­
bow iązan ia  d la  uczczenia św ią t 
k la sy  robo tn icze j. W  
w y ró ż n iły  się szczególnie za­
ło g i s ta tków :, „K a rp a ty “ , „N a r-  

G enera ł W a lte r“ , „Ś lą sk “ , 
„P rz y ja ź ń  N a rod ów “  i  inne. Bez­
pośredn im  źród łem  tych  osiągnięć 
je s t n ie w ą tp liw ie  w ła śc iw ie  posta 
w io n ą  praca p a rty jn o -p o lity c z n a  i  
o rgan izacy jna . D z ię k i dobre j p ra ­
cy po lityczno  -  uśw iadam ia jące j, 
prow adzonej przez podstaw ow ą 
organ izację  p a r ty jn ą  i  zastępcę 
k a p ita n a  —  załoga m otorow ca 
„G e n e ra ł W a lte r“  p rzyczyn iła  się 
do skrócen ia  o 21 d n i posto ju  re ­
m ontowego swej je dn os tk i. S ta t­
k i  „W arszaw a“ , „E lb lą g “ , „K o ło ­
brzeg“  i  „K o p e rn ik “  rów n ie ż  za­
w dzięcza ją  swe osiągnięcia do­
brze postaw ione j p racy  p o lity c z ­
no -  w ychow aw cze j.

W  w y n ik u  szerokiego ru ch u

nowe m etody pracy. W  żegludze 
śród lądow ej za łog i w ie lu  je dn o ­
stek p rz y s tą p iły  do ruch u  ru s ła - 
nowskiego, w ie le  załóg zobow ią­
zało się do p rzed łużen ia  czasu 
eksp loatacyjnego je dn os tk i, do 
skracan ia  re jsów . W  Żegludze na 
Odrze 64 je d n o s tk i p rz y s tą p iły  do 
całodobowego p ływ a n ia . W praw a  
dzą się rów n ie ż  „ l is t  g w a ra n c y j­
n y “ . W  po rtach  w prow adzono 
częściowo system  p racy  c iąg łe j, 
a d źw igo w i stale udoskona la ją  
sw oje m etody p ra cy  oparte  na 
w zorach Szarapowa i  K ow a low a .

W ie lką  ro lę  d la  gospodark i na ­
rodow e j o d g ryw a ją  zobow iązania 
oszczędnościowe zużyw an ia  p a li­
wa, sm arów  i  m a te ria łó w . W a r­
tość, ich  przekracza se tk i ty s ię ­
cy z ło tych .

Z a ło g i s ta tków

zy otoczyć sam orem onty, w y ja ś ­
n iać załogom  po lityczn e  i  gospo­
darcze znaczenie te j fo rm y  socja­
lis ty c z n e j op ie k i oraz zależność 
w yko n a n ia  p la n u  od s ta łe j tech ­
n iczne j spraw ności ta b o ru  i  pod­
n ies ien ia  na w yższy noziom  um ie  . . . .  , ,
ję tn ośc i obs ług i techn iczne j. Od udz ie lan ie  w szechstronnej porno- 
tego bo w ie m  zależy bezpośrednie i"y , w . dziedzim e. M uszą on 
przedłużen ie żyw o tnośc i m echa- byc p ie rw szym i pom ocn ikam i or- 
n izm ów , przed łużen ie  okresów  gam zacji p a rty jn y c h , zw iązko 
m ię dzyrem on tow ych  —  a w ięc  

P M H  am b itn ie  zw iększen ie zdolności przewozo-

je j h a r tu  po litycznego.

W szystk ie  te zadan ia spoczyw! 
ją  na organ izac jach  p a r ty jn y c h  
zw iązkow ych . O bow iązk iem  za 
stępców k a p ita n a  i  in s truk to rów  
po lityczn o  - w ychow aw czych  jes

w ych  i  m łodzieżow ych.

W  n o w y  etap naszej p racy
w alczą o , obniżkę kosztów w ła s - w e j s ta tków . T rzeba też zw róc ić  w kra czam y z n o w y m i s iłam i,
nych  i  otaczają soc ja lis tyczną o- uwagę na zagadnien ie  pełnego wzbogaceni w skazan iam i p ły n ą -
p ieką  m echan izm y i ładunek. Z a - w yko rz y s ta n ia  ładow ności s ta t- cym i z X I X  Z ja zd u  K P Z R  i  do- 
łoga m otorow ca „M ik o ła j R e j“ 'k ó w , rozum ną i  oszczędną gospo- ro b k ie m  w ie lk ie j k a m p a n ii w y -  
w p row a dz iła  w yk re s  czasu, a za- da rkę  pa liw em . W  da lszym  ciągu borczej F ro n tu  Narodowego. N a- 
łoga „P ia s ta “  p rz y  w y d a tn e j po- m u s im y  otaczać op ieką is tn ie ją - u k i te i  dośw iadczenia w in n iś m y  
m ocy zastępcy k a p ita n a  tow . ce ra d y  techniczne, tw o rzyć  je  w yko rzys tyw a ć  w  naszej codzien
P ie trza ka  zastosowała dz ienny na tych  sta tkach , na k tó ry c h  ne j pracy.
ha rm onogram  pracy. jeszcze n ie  is tn ie ją  i  sk ie row ać T A D E U S Z  G O G G A

\
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K ongres N arodów  w O bronie P oko ju
17 ON GRES Narodów w
I V  W iedniu obnażył nowe 

momenty agresywnych planów  
podżegaczy wojennych i w y ­
kazał potęgę frontu w a lk i o 
pokój.

W alka narodów krajów  za­
leżnych splata się nierozerwai 
nie z w alką  o pokój. N ie jest 
przypadkiem, że właśnie z 
krajów  jęczących pod ja rz ­
mem kolonizatorskiego ucisku, 
przybyły na Kongres do 
W iednia najliczniejsze dele­
gacje.

„Nie może być trwałego po­
koju —  m ów iła na Kongresie 
delegatka Algeru, Allauszyn  
—  dopóki istnieje ucisk kolo­
nialny, stałe źródło w ojen“. A  
delegat Kolum bii, Jorge Z a ­
lamea podkreślił: „W alka o 
pokój jest równocześnie w alką  
o niezawisłość naszego kra ju . 
Dlatego też zaprzedani W'all 
Street rządcy K olum bii tak  
nienawidzą i tak się boją ru ­
chu pokoju“.

Z  równą mocą delegaci kra  
jów  zachodnio - europejskich 
wskazyw ali na groźbę, jaką  
im perializm  am erykański sta­
nowi dla suwerenności i n ie­
podległości ich krajów , a jed ­
nocześnie dla ich pokojowego 
bytu.

Poruszając tę palącą kw e­
stię, przewodniczący Rady Po 
koju prof. Joliot-Curie oświad 
czyi: „Z dniem każdym staje 
się coraz bardziej oczywiste, 
że system „wzajemnego bez­
pieczeństwa“, składający w  
ofierze niezawisłość narodo­
wą, jest w  rzeczyvyistości na­
rzędziem agresji i czyni bar­
dzo n ie trw ałym  bezpieczeń­
stwo narodów, które go zaapro

bowały. Przy tym  systemie 
naród może być wciągnięty  
do w ojny w brew  swej woli. 
Ten system „bezpieczeństwa“, 
który na mocy układów boń- 
skiego i paryskiego wskrzesza 
m ilitaryzm  i im perializm  n ie­
miecki w  łonie bloku „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“, 
stanowi olbrzymie niebezpie­
czeństwo dla pokoju“.

Z  w ie lk im  entuzjazmem zo­
stało przyjęte, przemówienie 
pisarza radzieckiego, l i i i  Eren  
burga, który m. in. powie­
dział: „Ludzie, którzy czynią 
zamach na suwerenność naro­
dową Włoch, Francji, Belgii, 
Danii, Norwegii, republik A -  
m eryki Łacińskiej, usiłują  
przedstawić ofiary jako współ 
winnych. N ie tylko u trudnia­
ją  oni stosunki ku lturalne i 
ekonomiczne, lecz również 
szkalują dobre im ię narodów. 
Należy temu położyć kres. 
Chcę głośno oświadczyć, że 
my, ludzie radzieccy, nigdy, 
przenigdy nie postawimy zna­
ku równania między zbrod­
niarzam i, a ich o fiaram i!“

„Jednym z najważniejszych  
w arunków  zachowania i u trw a  
lenia pokoju —  m ów ił dele­
gat polski Jarosław Iw aszkie­
wicz —  jest zachowanie i 
utrw alenie niepodległości
wszystkich narodów... W yda­
je się nam, że najbliższą dro­
gą do urzeczywistnienia tego 
jest zawarcie tak przez wszyst 
kich pożądanego paktu poko­
ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i 
mocarstwami“.

Takie jest stanowisko całe­
go narodu polskiego. Stano­
wisko, które w yraża się w  na­
szym aktyw nym  udziale w  
walce o pokój.

F B I  p o lu je  na m a ry n a rz y

Z N O W Y M  rokiem  wchodzi 
w  porcie nowojorskim w  

życie ustawa, która zrodzić się 
inogła tylko w  dzisiejszej sfa- 
szyzewanej Ameryce: oto m a­
rynarze statków zagranicz­
nych, zaw ijających do Nowego 
Jorku poddawani będą przęsłu 
chaniom przez amerykańskie 
gestapo —  F B I. Według usta­
wy, m arynarze „podejrzani o 
komunizm“ czyli praktycznie 
wszyscy ci, których za takich  
uzna F B I, będą m ieli wzbro­
niony wstęp do miasta. A  więc 
po „czystkach“ w  sekretariacie 
O NZ, „polowanie czarownic“ 
objęło obecnie m arynarzy.

Decyzja w ładz nowojorskich 
w yw ołała poważną konsterna­
cję w  krajach  zachodnio - eu ­
ropejskich. Prasa podkreśla, że 
tego rodzaju procedura w p ły ­
nie na pgważne zakłócenie ru ­
chu statków. Londyński „ T i­
mes“ z niepokojem przepowia­
da, że wprowadzenie w  życie 
nowej ustawy am erykańskiej 
może „pociągnąć za sobą po­
ważne konsekwencje dla dzia­
łalności brytyjskich transatlan  
tyków  „Queen M a ry "  i „Queen 
Elisabeth“. L in ie żeglugowe 
„Cunarda“ wskazały na ten 
fak t wyraźnie władzom am ery  
kańskim “.

Inne dzienniki podkreślają, 
że przy pomocy tej ustawy 
am erykańskie lin ie  żeglugowe 
będą m iały poważną przewagę 
nad lin iam i europejskimi i że,

ja k  pisze paryska „Liberation“, 
u łatw i im  to konkurencję w  
ruchu żeglugowym.

Zaniepokojenie ustawą jest 
w  Europie zachodniej tak po­
ważne, że rządy A ng lii i F ran ­
cji złożyły w  tej sprawie m e­
morandum, a przedstawiciele 
dyplomatyczni Holandii, N o r­
wegii, Szwecji i Włoch —  w  
Waszyngtonie noty werbalne, 
protestujące przeciwko tym  
praktykom .

Am erykańska ustawa wcho­
dzi w  życie dopiero z nowym  
rokiem, ale p rak tyk i tego ro ­
dzaju nie są w  Stanach Z jed ­
noczonych niczym nowym. 
W łaśnie w  taki sposób odnio­
sły się władze amerykańskie 
do polskiego statku pasażer­
skiego „Batory“, który kurso­
w a ł na lin ii Gdynia —  A m e­
ryka. M arynarze tego statku  
poddawani byli najróżniejszym  
szykanom i represjom. Osta­
tecznie doszło do tego, że w ła ­
dze am erykańskie w  ogóle 
uniem ożliw iły statkowi zaw i­
jan ie do portu nowojorskiego.

Stany Zjednoczone coraz peł 
nie j stosują hitlerowskie m e­
tody w  życiu w ew nętrznym  i 
w  stosunkach z innym i k ra ja ­
mi. Ustawa o przesłuchiwaniu  
m arynarzy innych krajów  
przez F B I jest tego nowym, 

“bardzo dla „sojuszników“ USA  
bolesnym dowodem.

(„Trybuna Ludu“)

Pow staje p o rt  N o w e j H u ty

BU D O W A  Now ej H uty, n a j­
większej inw estycji Planu  

6-letniego —  to nie tylko bu­
dowa potężnego kom binatu hut 
niczego oraz 100-tysięcznego 
miasta dla budowniczych i za­
łogi kombinatu, lecz również  
konieczność przeprowadzania 
poważnych inwestycji w od­
nych.

Aby zapewnić Now ej H u ­
cie potrzebną ilość wody, urno 
żliw ić dogodny i tani tra n ­
sport, w  pobliżu H uty, na 
W iśle zaprojektowano budowę 
jazu, który zapewni odpowied 
nie spiętrzenie wody. Oprócz 
tego zaprojektowano budowę 
portu oraz specjalnej śluzy dla  
zapewnienia żegłowności rzeki. 
W  celu wykorzystania energii 
spiętrzonej wody, postanowio­
no również wybudować elek­
trow nię wodną.

Budowa wszystkich tych in ­
westycji jest już poważnie za­

awansowana. Tak  np. budowa 
portu została już ukończona. 
W  budowie znajduje się lin ia  
kolejowa, która łączyć będzie 
port z kombinatem. Nabrzeże 
portowe gotowe jest już do przy  
jęcia barek transportowych. 
Po uregulowaniu W isły i je j 
użeglownieniu zaw ijać tu bę­
dą mogły nawet barki o 1000 
ton nośności.

Budowa śluzy również zn a j­
duje się juj; w  stadium końco­
wym . Obecnie trw a  montaż 
w rót śluzy. D la w ykonania sa­
mego tylko koryta betonowego 
śluzy zużyto 11 tys. m. sześć, 
żelbetu.

Niedaleki jest już term in, 
gdy w  wybudowąne śluzy i ka  
naly wprowadzona zostanie wo 
da, gdy do portu Nowej H uty  
zaw iną pierwsze barki, gdy 
w irn ik i turb in  nowej elektrow  
ni wprowadzone zostaną w  
ruch wodą W isły.

A rty k u ł dyskusyjny

Jak po tu i mia układać się luspółpraca
załóg PMH z bazą remontoiuą siatków

111111111111111111111111
n ie  a k c ji przez załogę s ta tku  i 
bazy rem o n tow e j. Bez tego bo­
w ie m  n ie  m ożna m ów ić  o na le ­
ż y ty m  i  te rm in o w y m  ukończeniu 
robó t. Początkowo w yd a w a ło  się 
nam , że m ożem y p lanow ać z osob 
na, tzn. s ta tek  sobie i  baza sobie. 
P rzyk ła de m  tego b y ło  zobow ią­
zanie po k ła d u  (2.400 roboczogo- 
dzin) na  konserw ację  b u r ty . M i­
mo że k a lk u la c ja  roboczogodzin 

_ b y ła  p ra w id ło w a , załoga s ta tku  
= n ie  m ia ła  abso lu tn ie  p ra k tyczn e j 
= m ożliw ości w y k o n a n ia  ty c h  prac. 
= Z ło ży ły  się na to dw ie  p rzyczy - 

= = ny: zła pogoda i  b ra k  o d p o w ie d -
................................ .........." " ......' " " " " " " ' " n ic h  narzędzi. M u s im y  je d n a k

O gół m a ry n a rz y  ja k  rów n ież  przyznać, że w  ty m  w yp a d k u  za- 
załog i baz rem o n tow ych  n ie  ro -  łoga zo rien to w a ła  się dość szybko 
zum ie ją  jeszcze w  p e łn i is to ty  i w  n ie rea lnośc i p ro je k tu  zobow ią- 
znaczenia w sp ó łp racy  m iędzy zania, zm ie n iła  je  i  p rzystosow a- 
s ta tk ie m  a bazą rem on tow ą  i  n ie  ła  do ogólnego p la n u  rem ontu , 
je d n o k ro tn ie  podchodzą źle do D opiero późnie j załoga postano- 
p ra w id ło w eg o  u łożenia w za jem - w j j a> ¿e pod ję te  na g runc ie  w spó ł 
nych  stosunków  m iędzy  sobą. nego p lan u  prace m uszą stać się 

M u s im y  jasno zdać sobie spra - pomocą d la  bazy i  muszą być w y  
w ę z tego, że za te rm in o w e  w y -  konane w  ram ach w spó lnych  zo- 
konan ie  n a p ra w y  s ta tku  odpow ia  bow iązań.
da n ie  ty lk o  baza rem ontow a. O d Zobow iazan ia  te ob e jm u ją  kon 
pow iedzia lnosc za to zadanie spa serWację i w ym a low an ie  m iędzy- 
da rów n ież  na załogę s ta tk u  oraz pok ładów , konserw ację  ko m o ry  i 
na p ion  techn iczny  i  dz ia ł zaopa- łańcuchów  ko tw iczn ych , zdjęcie 
trze n ia  p rzeds ięb io rs tw a żeglugo- j  założenie sprzę tu  ładunkow ego 
wego. oraz doprowadzen ie do porządku

D otychczasow y b ra k  szerokie j sprzętu szalupowego (zobow iąza- 
w sp ó łp racy  m iędzy s ta tk ie m  i  ba n ie  in d y w id u a ln e  tow . P iusa K ra  
zą b y ł p rzyczyną  w ie lu  trudn oś- sińskiego na 200 godzin), 
c i i  b łędów , d latego na leży skoń­
czyć z b iado len iem  i w za je m n ym i
pre tens jam i. N a tom ias t wobec

Poza ty m  załoga m aszynow a 
p rz y ję ła  zobow iązanie (ok. 3.500

na p ię tych  zadań przew ozow ych roboczogodzin), k tó re  zadecydo- 
P M H  ną ro k  1953 w y s iłk i załóg a™ 6 t °  p la n o w ym  w y ‘
bazy i  rem ontow ane j je d n o s tk i on u '
w in n y  iść w  k ie ru n k u  skrócenia 
do m in im u m  czasu trw a n ia  re ­
m on tu  na g runc ie  ścisłego i  ope­
ra tyw n eg o  w spó łdz ia łan ia .

Z O B O W IĄ Z A N IA  Z A Ł O G I 
S T A T K U  I  B A Z Y  R E M O N T O -

N IE  Z A P O M N IE L IŚ M Y  O SPE­
C Y F IK A C J I RO BÓ T

N iezm ie rn ie  ważną rzeczą je s t 
p rzygo tow an ie  s ta tk u  do rem o n -

________  ________  ___________ tu , a w ięc opracow an ie ścisłe j i
W EJ P R Z Y S P IE S Z A JĄ  R E M O N T  drob iazgow e j s p e c y fik a c ji robót.

S pecy fikac ja  taka  , w in n a  za- 
Jak  ju ż  czy ta liśm y  w  je d n y m  w ie rać  bardzo dok ładne  wyszcze- 

z os ta tn ich  nu m eró w  „S te ru “ , za- gó ln ien ie  k o le jn y c h  ro b ó t i  ilośc i 
log i „G enera ła  W a lte ra “  i  Bazy potrzebnego m a te ria łu . W  specy- 
R em ontow ej „O s tró w “  zobow ią- f ik a c j i  n ie  w o lno  pisać o g ó ln iko - 
za ły  się do skrócen ia  re m o n tu  o wo. Z am ias t pisać: „do p row adz ić  
dw a tygodn ie . Jest to  p ie rw szy  dó po rządku  lin ie  e le k tryczn e “ , 
tego rod za ju  czyn w  P M H . A b y  na leży podać:, „zm ie n ić  x  m  k a - 
on m ia ł w id o k i powodzenia, n a - b ła , zam ontow ać x  gniazdek. 
h *a ło  sj*?'“ .; »y v \ru r, ;i w , łą c z n ik ó w “  iid .
ków .

P o o trz y m a n iu  ta k  sporządzo- 
P un k tem  w y jś c io w y m  d la  pod- ne j s p e c y fik a c ji baza będzie w  

jęc ia  ko n k re tn y c h  zobow iązań stan ie p rzygo tow ać n ie  ty lk o  k a - 
u ia ją cych  na celu przyspieszenie d ry , ale rów n ież  po trzebny  m a- 
rem o n tu  je s t w spó lne p la n o w a - te ria ł.

S łysze liśm y, że ze s tro n y  d y ­
re k c ji B azy R em ontow ej „O s­
tró w “  m a w y jść  in ic ja ty w a  s tw o­
rzen ia  pew nych  ram o w ych  fo rm  
dla  s p e c y fik a c ji s ta tko w ych  na 
w yko n yw a n ie  rem ontów .

W iem y o tym , że na s ta tkach  
P M H  istnieje szeroki zakres re ­
montów, które nie dadzą się zam 
knąć w  ramach choćby najlepiej 
opracowanych wzorów i schema­
tów. - W ierzym y natomiast, że 
przygotowani fachowo ludzie, od 
powiedziałni za te remonty, po­
tra fią  należycie przygotować re ­
alny program remontu, który na­
stępnie pozwoli bazie wykonać 
planowo prace.

K ażd y  sta tek, k tó ry  m a prze jść 
k a p ita ln y  rem on t, w in ie n  przed­
s taw ić  specy fikac ję  rob ó t co na j 
m n ie j na  3 m iesiące przed p la ­
now anym  pó jśc iem  do bazy. Obo 
w ią zk ie m  In s p e k to ra tu  w in n o  
być spraw dzenie i  popraw ien ie  
sp e cy fikac ji, o ile  je s t to koniecz 
ne.

Jak  pow in no  w yg lądać sp ra w ­
dzenie?

P raw dopodobn ie  czy te ln icy  b ę ­
dą zd z iw ie n i ty m  zapytan iem . 
Jednak zdarza się często, że ta ­
k ie  sp ra w y  z a ła tw ia  się zza b iu r ­
ka  i  pew ną ilość rem o n tów  lu b  
zapotrzebow ań skreśla  się n ie  na 
podstaw ie fa k tó w , ale przypusz­
czeń.

Naszym  zdaniem  rzete lne p rzy  
go tow anie  i  spraw dzenie spe cy fi­
k a c ji rem o n tów  w in n o  się odby­
w ać na s ta tk u  p rz y  udz ia le  całej 
załogi, a n ie  w  b iurze . Na pewno 
ta k i s k ru p u la tn y  p rzeg ląd w y j ­
dzie na dobre bazom rem on to ­
w y m  i  co na jw ażn ie jsze  —  s ta t­
k o w i.

M ów iąc  o naszych obow iązkach 
i żądaniach w  s tosunku do bazy 
rem on tow e j n ie  m ożem y p o m i­
nąć k o n tro li w yko n a w s tw a  p fac 
rem ontow ych .

U w ażam y, że p rzy  w p row adze­
n iu  nowego system u w spó łp racy  
b y ło b y  n ie log iczne pozostaw ienie 
ca łe j k o n tro li na ba rkach  bazy 
rem on tow e j. Tu, ja k  wszędzie, 
k ie ro w n ic tw o  s ta tk u  pow in no  po 
móc k ie ro w n ic tw u  bazy rem on­
tow e j w  bieżącym , tzn. w  codzien 
nym  kontrolowaniu robót. N ie 
w o lno  pozostaw iać re z u lta tó w  w y  
kon yw a n ych  rob ó t ty lk o  d l i  kon 
t r o l i  techn iczne j. K ażd y  k ie ro w ­
n ik  d z ia łu  na s ta tku  w in ie n  w

m ia rę  sw oich m ożliw ośc i facho ­
w ych  uzupe łn iać tę  k o n tro lę  i 
zw racać uw agę na błędy.

N A S ZE  P O S T U L A T Y

U w ażam y, że b y ło b y  wskazane 
w ysunąć rów n ie ż  pewne postu la ­
ty  pod adresem  In sp e k to ra tu  
Technicznego (mechanicznego, po 
k ładow ego, rad iowego).

P ra k ty k a  w ykaza ła , że w sp ó ł­
praca pom iędzy in spe k to ra tam i, 
s ta tk ie m  i  bazą n ie  jes t jeszcze 
na poziom ie.

B y ło b y  wskazane, aby odpo­
w iedn ie  In sp e k to ra ty , w  porozu­
m ie n iu  z M RS u s ta liły  w szystk ie  
b ra k i do ku m e n ta c ji i  u zu pe łn ia ły  
je . N ie  je s t słuszne obciążanie 
s ta tk u  odpow iedzia lnością  za b łę  
d y  In s p e k to ra tu  w  spraw ach ta k  
prostych , ja k  dokum enty , k tó ­
ry c h  w ys ta w ie n ie  je s t zależne je  
dyn ie  od stanu rzeczyw istego 
s ta tk u  i  k o n tro li Insp ek to ra tu .

Z auw aży liśm y, że z powodu 
b ra k ó w  w  personelu nasze I n ­
spe k to ra ty  zadow a la ją  się p rzy  
rem ontach bieżących, a na w e t ka  
p ita ln ych , us ługam i In s p e k to ra tu  
terenowego, k tó ry  rep rezen tu je  
z re g u ły  m echan ik. Z da jem y so­
b ie  sprawę, że m aszyna czy m o­
to r  je s t n a jw a żn ie jszym  elem en­
tem  na s ta tku . N a tom ias t n ie  mo 
żerny się zgodzić, aby na now o­
czesnym s ta tku  maszyna b y ła  
je d y n y m  problem em , k tó rego  roz 
w iązan ie  s taw ia  s ta tek na pozio­
m ie  na jw yższych  m ożliw ośc i eks­
p loa ta cy jnych . Is tn ie ją  poza ty m  
d z ia ły  p o k ła d o w y  i  gospodarczy, 
n ie  b io rąc pod uwagę dz ia łów  
rad iow ego i  e lektrycznego, k tó re  
n ie  dadzą się pom ieścić w  ram ach 
In s p e k to ra tu  Technicznego. W łaś 
n ie  te d z ia ły  są tra k to w a n e  po 
macoszemu. Podczas gdy te reno­
w y  in sp e k to r techn iczny  je s t co­
dzienn ie  na s ta tku , inspek to rzy  
po k ła dow y  i  gospodarczy p o ja ­
w ia ją  się na jczęście j raz w  m ie ­
siącu.

Z da je m y  sobie sprawę, że a r ­
ty k u ł ten  n ie  w ycze rpu je  zagad­
n ie n ia  w spó łp racy  s ta tku , bazy i 
a rm a to ra . A le  m am y nadzie ję , że 
będzie on początk iem  d y s k u s ji 1 
pobudzi do rze te lne j p ra cy  na 
ty m  o d c in ku  d la  p rzed te rm inow e  
go w yko n a n ia  zadań P la nu  6- le t ­
niego w  gospodarce m orsk ie j.

K apitan i st. mechanik
z m oto row ca „G ene ra ł W a lte r“

Z  p rz e b ie g u  k a m p a n ii  w y b o rc z e j
w grupach związkowych okręgu szczecińskiego

W ™  ra d  Zak,ła d ° '  braneg0 a k ty w u  w ie le  bolączek W  w ie lu  w ypad kach  zw racano Y \7  O K R E S IE  trw a n ia  kam pa-
n o W U n  r f ! ! : ! 11! ! ! ! ? °  zał<?g l zosta ło na tychm ia s t usu - uwagę w  d y s k u s ji na to, że »Y  n i i gp raw ozdaw czo-w ybor-w y b o r-

zw iększonem u w y s iłk o w i ro b o tn i-  czej załog i szeregu zak ładów  
k ó w  nie  tow arzyszy rów nocześnie p racy  w  okręgu  szczecińskim  
usp raw n ie n ie  o rg an izac ji p ra -  Z Z P Ż  p o d ję ły  liczne zobow ią - 
cy przez k ie ro w n ic tw o  Zarządu zania. M . in . w  Stoczni Rzecz-

w  Szczecinie kobieca

p o tra f iło  u trzym ać  i  rozszerzyć nięte. 
og rom ny dorobek ak tyw n ośc i
i  uśw iadom ien ia  p ra c o w n ik ó w  że W  początkow ej faz ie  ka m p a n ii
g lug i z okresu k a m p a n ii w y b ó r-  w  okręgu  szczecińskim  spraw oz- K ie r o w n ic tw o  z a r z a a u  zan
czej do S ejm u oraz w yko rzys ta ć  dam a b y ły  dosc pobieżne i  prze ^  “f z £ el^ e T c y to y c h  I  ta k  ne j
go w  p rzyg o tow an iu  i  o rg an izac ji w ażn ie  n ie  o m a w ia ły  p racy  całe x o r iu  1 I.lrn } speaycyjnycn. i  taK j  ------------
w yb o ró w  do w ładz  zw iązkow ych  g° a k ty w u  grupowego. D op ie ro  nP- w  dnm  1 g ru d n ia  ub. r. na na brygada tow . H enryk i Godlew- 
Do ta k ic h  na leży rada Zakładowa P° odp raw ie  a k ty w u  w  Zarządzie brzezu „S ta ró w k a “  stracono w ie - ^  e j, zobow iązała się zakonser- 
ZPS ,,S to ró w k ^ ‘.rap o m a g a Z ą c 'w  O kręgow ym  ZZP Ż  i d l ię k i e cennego czasu na po w tó rn e  za ^ w a c  ^ n ę trz e  kad łu ba  re fu le - 
p rzeprow adzen iu  w y b o & T  w  pom ocy in s tru k to ró w , stan sp ra - iadow am e parow ca ,W e s tju n -  ^ ab “  dm  p r z ę d ą
grupach związkowych, oparła się wozdan z^aczme się poprawd toedostorczenia w  P os ta rom czak! zobowiązala sie
° na " a szerokim aktyw ie Frontu Są one a™ o P ^ o w y w a n e s ta -  term in .p przedstawiciela wykonać ochrony burtowe na
Narodowego. Dzięki temu w ybo- ranm ej i om awiają całokształt H a r tW iS-- f  deklaracji „W yrw idębie“ o 3 dni szybciej
r y  p rzeb iega ły  ta m  spraw n ie . M ę P « c y  g ru p y  zw iązkow e j, je j -£ •  to w a ró w  p rze zS czo h ych  n iż p rz e w id y w a ł p lan  B ryga d^
zow ie zau fan ia  sk ła d a li op raco- w k ła d  w  w yko na w s tw o  p lanów , f  ™ “ ™ ”  przeznaczonych P hnw i ™  “
wane spraw ozdan ia  na p iśm ie , udz ia ł w  zobow iązaniach, w  kam  na slcUeK „s a n  .
om aw ia jąc  w  n ich  dzia ła lność ca pan iach po lityczn ych , w  zb ie ra - poświęcono

w  d ysku s ji sp raw ie  bezpieczeń- ch y ln i. 
s tw a  i  och rony  pracy, om aw ia

m u  sk ładek  cz łonkow skich  oraz 
w  w e rb o w a n iu  niezrzeszonyeh 
p ra c o w n ik ó w  do Z w iązku .

jąc
T ak  b y ło  w  porcie , szczeciń- nych  oraz w a ru n k i p racy  na po 

sk ie j S toczni Rzecznej, w  PRO szczególnych odcinkach, 
i P ŻM . N ie k tó re  je d n a k  ra d y  zakłado

tow. Drakowicza zobowiązała się 
skrócić o połowę czas wyciągania 
i spuszczania jednostek z po-

łego a k ty w u  zw iązkow ego, w ska 
żu jąc na b łęd y  i  n iedociągn ięc ia  
w  p racy, stosu jąc k ry ty k ę  i  samo 
k ry ty k ę . Towarzysze: Jan B an­
da, Jan Laskowski, Edmund 
P aw lik  i Zbigniew Łoziński, k tó  
rzy  b ra li czynny ud z ia ł w  k a m ­
p a n ii w yborcze j do Sejm u, z ty m
sam ym  zapałem  p ra co w a li nad J n iach  w yb orczych  w skazu je  kam pan ię  w yborczą  je d y n ie  ja -  stek „Lis“ i „H enryk“ z Bazy Ta  
p rzygo tow an iem  i  przeprow adzę- na w zro s t św iadom ości p o lity c z - ko  form alność. boru Pływającego ZPS, „E lżunia“
r.iem  w yb o ró w  w  grupach zw iąz ne j naszych załóg, pogłęb ien ie  i „D ziw na“ z Żeglugi Przybrzeż-
kow ych . W idać by ło  w  ty m  za- ich  tro s k i o usp raw n ie n ie  p ro d u k  T ak  na p rz y k ła d  podeszła do nej ) barki 4431 i 2427 z Żeglugi 
k ładzie , że o d b yw a ją  się w yb o ry , c ji, O w zro s t w yd a jn o śc i pracy, ka m p a n ii w yborcze j Rada ® d - na Odrze, 
w ie d z ia ł o ty m  rów n ie ż  każdy ro  o rozw ó j swego zakładu. dz ia łow a  Basenu Górniczego. B łą d
b o tn ik , poniew aż w ła śc iw ie  prze T , ten  o d b ił się na przeb iegu w yb o  O góln ie  b iorąc, akc ja  spraw o -
prow adzono akc ję  p rzyg o to w a w - R o bo tn ik  p o rto w y  Jan Kul«n- rb w  w  w iei u  grupach. T a k  np. zdaw czo-w yborcza przebiega w  
czą i w yw ieszono ak tu a ln e  hasła. sl'V up o m in a ł się w  d ysku s ji o na taśm ow cu w y b o ry  n ie  d a ły  atm osferze ub o jo w ie n ia  k la s y  ro -

zm ianę dużych w ó zków  p rzc ła - pożądanego re z u lta tu  i  n ie  p rz y -  bo tn icze j, zcem entow ania je j w  
Jednym  z na jlepszych  by ło  d rinko w ych  na w ó z k i m niejsze. CZy n i ły  się do usp raw n ie n ia  pra ° k ó ł haseł F ro n tu  Narodowego, 

sprawozdan ie męża zau fan ia  tow . U sp ra w n iło b y  to znacznie prze ła  cy zw ią Zk 0w e j w  g rup ie . Z ebran ia  przepo jone są g łęboką
Józefa K ujanka. P odsum ow ał on dunek tow a rów . treśc ią  po lityczną . Ocena obecnej
osiągnięcia g rupy , s k ry ty k o w a ł W ysuw ano rów n ież  w ie le  k r y -  p °  dokonan iu  w y b o ró w  w  g ru -  a k c ji w yborcze j w ypada znacznie

higiene w  domach socjal- u DziQki. realizacj i  Podjętych zo- mg enę w  aomacn so j bowiązań zam eldowały o przed-oraz w a ru n k i r»rarv na r>n- . . , ^ ¿jl-gcu.
term inowym  wykonaniu planów  
na rok 1952: załoga parowca „Na  
»•ocz“, załoga Polskiego Ratow -

PR Z E B IE G  dyskusji na zebra wc naszego okręgu potraktow ały nictwa Okrętowego, załogi jedno
niach wyborczych wskazuje kam panię wyborczą jedynie ja -  stek „Lis" * “

pracę niektórych członków gru- tycznych uwag nod° adresem apa Pach w  tej organizacji zw iązko- korzystniej niż w  kam panii w  la 
iy  i napiętnował im iennie tych rntll aH m in iśrn™ inpm . który wej nie przeprowadzono również tach ubiegłych. W yraża się to w
tow arzyszy, k tó rz y  oc iąga ją  się ieszczea n ? rn i7aw s/en " Snadaża za od p ra w y  in s tru k c y jn e j z now o- lepszym  p rzyg o tow an iu  zebrań i 
z op łacan iem  sk ładek cz ło nkó w - ' w órczą in icj a tyw ą  robotn iczą. w y b ra n y m  ak tyw e m . śm ia łym  p o s łu g iw an iu  się o rę -
skich . H J J ą zem k r y ty k i i  sa m o k ry ty k i.

R o bo tn ik  p o rto w y  S tan is ław  Tam , gdzie spraw ozdan ie m ę-
Dobrze p ra cu jącym  mężem za- Szereszewicz m ó w ił o tym , ja k  ża zau fan ia  b y ło  suche, dyskus ja  Zadan iem  o rg an izac ji zw iązko -

u fa n ia  na Basenie G órn iczym  to d ługo na m aw ia ła  go rad a  za- przebiega ła na n is k im  poziom ie, w ych  naszego okręgu  jes t, aby 
jes t tow . W ładysław N iew ęgłow - k ła do w a  na w y ja z d  na wczasy, T a k  by ło  na jczęście j w  g rupach  cenny dorobek a k c ji spraw ozdaw  
sk i ze zm ia n y  „ A “  na nabrzeżu az wreszcie w  lis topadz ie  d a ł p ra co w n ikó w  um ys łow ych  np. w  czo-w yborcze j zuży tko w an y  zo- 
B y tom sk im . Z rzeszył on w szyst- sj ę przekonać i po jecha ł do Żako P o lsk im  R a to w n ic tw ie  O k rę to - s ta ł d la  usp raw n ie n ia  p ra cy  orga 
k ic h  p ra c o w n ik ó w  sw o je j g ru p y  panego, gdzie zna laz ł n a le ży ty  w ym . Tow . A lic ja  Okaczuk n ie  n iza cy jn e j i  m asow o-po lityczne j 
w  szeregach zw iązku  zaw odowe- odpoczynek i  opiekę. Dzie ląc się w y w ią z y w a ła  się z na łożonych oraz d la  zw iększen ia tro s k i o 
go oraz osiągnął 100 proc. op ła - w ra żen iam i po by tu  na w cza - na n ią  zadań w  czasie kad en c ji, cz łow ieka  pracy, 
calnosc sk ładek cz łonkow skich . sach> ape low a ł do sw ych k o le - N ic  dziwnego, że na zeb ran iu  n ie  7 D Z IS Ł a w  A D A M K IE W IC Z

W y b o ry  w zm o cn iły  a u to ry te t gów, aby ja k  n a jlic z n ie j m ogła pokazać swego do robku , a
zw iązku , poniew aż zaraz po ze- k o rz y s ta li ze źdobyczy k la sy  ro -  co gorsze —  n ie  chc ia ła  sam okry  S ek ie ta rz  Z arządu O kręgowego
bra n iach  na in te rw e n c ję  no w o w y bo tn icze j. tyczn ie  ocenić swej dzia ła lności. ZZP Ż  w  Szczecinie



Zadania gospodarki morskiej na rok 1953
(B .  c. ze s ir .  i )  D la tego też w zros t p rze ła dun ku  k ó w  obs ług iw anych  w  portach

w  Szczecinie to  przede w s z ys tk im  system em  po tokow ym . I  ta k  np.
O prócz zasadniczego zadania w zros t p rze ła dun ku  węgla. P ia n  w  ZP G G  25 proc. tonażu z a w ija -  

stojącego w  1953 r. przed naszy- n a 1953 r. p rze w id u je  w  s tosun- jącego, w  ty m  ok. 70 proc. tonażu 
m i p ra co w n ika m i żeg lug i m o r- k u  do 1952 r. (1952 —  3 proc., 1953 polskiego: i radzieck iego będzie 
sk ie j w  postaci podn ies ien ia  zdo l _  43 proc.) w iększy  ud z ia ł p ro - się obs ług iw a ło  system em  poto 
ności przew ozow ej i  je j lepszego cen tow y Szczecina w  p rze ładun  
w yko rzys ta n ia , ja k o  n ie  m n ie j k u  w ęg la  przez po rty , 
ważne zagadnienie zostało posta-

.1

w ionę  podn iesien ie  in s tru m e n tu ! 
ności naszej f lo ty .  F lo ta  nasza 
oprócz zasadniczego swego zada­
n ia  —■ obs ług i naszego ha n d lu  za 
granicznego —  w in n a  w  coraz 
szerszym s topn iu  obs ług iw ać ob­
ro ty  k ra jó w  zap rzy jaźn ionych .

P O R T Y  M O R S K IE

W artość us ług naszych po rtó w  
w zras ta  w  p o rów nan iu  z w y k o ­
nan iem  1952 r. o 5 proc. w  cenach 
n iezm iennych  i  o przeszło 8 proc. 
w  cenach bieżących.

P ro je k t p lan u  p rze ła dun ku  
przez nasze p o r ty  m o rsk ie  na 
1953 r. p rze w id u je  w p raw d z ie  
nieco m n ie jszy  prze ładunek w  to 
nach, w  s tosunku do zadań 1952 
r., a m ia no w ic ie  o 0,5 proc. W y ­
kazu je  je d n a k  w zros t d ro bn icy  
w  po rtach  o 15 proc. W  ten  spo­
sób ud z ia ł p racoch łonne j d ro b n i­
cy w  całości p rze ła dun ku  w y n o ­
szący w  1952 r. ok. 13 proc. w z ra

Zpi&SW W lł
UDZIAŁ DROBNICY W  CA 
■ŁOŚCl PR ZEŁA D U N K Ó W  
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U D ZIA Ł  SZCZECINA  
W  PRZEŁADUNKACH 

W  Ł G LA

1952 1953

ASNO  p łon ie  lam pa  ośw ie t­
la jąca m iły , p rz y tu ln y  po­

k o ik . Wesołe d źw ię k i p ły n ą  z ra ­
d ioo db io rn ika . 14 -le tn ia  Janka za 
ję ta  jakąś  rob ó tką  często spoglą­
da na ojca. O trzym a ł u r lo p  —  
m y ś li — pobędzie troszkę z nam i. 
M iło  je s t m ieć ta tus ia  p rzy  sobie.

Rzadko przebyw a w  dom u st. 
m echan ik H e n ry k  Chowaniec. To 
też cała rodz ina  z radością w ita  
każdy jego p rzy jazd . D um na jest 
ze swego ta tus ia  m a ła  Janka. 
Jest on przecież p rzodu jącym  ma 
ryna rzem  lu do w e j f lo ty  ha n d lo ­
w e j, na ścianie w is i jeden  z ho­
no row ych  dyp lom ów , w  szu fla ­
dzie spoczywa s reb rny  k rz y ż  za­
s ług i w ręczony je j o jcu  w  d n iu  
22 L ip ca  na uroczyste j akadem ii 
w  W o jew ódzk ie j Radzie N arodo­
w e j —■ b y ła  ta m  razem  z m atką.

Cóż, w  m ym  życ iu  —■ zaczął 
swe opow iadan ie  tow . Chowaniec 
—  nie ma n ic  ciekawego. P oto­
czyła się początkow o dość n ie ­
sk ładna opowieść o z w y k ły m  ży­
c iu  i  z w y k łe j p racy  m arynarza , a 
przecież c iekaw a i  zajm ująca... 

N ie ła tw e  b y ło  życie H e n ryka

Ze starszego mechanika Chowańca
uiinni brać przykład  in n i m echanicy flo ty

kow ym . P ozw o li to na skrócenie 
o d p ra w y  s ta tkó w  w  ZP G G  o ok.
10 proc., w  ZPS —  o ok. 12 proc.
Sukcesyw n ie  w p row adza  się i  w  
1953 r. będzie się coraz ba rdz ie j 
rozpow szechn ia ło  system  p racy 
c iąg łe j p rzy  p rze ła dun ku  (metoda 
Ż andarow e j). Szczeciński p o rt 
p rze w id u je  organ izow an ie  d a l­
szych za in ic jo w a n ych  w  ub. ro k u  
w zo rcow ych  od p ra w  sta tków .

M O R S K IE  S TO C ZN IE  
R E M O N TO W E

Z adan ia  m o rsk ich  stoczni re ­
m on tow ych , zjednoczonych w  nie  
daw no u tw o rzo n ym  C e n tra ln ym  
Zarządzie M o rsk ich  S toczni Re­
m on tow ych , o b e jm u je  rem o n ty  
ta b o ru  p ływ a jącego  przedsię­
b io rs tw  wchodzących w  sk ład 
C entra lnego Z arządu P o lsk ie j Ma 
r y n a rk i H a n d lo w e j, po rtów ,
P rzeds ięb io rs tw a Robót C zerpa l­
nych  i  P odw odnych, ryb o łó w s tw a  
m orsk iego i  in n y c h  m orsk ich  je d  
nostek p ływ a jących . P ro d u kc ja  
rem on tow a  powyższych stoczni 
p o w in n a  wzrosnąć w  roboczogo- 
dz inach w  p o rów nan iu  z w y k o - 

P ostępu jąsy w zro s t ob ro tów  nan iem  1952 r. o ponad 57 proc. 
m iędzy k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o - P rz y  wzroście w a rto śc i p ro d u k c ji 
w e j i  zw iązana z ty m  p e rspe k ty - w  cenach n iezm iennych  w szyst-
w a w zro s tu  ob ro tó w  d ro bn ico - k ic h  p rzeds ięb io rs tw  C entra lnego . . w . , ^  -  ----------------  —
w ych  przez nasze p o r ty  w ym aga Z a rządu  M o rsk ich  S toczni Remon | p ien iądze m ło d y  m aryna rz , by szenjem w  podróż rem ontu , pę k - chan izm y s ta tku . M aszyna m usi 
coraz lepszego w y k o rz y s ta n ia  m a to w y c h  (do k tó rego  wchodzą też wreszcie w s tąp ić  na ku rs  m echa- , , ”  + 1 ”

tych  statkach, pod tro s k liw ą  opie „s ta rszy “ . Na szczęście w  zapasach,
Chowańca. G dy w  1930 r. m ło dy  k  Chowańca, w szystko „g ra ło “ , k tó re  ta k  lu b i w ozić ze sobą Cho
w i  - w T f w n r r ł  r r n y r ł n n ł - T ł m T m r  i  o  l r  A  _ 6 j .m a ryn a rz  ząm ustrow a ł ja k o  pa­
lacz na sta tek „P u ła s k i“ , w ie d z ia ł 
dobrze, że czeka ją go ła ta  cięż­
k ie j p racy  i w a lk i o by t. A le  
m ia ł przecież cel, do k tórego dą­
ży ł: p ra gn ą ł zostać m echan ik iem . 
A  droga b y ła  jedna : poznać do­
k ła d n ie  zawód, poznać g ru n to w ­
n ie  m aszyny, a w ięc  uczyć się i 
uczyć. U p a rty  b y ł H e n ryk , ła tw o  
nie  rezygnow ał. Z uporem  p ią ł 
s i“  po d łu g ie j d ra b in ie  Awansów.

Ze st. m echan ika  Chowańca w aniec, zna lazła  się s tara tu le ja , 
p o w in n i b rać p rz y k ła d  in n i m e- k tó ra  p rzyda ła  się do n a p ra w ie - 
chan icy f lo ty  —  nap isa ł w  sw ym  n ia  m aszyny. Pod k ie ru n k ie m  st. 
a r ty k u le  d y re k to r P LO  tow . Szy m echan ika  dokonano w y m ia n y  
narowski. I  słusznie. O in ic ja ty -  tu le i, zm ieniono p rz y  te j sposob- 
w ie  i  dośw iadczeniu st. m echan i- ności p ie rśc ien ie  i  sta tek ruszył, 
ka  dużo m og łaby opow iedzieć za w  dalszą podróż, 
łoga tankow ca  „K a rp a ty “ .

Porządn ie w yp racow ane b y ły  —  W a lka  o p lan  i  zw ycięstw o 
ju ż  m aszyny „K a rp a t“ , gdy w  w  te j w a lce je s t naszą w łasną 
1948 r . w y ru sza ł on w  d ru g i spraw ą —• m ó w i tow . Chowaniec, 
re js  w  służbie lu do w e j m a ry n a r-  —  D latego też obow iązk iem  zało-

3alacz, sm arow nik... a da le j bez k j_ M irń 0  dokładnego przeg lądu  i  g i je s t sta ła  gospodarska troska  
szko ły an i rusz. P o łto ra  ro k u  c iu - przeprow adzoneg0 przed w y ru -  o pow ierzone nam  dobro, o. m e-

gazynów  p o rto w ych  oraz w z ro s tu  p rzeds ięb io rs tw a M orska  Obsługa 
m echan izac ji p rze ła dun ku  d ró b - R ad iow a S ta tkó w  i  P rzeds ięb io r- 
n icy . P la n  na 1953 r . zak łada  stwo D em ontażu W raków ) o 59,7 
dalszą w a lk ę  o skrócenie p n ę -  proc., w zrasta  ilość z a tru d n io - 
ciętnego czasu sk ła do w an ia  w  nych  w e w szys tk ich  tych  przed- 
m agazynach po rto w ych  w  ZPG G  .sięb iorstw ach o 48,7 proc. W  re - 
z 26 d n i do 24 dn i, a w  Szczecinie zu ltac ie  da je  to  w zrost w y d a jn o - 
z 24 d n i do 22 dn i. Obciążenie :ści p racy  o 15,4 proc. na jednego 
1 m 2 p o w ie rzchn i m agazynow ej rob o tn ika .
w  ZP G G  w zras ta  o 13 proc., a w  I .  T A R S K I
Szczecinie pozostaje bez zm ian . o  zadan iach  żeg lug i śródlądo-  
P rzepustowość m agazynów  w zroś w e j ,  d ró g  wodnych , s toczn i rzecz 
n ie  w  ZP G G  o 20 proc., a w  n y c h  i  Z a k ła d ó w  E k s p lo a ta c j i  
Szczecinie o 35 proc. P la n  na 1953 K ru s z y w a  nap iszem y w  następ-  
r. p rze w id u je  w zros t sprzę tu  n y m  num erze „S te ru '

zm echanizowanego d la  d ro b n ic y _______________________
o ponad } k .  Ilość d ro b n icy  p rze -

n ikó w -m a szyn is tó w  w  Gdańsku. 
L a ta  na uk i, a potem  ju ż  z dyp lo  
m em  w  rę k u  oczekiw anie na za 
m ustrow an ie...

ła  na pe łn ym  m orzu, w  odległości czuć tro s k liw ą  lu d zką  rękę, a pod 
150 m il od G ib ra lta ru  tu le ja  cy - d o b rym  fa ch o w ym  k ie ro w n ic - 
łin d ra  w  g łó w n ym  s iln ik u . tw e m  n ig d y  n ie  zaw iedzie. D la -

Z  te j op res ji ciężko będzie w y -  tego też każd y  członek załog i ma 
b rnąć —  w zdycha ła  ' załoga. szynowej, obojętne czy palacz.

B y ły  i la ta  w o jn y , d ług ie  i cięż Chyba, że „s ta rszy “  coś poradzi... czy sm aro w n ik , czy m ł. m echa- 
k ie , przeżyte z da la od k ra ju , bez No i Chowaniec po radz ił. D ługo n ik  m usi stale uczyć się. Dziś dro 
w ieści o żonie i  dzieciach. R ok ob rad ow a li z I I  m echan ik iem  ga do n a u k i d la  każdego o tw a rta . 
1946 —  p o w ró t do k ra ju  do n o - tow . O strow sk im . I  zna leź li w y j-  M a m y szkolenie na sta tkach, są 
wego życia . P o trzebn i są naszej ście. Z  uszkodzonego c y lin d ra  od k u rs y  na lądzie, trzeba ty lk o  
m arynarce  hand low e j dobrzy fa -  s taw iono wodę, rozruszano s iln ik  chcieć się uczyć. N a st. m echam - 
chowcy, a ta k im  je s t H e n ry k  Cho i następnie po w y łączen iu  „ in w a  kach  ciąży poważne zadanie 
waniec. Z ca łym  zapałem  w łą czy ł l id y “  na czterech cy lin d ra ch  sta- trzeba pomagać m łodzieży, p rze - 
się w  ogó lny ry tm  p racy  dośw iad te k  poszedł do G ib ra lta ru . W  po r kazyw ać je j sw oje  ̂ dośw iadcze- 
czony m aryna rz . „K a rp a ty “ , cic cała załoga zabra ła  się ocho- n ie, trzeba ją  uczyć kochać sta- 
„W arszaw a“ , „M ic k ie w ic z “  —  na czo do pracy, u m ia ł ich  zachęcić tek  i  jego m aszyny.

1952 1955
ładow ane j p rz y  pom ocy m echa 
n iz a c ji (w sp ó łczyn n ik  m echan iza­
c ji)  w yn ies ie  w  ZP G G  64 proc., 
a w  Szczecinie —  53 proc.

sta do 14 proc. w  1953. r. N a leży W  ro k u  1952 szereg trudn ośc i 
zaznaczyć, że P la n  6- le tn i p rze - pow odow ał w  Szczecinie prze ła - 
w id y w a ł s top n io w y  w zro s t p rze - dunek w  re la c ji b a rk a  —  s ta tek 
ła d u n k u  d ro b n icy  w  naszych po r i na od w ró t, bądź z pow ódu m e­
tach. S tale postępu jący rozw ó j dostatecznego p rzystosow an ia  por 
s tosunków  gospodarczych m iędzy  tu  d la  p rze ła dun ków  ba rkow ych , 
Polską i  in n y m i k ra ja m i dem o- bądź też z pow odu n ie ry tm ic z n o - 
k ra c j i lu d o w e j w in ie n  w  re z u l-  ści nade jścia  m asy to w a ro w e j, 
tacie  zw iększać ud z ia ł d ro b n icy  P la n  na 1953 r. p rze w id u je  w zrost 
po lsk ie j i tra n z y to w e j przecho- p rze ła dun ków  b a rko w ych  w  
dzącej przez nasze p o rty . Z n a - Szczecinie w  stosunku do ogólnej 
laz ło  to w  p ro je kc ie  p lan u  na m asy p rze ła dun ków  szczecińskich 
1953 r. sw ój w y ra z  w  dużym  o b lisko  15 proc. Zdolność p o rtu  
wzroście d ro b n icy  k ra jo w e j i  na tym  o d c in ku  w zrośn ie  o 35 
tra n zy to w e j. D robn ica  tra n z y to - proc. Zarząd Portu Szczecin w i 
w a  w zras ta  w  s tosunku do w y -  nien jednak dołożyć 
konan ia  1952 r. o 18,6 proc, a w  starań, by wąskie gardło na od- 
s fosunku do p lan u  1952 r. o prze cinku przeładunków barkowych  
szło 60 proc. w  1953 r. było całkowicie usu­

nięte.
Masa p rze ła dun ku  spada w

G dańsku -  G d yn i o 2,2 proc., w  W  p racy  naszych p o rtó w  w y -  
Szczecinie zaś w zras ta  o 4,2 proc. suw a się na p ie rw szy  p lan  zagad 
Tego rod za ju  podz ia ł m asy to w a - n ien ie  ja kośc i i  szybkości us ług 
ro w e j na p o r ty  łączy się ze p rze ładunkow ych . W  z w ią zku  z 
znacznie s iln ie jszym  w zrostem  ty m  p ro je k t p la n u  na 1953 r. k ła -  
zdolności p rze ła dun kow e j w  dzie pow ażny nac isk  na da lszy 
Szczecinie (Szczecin o ponad 40 rozw ó j te c h n ik i, przede w szyst- 
proc., G dańsk -  G dyn ia  o około k im  na m echan izację  n ie k tó ry c h  
12 proc.), spow odow anym  przede ro b ó t c iężk ich  i  p racoch łonnych , 
w szys tk im  dużym  w zrostem  w y -  zarów no na lądzie, ja k  i  w  ła do - 
da jności taśm owea (o 33 proc.), w n i. Do na jc ięższych p rac w  por 
W zrasta rów n ież  w yda jność  d zw i cie na leży n ie w ą tp liw ie  t ry m e r-  
gów  p o rta lo w ych  w  Szczecinie ka. D latego też p lan  na 1953 r. 
d la  ru d y  o 13 proc., d la  w ęg la  p rze w id u je  zastosowanie w  t r y -  
o 3 proc. W  zespole p o rto w y m  m erce szeregu pom ysłów  rac jona  
G dańsk -  G dyn ia  w zras ta  w y d a j-  liz a io rs k ic h . Bardzo p racoch łonny  
ność dźw igów  p o rto w ych  o 2,6 je s t p rze ładunek drew na. P lan  
proc., taśm ow ców  o 3 proc. Duża p rze w id u je  zw iększen ie m ecba- 
zdolność p rze ładunkow a  taśm ow - n iz a c ji p rze ła dun ku  d re w n a  w  
ca s taw ia  
lepszego jego

Obniżamy uiydatki deuiizouie za bunkier
W ka b in ie  ny, ro z lo ko w a liśm y  go na s ta tku  naszego, a po d rug ie  —  po prze do om ów ien ia . Po p ierw sze _ -Sie d z ie l iś m y  .. --------- ------------------  --------  ------„  , * _ - -

IV  m echan ika  K rzyżanów - w  ten  sposób, że m iędzypok ład  try m o w a n iu  w  m orzu  w ęg la  do s tw ie rd z ił tow . M aye r —  ja k
sklego. Nad przeczytanym  w spó ł l i t  ła d o w n i pozostał w o lny . P o- opróżnionego ju ż  głównego b u n - najoszczędnie jsza gospodarka w ę 
nie: a r ty k u łe m  na tem at obniżę- zw o liło  to nam  na za ładow anie k ru , m og liśm y zabrać z Colom bo g lem  zależna je s t od w ła śc iw e j 
nia. w y d a tk ó w  dew izow ych  za doda tkow o 500 ton  b u n k ru , k tó re  do da tko w y ładunek. W  ten spo- 
b u n k ie r,

w spó łp racy  ca łe j załogi, a w ięc
zam ieszczonym  w  nrze go nie  po trzebow a liśm y ju ż  łado sób za ro b iliśm y  dew izy, a n ie  w y  m echan ików , palaczy, sm arow n i 

23 „S te ru “  w yw ią za ła  się ożyw io  wać w  A denie. O dn ieś liśm y z te -  da liśm y  ich, k ó w  i  w ęg la rzy. Bez k o le k ty w ­
na dyskusja . A  m ie li nad czym  
dysku to w a ć  palacze Podeszwiak 
i  K ija k , sm aro w n ik  M ayer i tow . 
Krzyżanowski. Przecież „N a r ­
w ik “  m a duże osiągnięcia. Je­
dną z poważnych pozycji za­
łogi „N arw ika“ stanowi znaczne 
obniżenie kosztów eksploatacyj­
nych oraz oszczędność węgla, 

wszelkich 1 wody słodkiej, przy rów ­
noczesnym skracaniu czasu trw a ­
nia rejsów.

„... Z a ło g i s ta tkó w  ro z w ija ją c  
kon sekw en tn ie  w a lk ę  o z m n ie j­
szenie zużycia  w ęg la  muszą m ieć 
stale na uwadze, że wygospodaro 
w an ie  oszczędności b u n k ro w ych  
—  to obok dobre j gospodark i 
c ie p ln e j, n ieustanne zm nie jszanie 
zakupów  zagran icznych ...“  —  
zdanie to m ocno u tk w iło  w  m y ­
ś li tow . K rzyżanow skiego . Przez 
c h w ilę  m ło d y  m echan ik  rozw a ­
ża ł coś w  skup ien iu . —  W łaśc iw ie  
to  ju ż  od daw na re a liz u je m y  —  
zaczął K rzyża n o w sk i. —  Prżed.

ne j w spó łp racy  n ie  może być mo 
wy o uzyska n iu  ja k ic h k o lw ie k  
»ukcesów. Bo to, co palacz u zy - 
:ka, łe p s u je  m u np. sm aro w n ik  
przez dodawanie w o dy  w  n ie ­
w łaśc iw ym  czasie. Bez tro s k liw e  
go i  drobiazgowego spraw dzan ia  
przez dyżurnego m echan ika  tem  
p e ra tu ry  podgrzewacza i  sk rap ­
lacza w o dy  w  s k rz y n i c iep lne j, 
trudno  m ów ić  o w ła ś c iw y m  w y ­
ko rzys tan iu  m ocy c iep lne j w ęgla.

Sporo też do z rob ien ia  m a ją  
tu  sm arow nicy. N ie  w o lno  nam  
bow iem  zm arnow ać an i od rob iny  
en e rg ii c iep lne j przez nieszczel­
ność maszyn, ru re k , d ła w ic  itp . 
A b y  je d n a k  na leżycie w ykonać 
sw oje zadania, każdy  sm aro w n ik  
m usi przede w szys tk im  znać do­
brze sw o ją  pracę, być d o b rym  fa  
chowcem. K ażdy  sm a ro w n ik  po­
w in ie n  um ieć zastąpić w  każdej 
c h w ili m echan ika, m usi w ięc  
znać ca łoksz ta łt p ra cy  maszyn.

—  Tak, znajom ość swego fa ­
chu i stałe pog łęb ian ie  sw ych 
w iadom ości —  to  p ie rw szy  w a ru  
nek uzyskan ia  sukcesów —  do­
rz u c ił dotychczas m ilczący  palacz 
tow . K ijak . —  C h c ia łbym  w am  
opow iedzieć, ja k  to je s t u  nas. 
D a w n ie j b y l i  m iędzy n a m i ź li 
i  dobrzy palacze. W  rezu ltac ie

Osiągnięcia załogi maszynowej „Narwika“ , to wynik dobrze pojętej 
i  stale stosowanej współpracy.

każdym  w yruszen iem  w  podróż ¡ya -¿¿jęCiu stoją od lewej: IV  mechanik Krzyżanowski, wyróżnieni w I I I  
załoga om aw ia  p lan  re jsu  na eiapie współzawodnictwa palacz Kijak, i smarownik Mayer oraz palacz Po- 
w sp ó ln ym  zeb ran iu . N ie raz też deszwiak.'
w ychodząc w  podróż, zaopa tru ­
je m y  się w  odpow iedn ią  ilość
w ęgla , k tó ra  b y  p o zw o liła  na go podw ó jną  korzyść. Po p ie rw - —  N ie m n ie j w ażną rzeczą jes t
w y e lim in o w a n ie  zakupów  zag ra- sze —  w ęg ie l k ra jo w y  je s t lepszy stan k o tłó w  i  um ie ję tność pa le -
n icznych. O t np. w  je d n ym  z na od adeńskiego, k tó rego  zużyw a n ia  — do rzu c ił palacz Podesz- 

zagadnienie ja k  n a j-Z P G G . P la n  ro z w o ju  te c h n ik i j szych re jsów , zab ie ra jąc  z G d yn i się p rzec ię tn ie  oko ło 50 ton  na w ia k . U  nas, trzeba przyznać, jedna w a ch ta  zaoszczedzi-
w yko rzys ta n ia . p rze w id u je  zw iększen ie ilo śc i s ta t! ła du nek  c iężk i, ale n ieprzestrzen dobę, a w ięc o 20 ton  w ięce j n iż  rozw iąza liśm y  te sp ra w y  zadowa \  ’ ” .. . ,__ _

la jąco. O toczenie m echan izm ów  f  ? a pailw l<-; d ruga  zaprzepaści
i urządzeń m aszynow ych so c ja li- ł/  to ’ co ,Jeden palacz u z y s k a j 
styczną cp ieką, stałe badanie sta d ru ^  sw ° ^  n ieum ie ję tnośc ią  ob 
nu ko tłó w , czy p rzyp ad k iem  n ie  m zy k Z o rga n izow a liśm y w ięc 
m a w  n ich  przecieków , m a po - sam orzutn ie  szkolen ie zawodowe 
w ażny w p ły w  na oszczędne zu - na sta tku . Na e fe k ty  m e trzeba  b y  
życie w ęgła Dobre pa len ie  w  ko ło d łu .g° czekac. Juz w  następnej 
tłach , to  też n ie  by le  drobnostka. podrozy  w z r?sła w yda jność  p ra - 
W teSdwe podsypyw an ie , przegra ^

O siągnięcia za ło g i B azg R em ontow ej „O strów “

Motorowiec „General Walter“ wszedł przed terminem do eksploatacji
D N IA  4 w rześn ia  1952 r .  do na n ia  czasu trw a n ia  rem o n tu . Ilość rob ó t o 117 proc. Rezultatem  te j bowniczka i Za jąka ły  z działu sił 

brzeża Bazy R em ontow ej „O - na p ływ a ją cych  z poszczególnych pracy było zgłoszenie statku do nikowego, Józef Nam ierowski z 
s tró w “  h o lo w n ik i p o d s ta w iły  do w a rsz ta tó w  do ra d y  zak ład ow e j odbioru komisyjnego już w  dniu brygady Kasprzaka, Józef Tape- 
rem o n tu  na k lasę 4 - le tn ią  m o to - zobow iązań, w zyw a ją cych  do 8 grudnia ub. r. rek z brygady kadłubowej D itt-
row iec  „G ene ra ł W a lte r“ . T e r-  w spó łzaw odn ic tw a, w z ra s ta ła  z P róba w  m orzu  po d kre ś liła  do- mana, A lo jzy Cieszyński i T a ­
rn in  ukończenia rem ontu , w g  u -  dn ia  na dzień. b rą  jakość w ykonanego przez za- deusz Ostrowski ze stolarni oraz
m o w y  i  p lanu , zosta ł w yznaczony W a lka  o p lan  zespo liła  ca łą  za łogę Bazy rem ontu . „G ene ra ł W a l K arol Karczmasz z rurowni. 
na dzień 31 g ru d n ia  1952 r. P ra - łogę. Zadanie m us ia ło  być  w y k o -  te r “  na 21 d n i przed te rm in e m  N  n rź v k j adzj e Generała W al- 
cow n icy  B azy z a b ra li się energicz nane. D n iem  i  nocą t rw a ły  prace, w szedł do eksp loa tac ji. D z ię k i t  „  p o k o n a liś m y  sie że skro-

cenie czasu trw an ia  remontu stal 
ku nie jest czymś nieosiągalnym, 
że współpraca załogi bazy z m a­
rynarzam i daje poważne efekty.

n ie  do w yko n a n ia  robó t. N a  osłab ien ie  ich  tem pa  n ie  w p ły  skrócen iu  czasu trw a n ia  rem on-
. . n ę ły  ham ująco, an i m rozy , a n i o - tu  zaoszczędzono 882.900 zł. Do

1  się , . . 7 7 , ,  lo c ™ 1 pady atm osferyczne. W spó lny  w y  w yko n a n ia  zobow iązania w  dużej
W ie lk ie j R e w o lu c ji P azd z ie rn iko - s1|ek ro b o tn ik ó w  i  k ie ro w n ik ó w  m ie rze p rzyczyn iła  się w zo row a
w e j. Na ogo lnym  zeb ran iu  za o - p 0ZW0l i ł  p rzekroczyć znacznie po w spó łp raca za łog i „W a lte ra “  i , zadnw a la r

z w o d e m > « * » . . m m *  p l o z s z z s s “ i
wolno nam osłabić tempa remon 
tów, bowiem wykonanie planów  
przedsiębiorstw żeglugowych za­
leży również od naszej pracy. O 
tym  nie wolno nam zapominać.

W A L D E M A R  W R Ó B L E W S K I
Korespondent

ne j m o b iliz a c ji za łog i b io rą ce j u -  z Bazą. P odkreś lić  rów n ież  na le - 
dz ia ł w  rem oncie „W a lte ra “ , je s t ży dobre nadzorow anie  prac re -

zobow iązanie przyspieszenia o 2 
tygodn ie  kap ita lneg o  rem on tu
m otorow ca „G ene ra ł W a lte r , t j .  w j ozona liczba roboczogodzin , m on tow ych  przez k o n tro lę  tech- 
cddam a stat u do e ksp lo a tac ji w  k j-dra p rzy p lan ow a nych  100.000 niezną Bazy.
d n iu  15 g ru d n ia  952 r. na sku tek  do da tko w ych  zleceń N a w yró żn ie n ie  zas ługu ją  na -

Ze zdw o joną  energ ią  ru s z y li p ra  a rm a to ra  i  n ie p rze w id z ia n ych  ro  s tęp u ją cy  p ra cow n icy  Bazy: Tow. 
cow n icy  do w yko n a n ia  tego zada bó t w yn io s ła  fa k ty c z n ie  170.800, co Światowski —  gospodarz statku 
n ia , rozum ie jąc  znaczenie skrócę- oznaczało zw iększenie n a s ile n ia  z ram ienia Bazy, brygady K a r-

eowywanie, u łożenie podsypk i i 
um ie ję tne  u k ład an ie  ognia, a 
w ię c  częste podrzucanie n ie w ie l­
k ic h  ilośc i w ęg la  i  u trz y m y w a ­
n ie  c ienk ich  ogn iw , pozw a la  nam  
na ja k  na jra c jo n a ln ie jsze  w y k o ­
rzystan ie  w ęgla . D o b ry  palacz 
m usi też stale zw racać uw agę na 
ustaw ien ie  rusz tów  i  p o p ie ln i­
ków . Z b y t szerokie ich  rozstaw ie

szybkość, zużyw a obecnie 36 ton  
węgla na dobę, zam iast ja k  daw  
n ie j w  1950 r. —  40 ton. D z ięk i 
też tem u —  s tw ie rd z ił z dum ą 
tow . K rzyża n o w sk i —  s ta liśm y  
się p rzo du jącym  s ta tk ie m  w  na 
szej flo c ie  i  zaoszczędziliśm y w ie  
ie cennych dew iz.

D ługo jeszcze trw a ła  dyskusja .
n ie  pow odu je  bo w iem  p rz e la ty -  P rzy łą czy ł się do n ie j rów n ie ż  se 
w an ie  n ie  spalonego w ęg la  do po k re ta rz  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j 
p ie łn ik ó w , a w ięc  jego stra tę . tow . Schenk. Z rozm ow y z tow a

Z a p » li! się do u lub ionego te n ,.  
tu  tow . Podeszw iak. A le  i  in n i m y  jedno  w rażen ie. Za łoga tego
chc ie li ’ też się w ypow iedzieć. W  stai k u  to k ° le k ty w  zespolony w

‘  ̂ uto Ir*o r» u n rk ’n n o n io  c i i H  ęrd-
środku  w ięc  in teresu jącego w y ­
k ła d u  na tem a t m etod pa len ia  
p rz e rw a ł m u  sm a ro w n ik  M ayer. 
D łu g o le tn i fachow iec sporo m ia ł

w a lce  o w yko n a n ie  sw ych  za­
dań, w  w alce o ja k  na jpe łn ie jsze  
uzyskanie w sze lk ich  oszczędności.

Z. M.
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Załoga „Mickiewicza“ dba należycie 
o stan techniczny statku

O D Y  z tra p u  w stępow ałem  na To b y ł początek. T rzeba by ło  
^ p o k ła d  „M ic k ie w ic z a '1 w a ch - je d n a k  w y tyczyć  ko n k re tn ą  d ro - 

to w y  spy ta ł m n ie  —  ja k  to zw yk  gę re a liz a c ji podjętego zobow ią - 
le byw a  —  skąd i w  ja k ie j sp ra - zania. 
w ie. K ie d y  usłyszał, że ze „S te ­
r u “ , uśm iechną ł się i  pow iedz ia ł:

—  Q tak , ju ż  n ie raz m ó w iliś ­
m y  o ry m , że w a rto , b y  „S te r“  
i  o nas coś napisa ł. M a m y ju ż  “ i  " "  
n iezłe w y n ik i,  ale o ty m  pow ie  ‘. . .  . . /  •, t, u s ta lić  sposob w y k o n y ­w a m  I I I  m echan ik  Popow... r  J J

I I I  m echan ik  Popow z p rz y ­
jem nością zgodził się m ów ić  o

W kró tce  też od b y ły  się zebra­
n ia  m echan ików  i  m otorzystów , 
na k tó ry c h  każda z g ru p  om ów i 
ła  swój zakres dz ia łan ia , b y  na - 

w spó lne j naradzie  
w a n ia  zo­

bow iązan ia .

N a jw ię ce j zastanaw iano się 
osiągnięciach załogi, k tó ra  zobo- nad ra c jo n a ln y m  rozp ia now a- 
w iąza ła  się u trzym yw a ć  ta k i n iem  sam orem ontów  na każdy 
stan techn iczny s ta tku , by  p ły -  etap podróży. Przede w szys tk im  
w a ł on co n a jm n ie j 2 la ta  bez dz ięk i in ic ja ty w ie  R ady T ech- 
rem o n tu  stoczniowego i  us ług n iczne j opracowano bardzo do- 
RO S-u. k ła d n ie  m e try k i poszczególnych

urządzeń i  m echan izm ów . Spo- 
*  *  rządzono rów n ież  in s tru k c je , w

k tó ry c h  uw zg lędn iono m etody p ra  
R Y Ł  lu ty  1952 ro k u ,k ie d y  „M ic  każdym  z m echan izm ów ,
-D  k ie w ic z “  g ru n to w n ie  odno- ^ s k a z o w k i d la  obsługującego itp . 
w io n y  w yszedł ze stoczni. Z a ło - K azdy członf k  za}°Z ]  ™ s z y n o - 
ga chcąc ja k  n a jd łu że j u trz y -  w e^  o trzym a ł kon k re tn e  zadania 
m ać sw o ją  jednostkę  w  stan ie  } obow iązk i, a system atyczna kon 
c iąg łe j gotowości eksp loa tacy jne j,
postanow iła  rozszerzyć i  pogłę- p ana p r ez . techn iczną ,
b ić  soc ja lis tyczną  opiekę nad b y ła  gw aranc ją , ze zlecenia za- 
każdym  m echanizm em  sta tku . Z ™arte  w  in s tru k c ja c h  zostaną me 
początku stosowano różne fo rm y  *y lk o  w  te rm in ie  i  w ła śc iw ie  w y  
i  sposoby te j op iek i. Pon ieważ konane ’ ale rów nież, ze członko- 
n ie  b y ły  one u ję te  w  ściśle spre ) \ le za ł°S1 Podniosą sw oje k w a li-

Z rejsu tankowca „Karpaty"

cyzow any p lan , dużo en e rg ii i  
in ic ja ty w y  m a ryn a rzy  m arn o ­
w a ło  się be zp ro duk tyw n ie .

f ik a ć  je  zawodowe.
Takie postawienie sprawy mia 

ło zasadnicze znaczenie dla reali- 
. zacji zobowiązania, bowiem zwią 

Jednak ten  ^s ta n  rzeczy m e ,zaj 0 jeszcze silniej załogę z m a­
szyną.

Do rozw in ięc ia  en tuz jazm u

trw a ł d ługo. W  p ie rw szym  po 
stoczn iow ym  re js ie  załoga ze 
b ra ła  się w  ś w ie tlic y  i  wówczas
st. m echan ik  H enryk Chowaniec in ic ja ty w y  m aryn a rzy  p rzyczyn i- 
rz u c ił hasło p ły w a n ia  bez us ług sió w  poważnej m ierze sze- 
stoczni i  R em ontow ej O bs ług i r 9ka i  p lanow a praca organ iza- 
S ta tków . W ezwanie zostało p rz y  cJi p a r ty jn e j oraz dzia ła lność a- 
ję te  przez w szys tk ich  i  postano- g ita to row .
w iono  wezwać inne  za łog i do Dużo w  ty m  pom og ły w y k ła d y  
pod jęc ia  podobnych zobow iązań, fachowe przeprowadzane przez

I I  m echan ika. U ła tw iły  one do­
k ładn ie jsze  teoretyczne i  p ra k tycz  
ne poznanie m echan izm ów  i  ich  
obsługi.

Celem dopom ożenia załodze w  
re a liz a c ji zobow iązania oraz ja k  
na jwyższego podn iesien ia  je j w ie  
dzy zaw odow ej zorgan izow ano 
na „M ic k ie w ic z u “  k lu b  ra c jo n a ­
liza to ró w . Jego dzia ła lność u ła t­
w iła  załodze w yko n a n ie  w e w ła ­
snym  zakresie po trzebnych  części 
w ym ie n n ych  i  zapasowych. Np. 
zgłoszono m. in . p ro je k t p rzy rzą ­
du do w y taczan ia  p ie rśc ie n i gu ­
m ow ych  d ła w ic  pom p c y rk u la -  
cy jn ych . P om ysł ten  ca łkow ic ie  
un iezależnia sta tek od dostaw  za 
g ran icznych  i  ponadto pozw a la  
na uzyskanie oszczędności d e w i­
zowych. O gółem  zgłoszono do tych  
czas 20 pom ysłów , z czego 9 zna­
laz ło  ju ż  zastosowanie na sta tku .

CA Ł A  załoga m aszynow a w y ­
w iązu je  się w zorow o ze swych 

obow iązków . T ru d n o  je s t je dn ak  
n ie  w y ró żn ić  spośród m o to rzy ­
s tów  Z M P -ow có w  Tadeusza K o -

bielskiego, H enryka Kozłowskie­
go, a z m ech an ików  Henryka  
Chowańca —  in ic ja to ra  w szyst­
k ic h  a k c ji.  R ów nież s łow a uzna­
n ia  na leżą się bosm anow i A le k ­
sandrowi Kulaw czykow i oraz za­
łodze ho te lo w e j, a szczególnie 
s te w a rd o w i Konradowi Preuhso- 
w i, m ł. s te w a rd o w i Henrykow i 
Dąbrowskiemu za w zorow e u trz y  
m an ie s ta tku  w  czystości i  s tw o­
rzen ie w a ru n k ó w , w  k tó ry c h  
po c iężk ie j p ra cy  załoga z n a jd u ­
je  na leżny je j w ypoczynek.

Pod ję te przez załogę „M ic k ie ­
w icza “  zobow iązanie je s t konsek 
w e n tn ie  rea lizow ane, czego n a j­
lepszym  dowodem  je s t s ta ła  go­
towość eksp loa tacy jna  s ta tku , 
u trzym a n ie  w skazanej no rm ą  
szybkości w  czasie podróży oraz 
w y e lim in o w a n ie  p rze s to jó w  z 
pow odu rem ontu . W arto  n a p ra w ­
dę pójść w  ś lady  m a ry n a rz y  z 
„M ic k ie w ic z a “ .

M ak

A N K O  W IE C  „K a rp a ty “  pom i 
m o rozpoczęcia podróży n r  7 

z 12-go dz innym  opóźnieniem , spo 
w odow anym  koniecznością re g u ­
la c ji  p rzyrzą dó w  n a w ig a cy jn ych  
oraz 3 i  pó łgodz innym  posto jem  
na redzie Is ta m b u łu  —  p rz y b y ł 
do K onstancy  w  te rm in ie  p rz y ­
śpieszonym, zaoszczędzając ju ż  
na p ie rw szym  etap ie podróży 5 
dni i 8 godzin oraz 22,9 tony bun 
kru. P rzekro czy liśm y  na tom iast 
no rm ę zużycia  w o dy na sku tek 
kon ieczności m yc ia  zb io rn ików . 
Czynność tę w ykonała załoga po­
kładowa w  ramach czynu podję­
tego z okazji uchwalenia Konsty 
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu  
dowej w  616 roboczogodzinach. 
W ykonu jąc  tę pracę we własnym  
zakresie zaoszczędziliśmy około 
10.000 dolarów.

W  K onstancy  załoga p rz y ję ła  o 
103 tony więcej ładunku niż za­
planowano, w y k o rz y s tu ją c  pe łną 
nośność s ta tku  i  przynosząc n a ­
szej gospodarce dalsze 1884 do la­
ró w  dochodu. D z ię k i k o le k ty w n e j 
w sp ó łp racy  ca łe j za łog i sk ró c iliś  
m y  rów n ie ż  czas ła d u n k u  z p iano 
w y c h  3 d n i do 2 d n i i  17 godzin 
m im o  oczek iw an ia  na części za­
pasowe do m o to ró w  pom ocn i­
czych, zby t późno w ys łanych  
przez P LO  z G d yn i (na co straco­
no 11,5 godz iny po zab un krow a - 
n iu  i  dostarczen iu go tow ych  lis t  
ła du nkow ych ).

P rze lo t z K ons tancy  do następ 
nego z k o le i p o rtu  s k ró c iliśm y  
rów n ie ż  o 6 d n i i  5 godzin, zao­
szczędzając rów nocześnie 87,8 ton  
p a liw a . W ys iłe k  za łog i n ie  ogra­
n ic z y ł się je d n a k  je d yn ie  do skro 
cenią podróży oraz w ygospodaro­
w a n ia  oszczędności p a liw a , lecz 
zna laz ł swój w y ra z  w  trosce o 
stan techn iczny  s ta tku  i  jego ma 
szyny. I  ta k  załoga m aszynow a

poza n o rm a ln y m i obow iązkam i 
dokonała w  ram ach sam orem on­
tów  i soc ja lis tyczne j op ie k i sze­
regu prac, m. in. oczyszczenie le ­
wego k o tła  i w y m ia n y  jedne j o- 
p ło m k i, genera lny rem o n t ko m ­
presora m o to ru  pomocniczego n r  
1, rem o n t zaw oru pa liw ow ego u - 
znanego przez ROS za n iezda tny  
do uży tku , w yko na n ie  p rzyrządu  
do przetaczan ia p ie rśc ien i ko m ­
presy jn y c h  m o to ru  głównęgo, 
ko m p le tn y  przegląd i  rem ont 
w in d  szalupowych, rem o n t 3 
pom p ręcznych sza lupow ych oraz 
rem on t m o to ru  m o to ró w k i.

W  następnym  porc ie  na tras ie  
naszego re jsu  dz ięk i s taranne j 
obsłudze pom p i  zapob iegan iu de 
fek tom  załoga zredukow a ła  k o ­
nieczne przesto je  do 1 godziny i 
40 m in u t, skraca jąc p rze w id yw a  
ny  8-d n io w y  czas w y ła d u n k u  do 
3 d n i i  2 godzin.

O gółem  w  podróży docelowej 
załoga tankow ca  „K a rp a ty “  uzys 
k a ła  następu jące osiągnięcia : prze 
wieziono ponad plan ładunek 103 
ton towaru, zaoszczędzono 16 dni 
czasu oraz zmniejszono zużycie 
paliw a o 96,4 t, smarów zaś i ole 
jów  o 1912 kg. W  ramach czynu 
załoga maszynowa przepracowała 
668 roboczogodzin przy samore- 
montach.

O siągnięte przez załogę sukce­
sy są w y n ik ie m  głębokiego uśw ia  
dom ien ia  po litycznego i zrozum ie 
n ia  celów, k tó ry m  s łuży nasza 
ludow a  flo ta  hand low a, system a­
tycznego szkolen ia ideologicznego 
oraz w zras ta jących  z każdym  
dn iem  k w a lif ik a c ji  zaw odow ych 
każdego m arynarza , u zysk iw a ­
nych  w  szko len iu  zaw odow ym  na 
sta tku .

ST. F IL IM O N O W
K orespondent

— Czy wychodzisz dz is ia j na 
lą d  —  p y ta  m ło d y  m a ryn a rz  swe 
go kolegę. —

—  T a k  —  odpow iada zapytany 
śm ie jąc się.

—  Dobrze, ty  idź, a ja  pozosta­
nę na s ta tku . Dość m am  ju ż  tych  
ang ie lsk ich  i  am erykańsk ich  f i l ­
m ów , z k tó ry c h  niczego się n ie  
nauczysz.

—• I  ty  w ie rzy łeś  m i, że rzeczy 
w iśc ie  idę do k ina?  Po k i lk u  w ie  
ozorach spędzonych w  k in ie  n ie  
sta łem  się b y n a jm n ie j k in o m a ­
nem , lecz przec iw n ie , poczułem  
w s trę t do f i lm ó w  am erykańsk ich , 
k tó ry c h  g łó w n ym  tem atem  jest 
propaganda w o jenna  i  po rno g ra ­
fia . Szkoda czasu, le p ie j spędzić 
w o lne  c h w ile  w  ś w ie t lic j^ p ta tk o - 
w e j.

T aką  rozm ow ę p ro w a d z ili w  po 
m ieszczeniu parow ca „ B a łty k “

Dobrze rozwija sie praca kulturalno-oświatowa 
na statku „Bałtyk“

dw a j cz łonkow ie  naszej załogi. 
Rozm owa taka  n ie  je s t odosobnio 
r.ym  przyk ładem .

M aryn a rze  rzadko wychodzą 
na lą d  w  obcych po rtach  i  czas 
w o ln y  od p racy  spędzają w  m a­
łe j, ale p rz y tu ln e j św ie tlic y . Nasz 
ra d io o fic e r u ru c h o m ił stare rad io  
służące od przeszło ro k u  ja ko  pa 
te fon . R ów nież zastępca kap ita n a  
tow . W in n ic k i w yka za ł dużo in i ­
c ja ty w y  w  o rg an izow an iu  życia 
św ie tlicow ego. Po każdej jego b y t 
ności w  K onsu lac ie  poważnie 
zw iększa się nasz zapas p ły t.  Na 
jego też w n iosek pow sta ło  na 
„B a łty k u “  k ó łk o  szachistów , do

któ rego  na leży ju ż  1/3 załog i. P ro 
wadzone są rów n ie ż  ro z g ry w k i o 
ty tu ł m is trza  sta tku . P onadto za 
ło ży liśm y  m a łą  o rk ies trę , sk łada ­
jącą się dotychczas z h a rm o n ii i 
dw óch m ando lin . N ie  w ą tp im y , 
że zachęceni do b rym  p rzyk ład em  
zgłoszą w  n ie j sw ój ud z ia ł także 
in n i cz łonkow ie  załogi.

K o n su la t G enera lny w  L o n d y ­
n ie  s ta ra  się w s ze lk im i sposoba­
m i u m ilić  nam  pobyt w  porc ie  i 
m . in . często p rzysy ła  k in oo pe ra ­
to ra , k tó ry  w y ś w ie tla  f i lm y  p o l­
skie i radzieck ie .

N ie  zapom inam y rów n ie ż  o 
szko len iu  ideo log icznym  i  zaw o­

dow ym . Z osta ł op racow any plan.( 
szkolen ia. W  ty g o d n iu  od byw a ją ; 
się t rz y  w y k ła d y  szkolen ia zaw o­
dowego i  jeden ideolog icznego. 
Duża liczba  uczęszczających n a  
w y k ła d y  n a jle p ie j św iadczy a za  
in te reso w an iu  załog i. N ie k tó rz y  
m n ie j zaaw ansow ani w s p ó ln ie  z 
w y k ła d o w c a m i p o w ta rza ją  p rz e ­
ro b io n y  m a te ria ł, bo p ra g n ą  
przodować w  nauce.

Zresztą n ie  ty lk o  on i, ale ca ła  
załoga system atyczn ie i z kc  nse- 
k w e n c ją  re a liz u je  pod ję te  po w y j 
ściu s ta tku  z G d yn i zobow iąza ­
nie, k tó re  b rzm ia ło : „Podnieść 
swoje kw a lifikac je  zawodowe i 
ideologiczne oraz ożywić życie 
ku ltura lne na statku“.

W Ł. M O H U C Z Y
k p t. parow ca „B  a ł ty k “

(o zwiększenie szybkość» statku)

3) (Dalszy ciąg)

Na zeb ran iu  p a r ty jn y m , na k tó ­
ry m  om aw iane b y ły  zadania m a­
ry n a rz y  w  pow iązan iu  z m iesięcz­
n y m i p lanam i p ro d u k c y jn y m i sta­
tk u , kom u n iśc i słusznie p o d k re ś li­
li,  że w  tych  w a ru n ka ch  n ie  m oż­
na na tychm ia s t zw iększyć szybko­
ści s ta tku , że je s t to  dłuższy p ro ­
ces, w ym aga jący  n ieustanne j w a l­
k i  całej załogi.

Następnie k ie ro w n ic tw o  s ta tku  
zw ró c iło  uwagę m aryn a rzy  na 
fa k t, że pewne ilośc i en e rg ii c ie­
p ln e j t ra c i się na sku tek niedo'- 
k ła d n e j p racy  pom py c y rk u la c y j-  
ne j. S praw a ta  b y ła  szczegółowo 
rozp a tryw a na  na naradzie  w y ­
tw ó rcze j za łog i m aszynowej.

U rządzenie kondensacyjne „W o 
ron ieża“  posiada poza sk rap la ­
czem (kondensatorem ) rów n ież 
pompę c y rk u la c y jr ją , k tó ra  dostar 
cza wodę m orską d la  chłodzenia 
skraplacza.

S iln ik  pom py c y rk u la c y jn e j na 
sku tek  zużycia p ie rśc ien i ro z w ija ł 
zam iast 600 ob ro tów  na m in u tę  
ty lk o  450. N ie  pozw a la ło  to na ob 
n iżen ie  te m p e ra tu ry  kondensatu 
do niezbędnego poziom u. Para 
och ładzała się b. po w o li, a próż­
n ia  b y ła  pon iże j poziom u, po trze ­
bnego d la  n o rm a ln e j eksp loa tac ji 
m aszyny g łów ne j.

Zagadn ien ie  b y ło  techniczn ie  
p ra w id ło w o  postaw ione. K o le k ty ­
w n ie  p rzeana lizow ano szczegóło­
w o stan pom py. Zdan ie  w szyst­
k ic h  sprow adziło  się do tego, że 
w  tym  re js ie  na leży p rzystąp ić  
do rem ontu  pom py.

N a za ju trz  podczas pierwszego 
posto ju  m aszyn iści z d ję li t ło k  m a­
szynk i pa row e j pom py. Z ko le i 
ob toczy li ro w k i i  n a ło ż y li nowe 
p ierśc ien ie  Na ty m  się je dn ak  nie  
skończyło. N ależało jeszcze na ło ­
żyć uszczeln iające p ierśc ien ie  su­

w aka. W  następnym  re js ie  w  cza 
sie p ierwszego pos to ju  w ykonano  
i  te  prace. W  rezu ltac ie  o trzym a ­
no lepszą p różn ię  i  m aszyna g łó ­
w na zw iększy ła  ob ro ty  z 105 na 
110 na m inutę .

Pom im o wszystko u tra ta  ciepła 
b y ła  jeszcze znaczna i  pow staw a­
ła  w  na jrozm a itszych  m ie jscach. 
B y ło  to przeszkodą w  zw iększe­
n iu  szybkości s ta tku  i podw yż­
szeniu m ocy m aszyny g łów ne j.

T rzeba b y ło  obrazowo wskazać 
m aryna rzom  źród ła u tra ty  ciep­
ła. W  ty m  celu sporządzono na 
dużym  arkuszu w  k i lk u  ko lo rach  
schemat ru ro c iąg ów  parow ca. W  
ten sposób o trzym ano dok ładny 
obraz, pokazu jący, ja k  przez ru ­
roc iąg  w prow adza  się świeżą pa­
rę  z k o tłó w  do m aszyny g łów ne j, 
ja k  od pomocniczego zaw oru za­
m ykającego odchodzi para do 
g łów n ych  ru ro c iąg ów  m echan iz­
m ów  pom ocniczych, ja k  zużyta 
para przechodzi przez ru ro c ią g  
do kondesatora , ja k  przecho­
dzi para  do m echan izm ów  pom oc­
niczych przez zaw ory  d o -ru ro c ią ­
gów, rozm ieszczonych po obu b u r 
tach statku.

Patrząc na ten schemat, każ­
dy  z m a ryn a rzy  w id z ia ł, ja k  w  
ru roc iągach  następu je u tra ta  cie­
p ła  drogą p ro m ien io w an ia  i  d la ­
czego trzeba  je  izolować.

M aryna rze  poważnie p o tra k to ­
w a li konieczność spraw dzenia sta 
nu iz o la c ji ru ro c iąg ów  na sta tku. 
W yznaczono w  ty m  celu brygadę, 
k tó ra  s tw ie rd z iła , że z powodu 
n iedostatecznej iz o la c ji ru ro c ią ­
gów  pow sta je  duża u tra ta  ciepła. 
N ależało w ięc ja k  na jszybc ie j u - 
sunąć to n iedociągnięcie.

N a ko le jn e j na radzie  w y tw ó r ­
czej rozp a tryw a no  sprawozdanie 
i  w n io s k i b rygady.

—  Nasze m ożliw ośc i są o g ra n i­
czone z uw ag i na to, że m a te ria ł 
izo la cy jn y  w ys ta rczy  ty lk o  na pe­

w n ą  ilość r u r  —  zakończył spra­
w ozdawca swoje w yw ody.

— N ależy zażądać m a te ria łu  w  
zaopa trzen iu  żeg lug i —  odpow ie ­
dz ia ł palacz tow . Jefriemow.

—  Tak, ale zan im  zaopatrzenie 
przyś le  nam  m a te ria ł, zan im  się 
udow odni) że m a te ria ł ten  je s t 
nam  ba rdz ie j po trzebny n iż  in n e ­
m u  s ta tko w i, u tra ta  ciep ła  n ie  u -  
stanie. D latego ja  wnoszę o n ie ­
zw łoczne p rzystąp ien ie  do izo lo ­
w a n ia  na js łabszych części ru ro ­
ciągu, w y k o rz y s tu ją c  posiadany 
m a te ria ł i  poszuku jąc go da le j 
tam , gdzie ty lk p  je s t m oż liw e  —  
po w ie dz ia ł m echan ik  tow . Sza- 
rygin.

W niosek zosta ł p rz y ję ty . R ozw i 
nę ło się w spó łzaw odn ic tw o o n a j­
szybszą izo lac ję  ru ro c iąg u  pa ro ­
wego.

M aryn a rze  zdo by li azbestyt i  
te rm o l d la  izo low an ia  ru ro c iąg ów  
i  w y m ie n ili uszcze lk i w  jego po­
łączeniach. Załoga w  c iągu k i lk u  
re jsó w  przep row adz iła  izo lac ję  
separa tora i  oko ło  200 m ru ro ­
c iągu m echan izm ów  po m ocn i­
czych. D z ięk i tem u uda ło  się 
zm nie jszyć u tra tę  ciepła, w y k o rz y  
s tu ją c  je  d la  p racy  m aszyny 
g łów ne j.

Na zebran iu  ko m ite tu  s ta tko ­
wego podsum owano w y n ik i w y ­
konan ia  soc ja lis tycznych  zobow ią 
zań w  zakresie iz o la c ji ru ro c ią ­
gów. R ozpa tryw ano n ie  ty lk o  cy ­
fro w e  w y n ik i zobow iązań. M ów io  
nę o środkach dalszej w a lk i z 
u tra tą  ciepła.

—  M n ie  się w yda je , że z pow o­
du niedostatecznego czyszczenia 
ru re k  k o tło w y c h  zm nie jsza się 
p rzekazyw an ie  ciep ła  wodnie. N ie 
m ożna ograniczać się do używ a­
n ia  zw yk łego  ręcznego w yc io ra . 
Potrzebne je s t coś nowego —  po­
w ie d z ia ł s tarszy m echan ik , obec 
n y  na zeb ran iu  ko m ite tu  s ta tko ­
wego.

Na na jb liższe j na radz ie  w y ­
tw ó rcze j specja ln ie , om ów iono  za 
gadn ien ie  rac jona lnego  czyszczę' 
n ia  ru re k  k o tło w y c h .

S tw ie rdzono, że do tychczasow y 
sposób czyszczenia b y ł n iedosta 
teczny.

—  P roponu ję  zastosow anie  m e­
ta low ego węża —  m ó w ił trze c i 
m echan ik  tow . D .jitia tjew  —  ta k  
ro b ią  na in n y c h  's ta tk a c h .

P ropozycja  zosta ła  p rz y ję ta . Z 
g ię tk iego  węża i  zag ię te j r u r y  w y  
konano od po w ie dn i p rzy rzą d . 
M ożna n im  b y ło  p rze p ro w a d z ić  
czyszczenie od s tro n y  k o m o ry  dy  
m ow e j. P rzy rząd  ten  z d a ł w  zu­
pe łności egzam in.

W  ten  sposób k ro k  za. k ro k ie m  
załoga w  czasie n a w ig a c ji w y w a l­
czy ła  zw iększen ie  szybkośc i s ta t 
ku , u lepszając te ch n iczn y  stan si­
ło w n i pa row e j. Prace te  n ie  b y ły  
darem ne. Załoga zrea liz .ow ała  swo 
je  soc ja lis tyczne zobow iązan ia : 
p lan  przew ozów  na 1948 r. w  122 
proc.; zam iast 19 re js ó w  w y k o n a ­
ła  21. Szybkość te ch n icz ria  osiąg­
nę ła  8,17 m il na  godz., t j .  w  ciągu 
ro k u  szybkość s ta tk u  zw iększyła  
się o 1,56 w ęz ła ; p rzekroczono  za­
danie w  zakresie m ocy m aszyny 
g łów n e j o 2 p roc.; p rz e p a ł węgla 
na p rzestrzen i ro k u  w y n o s ił t y ł  
ko  42 tony , t j .  182,4 to n y  m n ie j 
n iż  w  ro k u  p o p rze d n im . Jednak 
na jw a żn ie jszym  b y ło  to , że ju ż  w  
ostatn im , k w a r ta le  1948 r. n ie  t y l ­
ko  z lik w id o w a n o  p rzepa ł, lecz o- 
s iągn ięto n a w e t oszczędność p a li­
w a  w  ilo śc i 15,9 t.

W y n ik i te św iadczą o tym , że 
załoga „W o ro n ie ża “  rozporządza 
do sta tecznym i s iła m i, aby w  p rz y ­
szłości za jąć  p rzo du jące  m ie jsce 
w e floc ie . Jed na k  w  żadnym  ra ­
zie n ie  m ożna by ło  zadow alać się 
os iąg n ię tym i w y n ik a m i.

(D. c. n.)

B iu le ty n  s ta tk o w y
pomaga załodze w pracy

B IU L E T Y N Y  w ydaw ane  na G ra ficzn ie  b iu le ty n  jes t dobrze 
jednostkach  naszej f lo ty  zdo- rozw iązany, a b a rw n y  rysunek 

b y ły  sobie duże uznan ie ża ró w - „B a to rego“  na okładce stw arza 
no o rg a n iza c ji p a r ty jn e j, rad y  p rzy jem ne  wrażenie, 
zak ładow e j, k ie ro w n ic tw a  s ta t-  K o le g iu m  red akcy jne  „Z a ło g i“  
ków , ja k  rów n ież  załóg. A r ty k u  pow inno  opracować p lan  te m a ty - 
ły  i  n o ta tk i zamieszczone w  tych  czny swego pism a załogowego, 
pe rio dykach  pom agają w  poko- w iążąc zagadnienia po lityczne  i 
n y w a n iu  trudnośc i, a rów nocze- społeczne z ekonom iką s ta tku  i 
śnie m o b iliz u ją  m a ryn a rzy  do w  oparc iu  o p lan  zw racać piszą- 
wzm ożenia w y s iłk ó w  w  w a lce  o cym  uwagę na dobór a r ty k u łó w  
rea lizac ję  zadań p lanow ych . i  no tatek.

Obecnie t rz y  s ta tk i:  „B y -  S K R O M N IE J S Z Y  jes t je ś li
tom “ , „B a to ry “  i  „Lech“ w y d a ją  cbo?z l- °  graJaczne w y k o n a "i u- i 1 i 4-a. ~ nie, b iu le ty n  w yd aw a ny  przezw łasne b m le ty n y  k tó re  m a ją  za ZM’p  na ¿ chu<. f  Jeg0 treść jed

stawowe? o rg an izac ji p a r ty jn e j i  na k  w skazu-]e na to . że załoga 
k ie ro w n ic tw a  ^  J zy^e głęboko zagadnieniem  pracy

na sta tku.
F ak t, że b iu le ty n y  w łą czy ły  się Na całość ostatn iego num eru  

,w  kam pan ię  w yborczą do Sejm u, sk łada ją  się g łów n ie  a r ty k u ły  po 
w  pracę m asow o-w ychow aw czą, lityczne , p u b lik a c je  po p u la ryzu - 
om a w ia ją  dośw iadczenia i  do ro - jące osiągnięcia załog i oraz no ta t 
bek, św iadczy o tym , iż s ta ły  się k i  k ry ty k u ją c e  b łęd y  i  n iedoc ią - 
one pow ażnym  czynn ik ie m  w  k ie  gnięcia. A  w ięc  zespół re d a k c y j-  
ro w a n iu  życiem  na s ta tku , że ny  ob ra ł sobie drogę słuszną i 
o tw ie ra ją  się przed n im i szerokie w łaściw ą. W  a rty k u ła c h  tych 
m ożliw ości rozw ojow e. cz łonkow ie  załog i u ja w n ia ją  m.

T . , , • in . b łędy w  dz ia ła lnośc i ko ła
L is topadow y num er m iesięcz- *  słabą* aktyw ność o rg an i-

m ka  p t Za łoga“  w ydaw anego • w skazu jąc jednocześ-
przez organ izację  Z M P  na „B a - J ulenszenia
to ry m “ , zaw iera  13 p u b lik a c ji,  n ie  kon k re tne  d rog i ulepszenia
m. in. w iadom ości i  n o ta tk i z s ty lu  pracy. K ry ty k a  jest tu  o- 
życ ia  p a r t i i,  zw iązku  i  ZM P. b ie k ty w n a  i  k o n s tru k ty w n a  -  a 
W śród n ich  n ie  zna jd u je m y jesz- w “ *c uTczy'
cze' a r ty k u łó w  om aw ia jących  za­
gadn ien ia  p rodukcy jne . Co p ra w  
da ko leg ium  red akcy jne  w  a rty

Na „L e c h u “  ko leg ium  red akcy j 
ne na każdym  odbyw a jącym  się 
zeb ran iu  załogi, a w ięc  organ iza- 

k u le "? !o  w łaśc iw ą ^ tre ść  n a s z ło  c j i  p a r ty jn e j, zw D zku  na n a ra - 
b iu le ty n u “  zw raca na to uwagę dach P rod ukcy jnych  itp . p rz y - 
czy te łn ikó w , lecz w yd a je  się, że Pom lna 0 prob lem atyce  n a jb liz -  
sprawę dostarczania m a te ria łó w  szego num eru  • po p ro s tu  „za - 
p u b lik a c y  jn ych  i  p isan ia a r ty k u -  ™aw la  a r ty k u ły  na tem aty  ta ­
tów  na na jb a rdz ie j żywe tem a- f howe a dośw iadczonych człon- 
ty , ja k im i są bezsprzecznie p lan k ™  Ta io ™ a w yp racow a
i zadania sta tku , rozw ó j ruchu na dośw iadczeniem  je s t w yrazem
w spó łzaw odn ic tw a, no w a to rs tw a  tro s k i ko leg ium  o w ła ś c iw y  po- 
i  w ym iana  doświadczeń p rzodu - Z10m .tem atyczny b iu le ty n u  i  za- 
jących cz łonków  załóg, należy po pew m a s ta ły  n a p ły w  m a te ria łó w  
staw ić  także na zebran iach orga d°  red akc ji. Duża jes t w  ty m  za- 
n iz a c ji p a r ty jn e j, m łodzieżow ej i  sługa rad io o fice ra  Mrzygłoda, 
zw iązkow e j k to ry  Jpst Jednocześnie w yko n a w

ą cą pom ysłow ej w in ie ty , „n a ryso -
W śród za łog i „B a to rego “  jes t w a n e j“  na m aszynie do p isan ia  

w ie lu  p rzo do w n ików  p racy i  ra -  w y łączn ie  p rzy  pom ocy czcionek 
c jo na liza to rów , szkoda w ięc, że (w yc inek  w in ie ty  na rysun ku ), 
żaden z n ich  n ie  po ku s ił się na Osiągnięcia zespołów re d a k c y j-

spopu ła ryzow an ie  sw ych  dośw iad 
czeń za pośredn ic tw em  b iu le ty ­
nu. Jedną z cennie jszych po zyc ji 
jes t a r ty k u ł Czesława P iskorsk ie  
go p t. „S trzeż sw ó j s ta tek przed 
og n iem “ , w skazu jący  załodze, ja k  
na leży  zachow yw ać bezpieczeń­
stw o p rzeciw pożarow e w  w a ru n ­
kach  p ra cy  na m orzu.

nych  b iu le ty n ó w  s ta tkow ych  po 
w in n y  zachęcić rów n ież  inne  za­
ło g i do pó jścia  w  ślady „B a to re ­
go“  i  „Le cha “ . Sądzim y, że ze­
społy red akcy jne  p rz y jm ą  naszą 
ocenę ja ko  próbę pom ocy w  pod 
noszeniu poziom u w yd aw a nych  
przez n ich  pism.

Z. M ak o w s k i
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i r  Delmenhorst k. Bremy, obra­

dowała konferencja pokojowa 
przedstawicieli robotników wszyst 
kich portów morskich i  rzecznych 
w Niemczech zachodnich. Na kon 
ferencji byli obecni delegaci ro­
botników portowych Lubeki, Kilo- 
nii, Hamburga, Bremy, Bremer­
haven, Brake, Emden, Leer i  
Duisburga, reprezentujący różne 
partie i  organizacje polityczne.

Konferencja dyskutowała nad 
środkami zapobieżenia ratyfikacji 
układów wojennych. Uczestnicy 
konferencji wystąpili z żądaniem 
obalenia rządu Adenauera, co jest 
koniecznym warunkiem przywró­
cenia jedności kraju i zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami.

, Wczasie ostatniego rejsu jrancu- 
! slciego statku transatlantyckiego 

..Liberté“  z Nowego Jorku do 
i flawru, na jego pokładzie znajdo- 
! wał się oficer po lic ji amerykań- 
! skiej, który przeprowadził wśród 
j członków załogi śledztwo na wzór 

osławionej komisji do badania dzia 
lałności antyamerykańskiej. Wy­
wołało to głębokie oburzenie 

; wśród marynarzy i francuskiej 
! opinii publicznej.

Po przybyciu do Hawru załoga 
, „Liberté“  uchwaliła na wspólnym 
| zebraniu rezolucję protestacyjną 
; przeciwko tym „inkwizycyjnym“  me 

todom po lic ji amerykańskiej. 
Uczestnicy Zebrania postanowili 

\ wysłać delegację do ministra tran- 
; sportu i turystyki, by zaprotesto- 
! wać przeciwko próbom „ stosowania 
j wobec francuskich obywateli praw 
; amerykańskich“ .
. Prasa francuska zapytuje, co 
j powiedzieliby marynarze amerykan- 
\ scy, gdyby wobec nich zastosowa- 
; no takie brutalne metody po przy- 
\ byciu do Hawru, czy innego portu 
francuskiego.

W Middia (Rumunia), gdzie ka­
nał Dunaj—Morze Czarne połączy 
się z morzem, trwają prace przy 
budowie portu. Wznoszone są fa­
lochrony oraz budowane są baseny 
przyszłego portu. W tym roku dzię­
k i stosowaniu nowych udoskonalo­
nych maszyn, prace przy budowie 
portu potoczą się w szybkim tem­
pie. Część urządzeń portowych 
przybyła już ze Związku Radziec­
kiego. Ostatnio budowniczowie 
otrzymali z ZSRR potężny, 50 to­
nowy dźwig pływający.

Według radiogramu z motorowca 
„Warszawa“  załoga tego statku od- 

§ powiadając na apel marynarzy mo­
torowca „Warta“ , uchwaliła rezo­
lucję, w której zobowiązała się dro 
gą ‘oszczędnej gospodarki wszyst­
kim i materiałami i  przez wprowa­
dzenie nowych radzieckich metod 
pracy oraz stosowanie usprawnień 
przyczynić się do szybkiego zreali­
zowania wielkich zadań, jakie sta­
wia przed gospodarką morską Plan 
6-le'ni.

Jak podaje korespondent tow. 
Mitszak, pracownicy Czechosłowac- j 
kie j Żeglugi na Odrze, postanowili 1 
wykonać plan przewozów 4 roku 
pięciolatki do dnia 23. X I. ub. r „  
wzywając jednocześnie do podjęcia 
podobnego czynu- pracowników 
Czechosłowackiej Żeglugi na Dana 
ju . W końcowym etapie od 10 do 
23. X I. ub. r. zostało do przed­
terminowego wykonaniu planu 10,3 
proc. w tonach i  8,88 proc. w to- 
nokilometrach. Zarówno rada za­
kładowa jak i  administracja przed : 
siębiorstwa dołożyły wszelkich sta 
rań dla stworzenia warunków i  mo 
żliwoścł pełnego zrealizowania zo­
bowiązania. Załogi pływające nie 
zawiodły. Roczny plan przewozów 
został wykonany w 100,76 proc. w 
tonach i  w 102,45 proc. w tono- 
kilometrach.

Przy przedterminowym zrealizo­
waniu planu rocznego wyróżniły 
się: załoga- holownika „T ro ja“  z 
kpt. Malcherczykiem i maszynistą 
Siwkiem oraz załogi barek 7229, 
3304 i  7205 ze sternikami Janem 
Kanią, Janem IFunszem i Fran­
ciszkiem Gajdą.

23 grudnia ub. r. załoga zespołu 
portowego Gdańsk —  Gdynia, wy­
konała roczny plan przeładunku 
towarów drobnicowych. Dó tego 
dnia przekroczono również roczny 
plan przeładunku dreuma o 9,2 
proc. Sukces ten osiągnięto dzię­
k i socjalistycznej postawie brygad 
przeładunkowych w realizacji pod­
jętych zobowiązań.
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Z doświadczeń nad zastosowaniem metody 
Kowalowa przy przeładunku drobnicy

W G D Y N I I  G D A Ń S K U  rozpo­
częto p ierw sze prace nad za 

stosowaniem  m etody inż. K o w a ­
lo w a  do ła d u n kó w  w o rk o w a ­
nych. Dotychczas p rzeprow adzo­
ne obserw acje d o tyczy ły  przede 
w szys tk im  p rze ła dun ku  w  re la ­
c j i  m agazyn -  b u rta  i  w agon - 
magazyn.

Ze w zg lędu na to, że ilość 
przeprow adzonych dotychczas 
p o m ia ró w  n ie  je s t jeszcze w y ­
starczająca d la  w yc iągn ięc ia  osta 
tecznych w n ioskó w  i dokonan ia  
pewnego podsum ow ania, z a jm ie ­
m y  się je d y n ie  n ie k tó ry m i za­
gadn ien iam i, w y n ik a ją c y m i z do­
tychczas p rzygo tow anych  m ate­
r ia łó w . D okładne rozw ażanie ich 
n ie w ą tp liw ie  pomoże w  u sp ra w ­
n ie n iu  p rze ła dun ku  i  obsług i s ta t 
k ó w  w  naszych portach.

Z  pobieżnej na w e t an a lizy  w y  
ko rzys tan ia  czasu p racy  w y n ik a , 
że tk w ią  tu  jeszcze poważ­
ne rezerw y. B ra k  tro s k i o upow  
szechnienie system u p racy  c iąg­
łe j zn a jd u je  tu ta j pełne o d zw ie r­
ciedlenie. P raw ie  w  każdym  w y ­
padku  n o tu je  się wcześniejsze 
schodzenie oraz późniejsze roz ­
poczynanie pracy. I  ta k  np. w  
re jo n ie  G dyn ia  w  d n iu  13 lis topa  
da na I I  zm ian ie  b rygada n r  12 
skończyła pracę o 10 m in u t wcze 

i śn ie j, a b rygada n r  21 na I I I  
zm ian ie  -— o 20 tn in u t w cześnie j. 
W  d n iu  11 lis topada  brygada 
n r  2 na I I  zm ian ie  zeszła o 25 
m in u t w cześnie j. Podobnych w y ­
padków jest bardzo dużo. W ska­
zuje to jeszcze raz na koniecz­
ność zwrócenia szczególnej uw a­
gi na w alkę o ciągłość pracy. 
Pozornie wcześniejsze zejście o 
10 czy 20 m inut wydać się mo­
że błahostką, lecz jeżeli weźmie 
się pod uwagę, że chodzi tu o 
k ilku  względnie kilkunastu lu ­
dzi, to strata ta w yraża się już w  
roboczogodzinach.
UA R U G IM  b ra k ie m  rac jon a ln e j 

o rg an izac ji p racy, k tó ry  rzu  
ca się w  oczy p rz y  pobieżnej 
ana liz ie  m a te ria łó w  uzyskanych 
p rzy  w stępne j fo to g ra f ii d n ia  ro ­
boczego, jest strata, jaką  ponosi 
port z powodu przeciągających 
się czynności pomocniczych i 
przygotowawczych. N a przygo ­
tow a n ie  m ie jsca pracy, rozstaw ie  
n ie  ro b o tn ik ó w  itp . tra c i się z 
re g u ły  10 —  20 m in u t. O to k i l ­
ka  p rzyk ła d ó w . W  G d yn i w  dn iu  
11 lis topada b rygada n r  18 na I I  
zm ian ie  rozpoczęła pracę o 15 
m in u t późnie j w  zw ią zku  z prze­
c iąga jącym  się rozstaw ien iem  ro  
bo tn ikó w , k tó re  w in n o  być p rz y ­
gotowane wcześnie j. B rygada  
n r  2 na te j samej zm ian ie  roz ­
poczęła pracę n ie  o godz. 7,00, a 
o godzin ie  8,05, gdyż ponad go­
dzinę t rw a ł podz ia ł ro b o tn ik ó w  i 
trz y k ro tn e  przepychanie przenoś 
n ikó w . Jeszcze ja s k ra w ie j ob ra ­
zu ją  ten  stan rzeczy p rz y k ła d y  z 
re jo n u  gdańskiego, gdzie ńp. w 
d n iu  24 lis topada p rzy  obsłudze 
s ta tku  „K a p ita n  G aste llo “  p rz y ­
go tow anie  sprzętu s ta tku  trw a ło  
oko ło pó ł godziny. W  ty m  czasie

p racow a ło  je d y n ie  . 4 . ro b o tn ikó w , 
podczas gdy 12 czekało.

Fakty te wskazują na koniecz 
ność ja k  najszybszego zajęcia się 
właściwą organizacją pracy ce ­
lem zlikw idow ania tych niedo­
ciągnięć. W yda je  się, że częścio­
w y m  rozw iązan iem  b y ło b y  tu ta j 
w p row adzen ie  odpow iedn ie j ilo ś ­
ci b rygad  przygotow aw czo -  za­
kończen iow ych, k tó re  o rgan izo­
w a ły b y  m ie jsca p ra cy  d la  w ła ś ­
c iw ych  b ryg ad  p rze ła dun kow ych  
(dostarczenie sprzę tu  ła d u n k o ­
wego, ustaw ien ie  sprzętu zmecha 
nizowanego itp .). Rów nież bez­
pośrednie p rze jm ow an ie  p ra cy  
od poprzedn ie j b ryg a d y  u ła tw i­
ło b y  znacznie je j h a rm o n ijn y  
przebieg, gdyż n ie  b y ło b y  po­
trze b y  o rgan izow an ia  na now o _ 
m ie jsca  pracy.

!  A A L S Z Y M  zagadnieniem , k tó -  
■'-'^re w ysuw a  się p rzy  ana liz ie  

zebranego m a te r ia łu  obserw a­
cyjnego, jest sprawa szybkości 
przeładunku, wiążąca się z za­
gadnieniem wykorzystania urzą­
dzeń przeładunkowych. Otóż ta k  
się u  nas składa, że p rzy  p rze­
ła d u n k u  to w a ró w  w o rkow a nych  
ogn iw em  ha m u ją cym  szybkość 
prze ładunku  n ie  je s t b y n a jm n ie j 
ła do w n ia , gdzie praca je s t ca ł­
k o w ic ie  n iezm echanizowana. Z a­
obserw owano naw e t, że ła d o w ­
n ia  je s t w  stan ie  dać wyższą w y  
da j ność an iże li dotychczas.

Gdzie k ry je  się przyczyna  tego 
stanu rzeczy? O tóż okazu je  się, 
że w ie le  do życzenia pozostaw ia 
praca dźw igów , k tó re  n ieraz sta 
no w ią  typow e  „w ą sk ie  ga rd ­
ło “ . I  tak np. w  dniu 1 listo­
pada zaobserwowano w  Gdyni 
na I I  zmianie przy pracy b ry ­
gady n r 12, że na kilkanaście 
wyczekiwań dźwigu na wózki 
elektryczne przypada kilkadzie­
siąt w yczekiwań wózków elek­
trycznych na dźwig. S praw a ta  
w ym agh jeszcze dokładnego zba­
dania, ty m  n ie m n ie j na leży w ska  
zać, że ten  stan rzeczy je s t dosyć 
dz iw ny , ze w zg lędu  na to, że pa 
n u je  ogólne przekonanie, p o tw ie r 
dzone w  lite ra tu rz e  fachow e j, 
iż  m ożliw ośc i dźw igu  w  s tosunku 
do m ożliw ośc i i  w yd a jn o śc i zes­
po łu  roboczego są w ie lo k ro tn ie  
wyższe.

Częściowo ten stan rzeczy w y ­
n ik a  n ie w ą tp liw ie  z n iepełnego 
w yk o rz y s ty w a n ia  zdo lności p rze­
ła du n ko w e j dźw igów . Np. przy  
dźwigu 3 —  czy 5-tonowym  
przeładowuje się jedynie 1.200 
kg towaru workowanego, co ozna 
cza niewykorzystanie przeszło po 
Iowy jego udźwigu. R ozw iązan ia 
tego zagadnien ia  na leży szukać 
w  zastosowaniu nowego sprzętu 
ładunkow ego o w iększe j w y trz y ­
m ałości, w  re o rga n iza c ji dowoże­
n ia  ła d u n k u  z m agazynu pod 
sta tek oraz w  zm ian ie  o rgan iza­
c j i  p racy  w  ła do w n i. W ydaje się, 
że już w  chw ili obecnej byłoby 
możliwe przeładowywanie jedno 
razowo nie 12 a 14 czy nawet 16 
worków  z zawartością 100 kg to­
w aru. W  dalszej przyszłości na­

leży dążyć do wieszania dwóch 
unosów na haku dźwigu, tj. 24 
worków. Usprawnienie dowożę- i 
nia z magazynu może nastąpić I  
drogą pełniejszego stosowania j 
przyczep do wózków elektrycz­
nych.
' y  O G Ó LN Y C H  zagadnień eks- 
^  p loa ta cy jnych , k tó re  w iążą 
się z w s tęp nym i po m ia ra m i w  
zakresie w p row adzan ia  m etody 
inż. K ow a low a , należy jeszcze 
wym ienić sprawę stosowania 
przeładunku barka-statek. Szyb­
kościowa obsługa statków wiąże 
się z koniecznością rozszerzenia 
frontu pracy oraz z jego jak  naj 
większym wykorzystaniem. O bok 
p rze ła dun ku  z m agazynu czy 
w agonu na leży dążyć rów n ież  do 
zw iększen ia  u d z ia łu  p rze ła dun ­
k u  bezpośredniego z b a rk i. T y m  
czasem naszych po rtach  (mo­
w a  tu  przede w szys tk im  o Gdań 
sku) stosu je się p rze ła d u n k i z 
b a rk i,  lecz w  zupe łn ie  in n y  spo­
sób. O tóż zam iast podstaw ić ba r 
kę  pod sta tek po stron ie  b u r ty  
odw odne j i  p rze ładow yw ać w in ­
dam i s ta tku , us taw ia  się b a rk i 
w zd łuż nabrzeża w  pew nej od­
leg łośc i od obsług iw anego s ta t­
k u , skąd to w a r w y ła d o w u je  się 
dźw iga m i na ram pę, przew ozi go 
w ó zkam i e le k try c z n y m i pod sta­
te k  i tam  za ładow u je  p rzy  po­
m ocy dźw igów  do ła d o w n i s ta t­
ku . W  ten  sposób zam iast jed- 
ne j op e ra c ji w y k o n u je  się dw ie 
podnosząc znacznie koszty  p rze­
ła d u n ku . O czyw iście ten  stan 
rżeczy n ie  zawsze w y n ik a  z w i­
n y  po rtu , gdyż n ieraz w in d y  stat 
k u  n ie  są „n a  chodzie“ . T y m  nie 
m n ie j b ra k i te m ożna ła tw o  u 
sunąć i  w  w iększym  s topn iu  sto 
sować p rze ładunek bezpośredni z 
b a rk i. W ysuw any często prze 
c iw  tem u k o n tra rg u m e n t o n iż  
szej w yd a jn ośc i w  re la c ji ba rka  
s ta tek  n ie  może decydować o 
re zyg n a c ji z tego rod za ju  prze­
ła d u n ku . Chodzi bow iem  o to 
ab y  p rze ładow yw ać równocześ­
n ie  z nabrzeża (z m agazynu 
w zg lędn ie  z wagonu) oraz z b a r­
k i.  W  ten sposób ogólna szyb­
kość p rze ła dun ku  zostanie pod’ 
n ies iona p rz y  n iższych kosztach 
w łasnych . N ie  m a na tom ias t za­
sadniczych przeszkód techn icz­
nych , k tó re  u n ie m o ż liw ia ły b y «  
rów noczesną pracę w in d y  i dźw i-S  
gu nabrzeżnego. Również i  to  za 
gadn ien ie  w ym aga jeszcze b liż  
szego zbadania.

W  ten  sposób p rze ds taw ia łyby  
się zasadnicze zagadnienia z do­
tychczasow ych prac nad zastoso­
w a n ie m  m etody inż. K ow a low a  
p rz y  p rze ła dun ku  d robn icy . N ie  
w ą tp liw ie  dalsze badan ia  i po 
m ia ry  udoskonalą jeszcze uzy 
skany m a te ria ł i pozwolą na 
•opracowanie, uogó ln ien ie  i upow 
szechnienie przodu jących  sposo­
bów p ra cy  p rzy  p rze ła dun ku  po­
szczególnych tow a rów , co z n a j­
dzie sw ój w y ra z  w  udoskona le­
n iu  obsług i s ta tk ó w  w  naszych 
portach.

(W)

Jak pracować przy przeładunku towarów niebezpiecznych
3)
FA P A K O W A N IE  w sze lk iego ro -  

dza ju  to w a ró w  ma na celu 
um o ż liw ie n ie  przem ieszczenia ich  
w  ram ach o b ro tu  hand low ego w  
ta k i sposób, aby d o ta r ły  one do 
m ie jsca przeznaczenia w  nieuszko 
dzonym  stanie. P ow inno  być za­
tem  w y trz y m a łe  i  mocne. P rzy  
tow arach  n iebezpiecznych opako 
w a n ie  spe łn ia  jeszcze jedną  ro lę , 
a m ia no w ic ie  m a ' zagw aran to ­
wać cz ło w ie kow i i  o toczeniu bez­
pieczeństwo. Z tego też powodu 
opakow an ie  pow inno  być  szczel­
ne, aby w yk lu cza ło  w sze lką  moż 
liw ość  w ydostan ia  się zaw artośc i 
na zew nątrz.

S top ień bezpieczeństwa w  po­
w ażne j m ie rze uza leżn iony jes t 
od rod za ju  opakow an ia  ła du nku . 
O pakow anie  m us i być ta k  m oc­
ne, aby b y ło  w  stan ie  w y trz y m a ć  
n ie k ie d y  naw e t c iężkie  w a ru n k i 
transp ortu . N a leży  prze to  p rzy  
p rze ła dun ku  uważać, aby go n ie  
n iszczyć i n ie  osłabiać.

W ym agania  w  stosunku do opa 
kow an ia  to w a ró w  niebezpiecz­
nych  na czas tra n s p o rtu  k o le jo ­
wego doskonale sprecyzow ała 

. um ow a o przewozie to w a ró w  
k o le ja m i w  bezpośrednie j ko m u ­
n ik a c ji m iędzynarodow e j (MGS), 
zaw arta  pom iędzy ZSRR i  pań­
s tw am i d e m o kra c ji lu d o w e j. Je­
den z a rt. te j um o w y s taw ia  
odnośnie opakow an ia  ogó lny  w a ­
run ek , w g  k tó rego  „ to w a ry , 
k tó ry c h  przewóz w ym aga opako­
w a n ia  zabezpieczającego od zag i­
n ięc ia  i  uszkodzenia oraz zabez­
pieczającego uszkodzenie środków  
przew ozow ych albo in n y c h  prze­
sy łek  i  w yrządzen ie  szkody oso­
bom , p o w in n y  być zgłaszane do 
przewozu w  n a le ży tym  opakow a

n iu  odpow iada jącym  ca łko w ic ie  
ty m  w ym agan iom “ . N adawca po 
nosi odpow iedzia lność za w sze l­
k ie  następstw a b ra k u  lu b  w a d li­
wego stanu opakow an ia  a lbo  opa 
kow an ia  w  sposób n ieodpow iada 
ją c y  w łaściw ościom  tow a ru . W  
szczególności je s t on zobow iąza­
n y  p o k ryć  k o le i s tra ty , k tó re  moi 
że ona ponieść z tego powodu.

N adaw cam i przesyłek k o le jo ­
w ych  w  naszych po rtach  są spe­
dy to rzy . W  oparc iu  o ten  prze­
pis i  z r a c j i zaw ie ran ia  um o w y 
o przewóz ponoszą on i odpow ie ­
dzialność za w łaśc iw e  opakow a­
n ie  przesyłek. N ie k ie d y  zdarza 
się, że m im o  zachow anej ostroż­
ności p rz y  p rze ładunkach  opako­
w a n ia  u lega ją  uszkodzeniom , do 
k tó ry c h  n a p ra w y  zobow iązane są 
zarządy po rtó w . W  ta k ic h  w ypad  
kach  po trzebna je s t znajom ość 
w ym agań k o le jo w ych  przez p ra ­
co w n ikó w  zarządów  po rtó w , a b y  
nap raw a  została w yko na na  w  spo 
sób n ie  budzący zastrzeżeń ko le i.

O pakow anie  przeznaczone do 
przew ozu m a te r ia łó w  niebez­
p iecznych pow in no  odpow iadać 
nas tępu jącym  w a ru n ko m :

1. O pakow anie  m eta low e po­
w in n o  być he rm etyczn ie  zam kn ię  
te, to je s t za lu tow ane lu b  za­
opatrzone w  g w in to w an e  zam k­
nięcie, zabezpieczone przed sa­
m o is tn ym  w ykrę cen iem  i  z u rzą ­
dzeniem  do p lom bow an ia ;

2. O pakow anie  d rew n iane  d la  
sproszkow anych i  in n y c h  sypk ich  
m a te ria łó w  pow in no  być w e­
w n ą trz  w yłożone uszcze ln ia ją­
cym  papierem , ch ron iącym  przed 
rozsypan iem  zaw artości.

Szklane lu b  ceram iczne naczy­
n ia  muszą być szczelnie zam kn ię

te  k o rk ie m , odpo rnym  na dz ia­
ła lność  przewożonej zaw artości 
B u t le  lu b  naczynia ceram iczne j 
p o w in n y , być opakowane w  kosze® 
lu b  d re w n ian e  o b itk i z zape łn ie­
n iem  w o ln e j p rzestrzen i m ię k k irr  
m a te ria łe m  w yp e łn ia ją cym , z za 
bezpieczeniem  szyjek b u t l i  p o k r j 
w am i.

D robne szklane opakow an ie  dis 
to w a ró w  p ły n n y c h  o pojemność: 
n iew iększe j od jednego l i t r a  po 
w in n o  być szczelnie zam kn ię te  
ułożone w  skrzyn iach  korkam : 
do góry, p rzy  czym  dno skrzyń: 
i cała w o ln a  przestrzeń m iędzy 
śc ianam i a p o k ry w ą  w ype łn ia  
.się m ię k k im  m ateria łem .

Gazy sprężone, skrop lone i  roz­
puszczone pod c iśn ien iem  przewc 
zi się w  s ta low ych  lu b  m iedz ia ­
nych  balonach.

P akow anie  w  je dn e j sztuce to ­
w a ró w  niebezpiecznych o ró ż ­
nych  nazwach n ie  je s t dozw olo­
ne. ,

O pakow anie  przeznaczone dla 
przew ozu to w a ró w  niebezpiecz­
nych z w y ją tk ie m  opakow an ia  
k tó re  można toczyć, pow inno  być 
zaopatrzone w  trw a łe  urządzenie 
w  postaci u c h w y tó w  dla  przeno­
szenia p rze sy łk i p rz y  za ładow a­
n iu  i  w y ła d o w a n iu , a beczki m e­
ta low e — w  obręcze do ich  p rze­
taczania.

Dopuszczalna waga je dn e j sztr 
k i  z m a te ria łe m  niebezpiecznym  
■nie może przekraczać p rz y  b u t­
la c h  szk lanych , naczyniach cera­
m icznych , w o rka ch  — -60 kg, przy 
skrzyn iach , paczkach, b idonach — 
100 kg, p rz y  bębnach, bańkach i 
in n y c h  nada jących się do tocze­
n ia  opakow an iach —  300 kg.

A. K O W A L S K I

JJm zaurdziączamif óukeaóif
•

P ow iększa ją  się z każdym  dn iem  szeregi p rz o d u ją ­
cych ro b o tn ik ó w  naszych por tów  morskich. Do nazwisk  
starych „że laznych“  p rzo do w n ików  pracy Szczecina, Gdań  
ska, G d y n i  i  m a ły c h  p o r tó w  dochodzi w ie le  nazw isk  lu d z i  \ 
now ych .  S pe c ja l izu ją  się po r to w cy  we wsze lk ich fo rm a c h  
współzawodnictwa, walcząc skrzętn ie  o w y k o n a n ie  pla- 1 
nó w  p rz e ła d u n k u  to w a rów ,  o w y k o n a n ie  tc idań gospodar.  ii 
czycli naszych p o r tó w  m orsk ich .

W ysok ie  uś w iad om ien ie  o 
don ios łe j r o l i  wspó łzawod­
n ic tw a  zobow iązan iowego w  
pracy  p o r to w e j  w y k a z u je  
S T A N IS Ł A W  W E C H T , przo­
du ją c y  t r y m e r  B iu r a  P orto ,  
yjego „ E w a “  w  Szczecinie, 
osiągając przecię tn ie  156 proc.  
n o rm y .

—  P racu ję  bez p rze rw y ,  a 
schodzę z p ra cy  (Rudero po 
nade jśc iu  n a s t ę p n e j ^ ^ i a n y  ~~ 
oświadcza ten p r z o d u jm y  t r y ­
mer.  — Stosuje o n F ^ F w o d z e -  
n ie m  metodę Ż a n d a ro w e j  i  
A g a fo n o w e j  — system pracy  
c iąg łe j,  dz ięk i  k tó re m u  on  
i  jego towarzysze p ra c y :  ZYG
m i / n t  n a r k ó ń , a n t o n i
A N D R Z E J E W S K I .  W A C Ł A W  
D Z IK O W S K I ,  J A N  P I E K A R ­
S K I ,  S T E F A N  C1BOR, EUGE-

v / i Jednym  z na jlepszych t ry -
B R O W S K I ’ f S  -  o s i ą g i  i w \  Basenie G ó rn iczym
ia doskonałe w u n ik i  ^  v ° r t u  szczecińskiego jest J A N  j ą  doskonałe w y n ik i .  B R Z E Z IŃ S K I ,  w y ra b ia ją c y

przecię tn ie  165 proc. n o rm y .
Jako p rz y k ła d n y  ro b o tn ik  

p o r to w y ,  -w ykazu je  on w yso­
kie zdyscyp l inow an ie  i  sum ień  
ność w p racy. Bierze zawsze 

i czynny  u d z ia ł  we 
u jrno ł z a w o d n ic lw i  e. zubowią-  
zn.m^ unim

—- t ud.\f czy tam  i  słyszę <> 
p o w s ta n iu  w ie lk ic h  budowli, 
soc ja l izm u  w naszym k ra ju ,  
ydy  sobie uzm ys łow ię ,  że 
wszyscy jesteśmy „n a  do rob ­
k u “  — to za n ic  m am  przejś  
ciowe trudnośc i .

—  Wszystko można pogo- 
dzić ze sobą —  m ó w i K A Z I ­
M IE R Z  B A R T K O W I A K  —  i  
pracę zaw odow ą i  sport. D la  
m nie n a jp rz y je m n ie js z ą  roz­
r y w k ą  po p racy  są t r e n in g i  
p i ł k i  nożnej.

Z a ło ga  p o r tu  szczecińskie­
go wie dobrze, że B a r t k o w ia k  
sum ienn ie  A  w iwe ln ia . swoje  
obow iązk i ,C a  % jort  s tan ow i  
d la  n i e g o ^ ^ p f  t y lk o  roz­
ry w k ę ,  • ale i  źród ło s i ły  do 
w y d a jn ie js z e j  p racy.

S i ln ą  więź łączącą p ra cow ­
n ik a  ze s im y !  zak ładem  p ra ­
cy w id z i  f y  f k  JÓ Z E F  A W E-  
S O Ł O W $ f I E 0 O ,  przodu jące  
go betoniarza Z a k ła d u  Robót 
Zastępczych ZPS.

—  Z każd ym  m ies iącem po 
p r a w ia ją  się w a r u n k i  p racy  
w  Zak ładz ie  Robót Zastęp  
czy eh —  m ó w i  W esołowsk i.  
—  Jeszcze do niedawna, nic, 
w y k o n y w a l iś m y  naszych p io ­
nó w  m ies ięcznych, a dziś je 
przek raczam y W iększą w y ­
dajność w  naszej p ra cy  osią- 
gam y przez w spó łzaw odn ic ­
two  zobow iązan iowe, w  k tó ­
r y m  nasza załoga bierze et- 
raz szerszy udz ia ł.

JÓ ZE F  A JE W S K 1, czołowy  
d ź w ig o w y  p o r tu  gdańskiego,  
został w y ró ż n io n y  z ło tą  od­
znaką p rz o d o w n ik a  p racy .  Na  
ten zaszczytny  fu fn f tg m tU ry f 
on w  ca łe j pe łn i,  z d o b in a jąc  
w ie lo k ro tn ie  p ie rw s z ^ u m t js c c  
we w s p ó lz a w o d n ic tw u ^ p o r to -  
w y m . D z ię k i  soc ja l is tyczne j  
opiece nad  dźw ig iem  i  dobrze 
zo rg an izow an e j p ra cy  w y ra -  
bia on przecię tn ie  211 proc. 
no rm y .

Stanisław Pietrzak jest przodującym pracownikiem portu gdyńskiego. 
Były robotnik awansowany r^ ^ ^b ry g ą d z is tę  nie ustaje w podno­
szeniu swych kwalifikacji zwKdoumch i  pogłębianiu uświadomienia 
społeczno-politycznego. W uMtaniW zasług został on w ub. r. wyróż­
niony odznaką przodownika pracy. Na zdjęciu: tow. Pietrzak wraz 
z żoną i  4 córkami. Najstarsza z nich Zosia, jest przodow­
nicą nauki w Szkole Podstawowej nr 3 w Gdyni. Dla uczczenia 

Kongresu Obrońców Pokoju w Wiedniu podjęła zobowiązanie poma­
gać w nauce trzem słabiej uczącym się koleżankom.
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W nowym roku jeszcze bardziej usprawnimy transport rzeczny
A D A M  K U P R Y Ń S K I

Dyrektor Centralnego Zarządu Żeglugi Śródlądowej i Stoczni

g łęboko je  rozw ażyć i  k ie row a ć  
się n im i p rzy  re a liz a c ji p lanu  
przew ozów  bieżącego ro ku . Zada­
n ia  te w y k o n a m y  przez: w a lkę  
o skrócenie czasu trw a n ia  rem on 
tó w  i  podwyższenie gotowości

ZA M Y K A J Ą C  b ilan s  trzecie 
go ro k u  P lanu  6-le tn iego  
p o w in n iśm y  przeanalizow ać 
i  podsum ować w  św ie tle

n a u k  p łynących  z X I X  Z jazd u  głębokość, np. K oźle— W roc ław , z kpt. Ś liw ickim  i w ielu innych  
K P Z R  u b ie g ły  ro k  p ra cy  tra n s - Bydgoszcz— G dańsk, c zy li na tzw . jednostek.
p o rtu  w odno-śród lądow ego. przew ozy średn io -trasow e. In n o - Rosnący poziom  uśw iadom ien ia  techn iczne j taboru , dalsze usp raw  /

. .. . . . w a c ja  ta  p rzyczyn iła  się bardzo po litycznego naszych załóg, p rźy  n ien ie  te c h n ik i ru c h u  i  w n ik liw ą
N a leży s tw ie id z ic , ze w  zeg lu - pow azn ie do w yko n a n ia  p la n u  w  W iązanie do P o lsk i L u d o w e j prze ana lizę  p rzyczyn  p rzesto jów , po- 

dze śród lądow e], w  je d n ym  z n a j-  tonach_ zwycięża dotychczasow y kon se r- g łęb ien ie  w sp ó łp racy  z a d m in i-
ba rdz ie j zan iedbanych i konse r- W ażnym  w ydarzen iem  w  1952 w a tyzm . Pom im o w ięc  n ie p rz y - s tra c ją  dróg w odnych , szkolenie 
w a ty w n y c h  od c in ków  nasze] gus t  j-,y j 0 w prow adzen ie  nowego, c h y ln ych  w a ru n k ó w  atmosferyc?; now ych  k a d r i  stałe podw yższa- 
p o d a rk i dokona ły  się w  ty m  ro -  postępowego system u płac, o p a r- nych  nasze za łog i p ro w a d z iły  do n j e k w a lif ik a c ji  oraz zabezpieczę 
k u  w ie lk ie  przem iany. O p ie ra jąc  j-eg0 na zasadach zw iązan ia  w y -  końca g ru d n ia  na w ig ac ję  i będą n ^e m asy to w a ro w e j do p rzew o- 
się na boga tych dosw iaoczeniacn konaw s tw a  p lan u  przez za łog i z ją  k o n ty n u o w a ły  aż do załodze- zu- Dopomoże nam  w  te j b itw ie  
ra d z ie ck ie j żeg lug i śród lądow e j wysokością ich  zarobków . W spół n ia  sz laków  w odnych. rozw in ięc ie  no w ych  fo rm  w sp ó ł-
zm ie n iliśm y  dotychczasowy s ty l zaw odn ic tw o p racy  w  po łączeniu . . , . zaw odn ic tw a  p racy  m ające na
p ra cy  i  zastosow aliśm y postępo- z n 0Wy m  system em  w ynagrodzeń M ,im o tych  osiągnięć n ie  u n ik -  ce lu  oszczędność p a liw , p rzysp ie - 
w e m etody eksp lo a tac ji dróg p rzyczyn iło  się do znacznego pod n Ę liśm y w ie lu  n iedociągnięć, szenie te rm in ó w  dostaw  i  re jsów  
w odnych, zapoczą tkow u jąc żeglu n ies ien ia  w yd a jn ośc i p racv, szcze U w y d a tn iły  się one szczególnie w  oraz rozw in ię c ie  dz ia ła lnośc i 
gę całodobową i  system stałego za w  żeg ludze na " Odrze, 1 pó łroczu. S łużba dysp ozy to r- O ZR  celem  zabezpieczenia po­
s ilan ia  n u r tu  O d ry  oraz uzysku - „ dzie za łog i p o tra f i ły  w y°o soo - ska °g ra n icza ła  się je d yn ie  do trzeb  załóg p ływ a ją cych , 
ją c  od a d m in is tra c ji dróg w od- da row ać znaczną ilość b ra k u ją -  mechanicznego p rz y jm o w a n ia  Powodzenie w yko n a n ia  zadań 
nych  gw a ra nc ję  tra n z y to w e j g ię - h  ho low n ikogodz in . ' m e ldu nków , zapom ina jąc ca łko - 1953 r  zależne je s t ca łkow ic ie  od
bokości szlaków . W prow adziU ś- '  ̂ w ic ie  o konieczności, o rgan izow a- p rzygo tow ań  z im ow ych . N ie  w o i-
m y  rów nocześnie całodobową R E Z  podn ies ien ia  św iadom ości n ia  prac zw iązanych z p rzeb ie - no nam  pope łn ić  b łędów  zeszło-i 
służbę dyspozytorską, k tó re j za- A p o li ty c z n e j naszych załóg, g iem  pociągów . N iedostateczn ie rocznych. Z im a  m us i się stać okre 
dan iem  je s t wzm ożenie w a lk i z bez masowego ich  u d z ia łu  w e przeprow adzano a kw izyc ję  to w a r sem n a jb a rd z ie j w y tężone j p racy 
p rze s to ja m i i  podnoszenie pozio- w sp ó łza w o dn ic tw ie  p racy  n ie  row ą, zwłaszcza w e w n ą trz k ra jo -  ca łe j załog i. N a leży przede w szy- 
m u  k u l tu r y  eksp loa tac ji. ud a łoby  się uzyskać ta k . po- wą. Początkow o n ie  u trzym a n o  s tk im  skoo rdynow ać pracę, p rze-

. „. w ażnych w y n ik ó w . R o dz iły  się r y tm ik i przewozów, co w  k b n -  p ro w a dz ić  re m o n ty  i  sam orem on-
Dzięki nowym metodom, o fia r- nowe; wyższe fo rm y  soc ja lis tycz - sekw en c ji spowodow ało ..duże ty  w  sposób zorgan izow any, do- 

nej i  wytężonej pracy załóg p iy - neg0 w spó łzaw odn ic tw a, ja k  l is t  przesto je  zwłaszcza w  Szczecinie, p ro w a dz ić  p la n y  do każdego ze- , . . .
wających, Żegluga na Odrze zrea gwaranCy jn y  j  w spó łzaw odn ic - Przeoczono m ożliw ość w y k o rz y -  społu, bazy m a te ria ło w e j i  tech - 1 się do prac ponaw igacy jnych . Ta będą uczęszczać g re m ia ln ie  do 
lizowaia plan przewozów w  to - tw o  m iędzyekspozyturow e, sze- stan ia m iesięcy z im ow ych  do n a - n iczne j. B ardzo w ażnym  zagad- i bo r p rz y b y w a ją c y  s topn iow o na k in , te a tró w  i  do opery. O żyw ią  
nach w  ponad 100 proc., a cg u j-zej w p row adzano znane ju ż  fo r -  w ig a c ji, m im o że styczeń dosko- n ie n ie m  je s t szczegółowe opraco- z im ow iska  poddany zostanie g ru n  się rów n ież  zajęcia św ie tlicow e , 
ga na Wiśle —  w  ponad 110 pioc. m y  —  ru ch  ru s ła n o w sk i i  socja- na le  nadaw a ł się do ko n tyn u o w a  w a n ie  p lan ów  ro z ru chu  w iosen - j  to w n e j „o p e ra c ji“ : w y m ia n ie  zu - P ro je k to w a n y  w e W ro c ła w iu  
Ażeby zrozumieć, j"ak wie nc Jes lis tyczn ą  opiekę nad je dn os tka - n ia  przewozów. N ie  w yp e łn io n o  nego, zabezpieczające ła d u n e k ,! ży tych  części, czyszczeniu i  n a - Dom  M łodego Żeglarza m óg łby
to osiągnięcie trzeba uzmysłowić mi w  w - . .. . v -71 s ’ -------- ’------------------------------------ - —  - -  - ‘
sobie, że nasz tabor przewiózł w  
1952 r. o 50 proc. więcej masy

O
Dzięki ofiarnej pracy załogi, Ekspozytura Rejonowa w Giżycka 
zajęła pierwsze miejsce w między ekspozytur owym współzawod­
nictwie pracy Żeglugi na Wiśle, Jeziora pokryły już lody, 
ale załoga Ekspozytury pracuje nadal intensywnie. Cale życie 
zgrupowało się teraz w warsztatach i  pod pokładami statków 
stojących na zimowisku. Na zdjęciu-: zimowisko w Giżycku.

T rz e b a  u ru c h o m ić
D om  M łodego Żeglarza  uie W ro c łam iu

r7  A C Z Ę Ł A  się zim a. AYrocław- wa, W arszaw y, N ow e j H u ty , aby 
^ s k a  E kspozy tu ra  Ż eg lug i na zapoznać ich  z b u d o w la m i P lanu  

Odrze in te nsyw n ie  p rzyg o to w u je  G-łetniego. Poza ty m  w odn iacy

i  na
m i. W  w y k o n a n iu  po d ję tych  zo- p la n u  za trud n ien ia . B ra k  b y ło  p rzyg o tow u ją ce  do p ra w id ło w e j p ra w ie  ko tłó w , k o n se rw a c ji ma 
bow iązan i  w e wrprow adzen iu  po rów n ież  ope ra tyw ne j w sp ó łp ra cy  p racy  służbę lądow ą i  zaplecze. , szyn , poszycia itp .
stępowycn m etod Drący przodo- p rzeds ięb io rs tw  żeglugow ych

towarowej niż w  1951 r.
W łaśc iw ą  w a lk ę  o p lan  i  is to t­

ne p rze m ian y  p rzyn ios ło  dopiero 
d rug ie  półrocze. W tedy rozsze­
rz y liś m y  w a ch la rz  ro d za jó w  ła ­
d u n kó w  i  zw iększy liśm y  ilość 
przew ozów  łam anych  k o ie jo w o - 
w odnych. To z ko le i za k ty w iz o ­
w a ło  p o rty  rzeczne zwłaszcza w  
Bydgoszczy, T o ru n iu , P ło cku  i  
W ro c ła w iu . Rozszerzyliśm y p rze­
w ozy  w  now ych  re jonach  ja k  np. 
na Ż u ław ach  i  w  oko licach  G i­
życka.

D la  przyspieszenia szybkości 
ha nd low e j ro z w in ę liś m y  żeglugę 
całodobową w  górę rzek'i, p ra w ie  
ca łkow ic ie  w y e lim in o w a liś m y  sa- 
m osp ław  oraz rozpoczę liśm y p ró ­
b y  żeg lug i całodobowej w  dó ł 
rzek i. Poważną zdobyczą by ło  tu  
ta j op racow an ie  i  w prow adzen ie  
system u o rg a n iza c ji ru c h u  pocią­
gów  trasow ych  na zasadach p la ­
now ych  w yk re só w  przebiegu. Te 
ha rm onogram y ruchu , oparte  na w a ła  załoga h o lo w n ika  „Łosoś“ zapleczem, a przede w szys tk im
w zorach radz ieck ich , m ia ły  po- z kpt. Ciechanowskim, która do k o o rd y n a c ji p racy  z PK P .
nadto  na ce lu  skoo rdynow an ie  31 października wykonała czwar 
p ra cy  w szys tk ich  kom ó rek  obs łu - ty rok Sześciolatki, i „Sędziwój“
gu jących  za łog i na  tra s ie  i  w  z kpt. Reinhartem, która skraca
portach . P opraw iono  rów n ież  r y t  ła o 4 godziny rejsy z Koźla do
m ik ę  przeb iegu pociągów  h o lo w n i W rocławia, a w  listopadzie mimo 
czych, co u sp ra w n iło  obsługę b a - wysokiego stanu wody nie prze- 
re k , zwłaszcza w  po rc ie  szcze- rw ała  nawigacji, lecz zabalasto- 
c ińsk im . w ała swój holownik, co pozwoliło

W  trze c im  k w a rta le , k ie d y  n a - na przechodzenie pod mostami, 
g ły , k a ta s tro fa ln y  spadek w o dy  W e współzawodnictwie wysunęły 
u n ie m o ż liw ił ko n tyn u o w a n ie  prze się na czoło nowe, przodujące za 
w ozów  w  zap lanow anych  re la c - łogi, jak  holownika „Świdnica“ z 
ja ch , n ie  p o s ta w iliś m y  tab o ru  kpt. Smolką, „Kłodzko1 

ja k  to  p ra k ty k o -  Sniegockim, „Jarow id“

W okresie  z im o w ym  trzeba po­
łożyć spec ja lny  nac isk  na w sp ó ł­
zaw odn ic tw o  w  zakresie skróce­
n ia  czasu trw a n ia  rem o n tu  i 
szkolen ie zawodowe. Z h a rm o n i­
zow anie w szys tk ich  zadań i  opar 
cie ic h  o
pracę k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  og'

znacznie dopomóc do ro z w in ię ­
cia szerokie j a k c ji szko len iow ej i  

Idąc za przykładem  śródlądow- św ie tlico w e j. N ies te ty  D om  ten 
cćw radzieckich wodniacy od- n ie  został w ykończony. S to ją  jed  
rzańscy m ają zam iar zerwać w  nak  m ury . T rzeba w ięc, aby Ża- 
tym  roku z tradycyjnym  trzym ie rząd O kręgu Z ZP Ż  łącznie z Cen 
sięcznym wypoczynkiem i  po raz tra ln y m  Zarządem  Ż eg lug i S ród- 
pierwszy w  historii Odry, o ile lądow e j i  S toczni po s ta ra li się o

Maszynista Józef Sadzik z h/p „S warożyc“
s lanowsk ie j

dobrze zorgan izow aną P°Kot[a dopisze, W yruszyć z po- ś ro d k i finansow e na w ykończen ie
, ___ ura ln o -ośw ia to w ą  og- ‘ ‘zą tk iem  nowego ro k u  w  p ie rw - na ra z ią  p rz y n a jm n ie j k i lk u  na jpo

n iw  zw iązkow ych  i ap a ra tu  po - sze próbne rejsy na trasie W ro- trzebn ie jszych  lo k a li.  N a tom iast
lity czn o  -  wychow aw czego oraz cław Szczecin. W  tym  eeiu p ra cow n icy  E ksp o zy tu ry  i D y - 
roztoczenie w ła śc iw e j k o n tro li zaopatrzono  ̂ już zainteresowane re k c ji Ż eg lug i na O drze m o g lib y  
w yko n a w s tw a  pow in no  zabezpie załogi w  kożuchy i buty filcowe, podjąć zobow iązanie, m ające na 
czyć ca łkow ic ie  p rzygo tow an ie  W iększość załóg prze jdz ie  w  celu w ykończen ie  tych  pom iesz- 
n a w ig a c ji 1953 r. N a u k i i  w ska - okresie  z im o w ym  szerokie do- czeń system em  gospodarczym . W  
zania X I X  Z jazd u  K P Z R  i  V I I  szkalan ie po lityczne , zw iązkow e ten sposób m ożna b y  u ruchom ić  
P lenum  K C  P ZP R  p o w in n y  być i  zawodowe. O pracowane p la n y  częściowo ta k  w ażny ośrodek,
pom ocą i  bodźcem do w yko n a n ia  p rze w id u ją  d la  w ro c ła w sk ich
tych  zadań. i w o d n ia kó w  w yc ieczk i do K ra k o -  (Gaw)

Załoga „Łososia“—najlepsza na Wiśle
^  A M A R Z Ł Y  ju ż  je z io ra  m a-

przodownik pracy ru -

stu jąc  pe łny  uciąg m aszyn —  o- sport  drzewa, dociągał go do
zursk ie . Załoga h o lo w n ik a  pow iada C iechanow ski. —  Z a - p ierw sze j ś luzy i  tam  pozosta-

„Łosoś“ w  składzie : kpt. Paw eł stosow aliśm y w ięc  now ą m etodę w ia ł. Z am iast oczekiw ać na prze
Ciechanowski, motorzysta Eu- ho lo w an ia  tra tw . N ie  m ów ię, że ś luzow anie pow raca ł po nowe
mund Liczm ański i m arynarz sam ją  w ym yś liłe m . „K o m b in o - t ra tw y  i  h o lo w a ł je  do te j samej
G abriela Ciechanowska od p ro - w a liś m y “  razem  z m oto rzystą  śluzy. W  m iędzyczasie pozosta-
w a dz iła  sw o ją  jednos tkę  na zim o L iczm ań sk im  i  n ie jedną  godzinę tam  flisa cy  p rześ luzow a li p ie r 
w isko. W ykonała ona 200 proc. przegada liśm y na ten  tem at. Z a - wszy pociąg. „Łosoś“  pozostaw ia ł
statkowego planu rocznego w  to uw ażyłem , że gdy h o lu je m y  t ra -  p rzy  ś luzie now o p rzyho low aną
nach i 121 proc. w  tonokm. tw y  za sobą, p rą d  w o d y  w y d o - pa rtię , a p ierw szą p ro w a d z ił do
D z ię k i ty m  sukcesom uzyska ła s ta jący  się spod ś rub y  uderza następnej śluzy. W  ten sposób
zaszczytne m iano  na jlepsze j za- całą s iłą  w przedn ią  p ły tę , na nje tracąc czasu p rzeho low yw ano
ło g i ho low n icze j Ż eg lug i na  W i-  sku tek  czego w y tw a rz a  się d u - równocześnie dw ie  p a rtie  drzewa,
śle za ro k  1952 i  proporzec p rze - ży opór, k tó ry  zm nie jsza szyb- Sporo b y ło  rów n ie ż  trudnośc i, 

muszą i chodn i. kość. bo h o lo w n ik  m a za duże zanu-
Z dum ą w spom ina C iechanów - Załoga razem  z f lis a k a m i dzie rzen ie  na ten  re jon . N a jgo rze j 

a i i r a  v  i | sk i okres w a lk i o p lan . Jak  w  l i  t ra tw y  na dw ie  rów ne  części i  je d n a k  by ło  z noclegiem , pon ie-
y n A L K A  o m aksym a lne  w yko  j b a rw n y m  ka le jdoskop ie  przesu- p rzym ocow u je  je  do po le rów  z waz ;;d o s o ś “  nie m a pomieszczeń

rzys tan ie  sprzętu tra n s p o r- w a ją  się obrazy z p racy  w  le s i-  ólou s tron  ho lo w n ika . W  ten spo m ieszka lnych  i  k ró tk ie  okresy
z kpt. towego, o oszczędność w zuzyc iu  ■ sty c h  oko licach, poprzec inanych sób prąd- w o d y  w yd os ta jący  się snu załoga spędzała na tw a rd e j

kpt. p a liw , o te rm inow ość i p iz y s p ie - j si ecją  ka n a łó w  i je z io r, z ra d o - spod ś ruby  p rze p ływ a  obok tra tw . j aw je a ibo po p ro s tu  na p o k ła -
zw yc ięs tw

N iedociągn ięc ia  te pow ażnie 
w p ły n ę ły  na obniżenie p rocen to­
wego w yko n a n ia  p lan u  p rzew o­
zów w  ton ok ilom e trach .

Dośw iadczenia 1952 r. p o w in n y  
być szczegółowo i w n ik liw ie  prze 
analizow ane przez a k ty w  żeglu 
gow y, a w y k ry te  b łędy 
być usunięte w  1953 r.

„n a  szn u rku “ , ja k  to  p ra k ty k o -  Sniegockim, „Jarowid z
w ano w  la tach  poprzednich. Prze Świec, „Trzm iel“ z kpt. Barczy- szenie przew ozów  —  o to  w skaza- ^  zw yc ięs tw  i  z codziennych D z ię k i te j now e j m etodzie „Ł o -  dzje
staw iono żeglugę na o d c in k i, kiem, „A lfa “ z kpt. B iałeckim , n ia  X I X  Z jazd u  K P Z R  na od c iń - j fo-osk. W odn iacy z „Łosos ia “  m ie - soś“  przebyw a w  9 godzinach 20 —  Dużo m ie liś m y  deszczów i
gdzie u trz y m a ła  się odpow iedn ia  statku pasażerskiego „Głowacki i iu  transp o rtow ym . P ow in n iśm y  j j  c lęzk j  odcinek p ra c y .—  h o lo - k m  trasę, na k tó rą  poprzednio ch łodów  w  ty m  ro k u  —  uzupe ł-

w a n ie  tra tw . K ró tk ie  trslsy o śred zużyw a ł 12 godzin. n ia  opow iadan ie  męża G ab rie la
n ie j d ługości 30 k m  n ie  s p rz y ja - —  A le  to jeszcze n ie  w szystko  c iechanow ska  —  flis a c y  przycho
ły  w y k o n a n iu  p la n u  w  tonokm . — ciągn ie da le j C iechanowski. —  dzd i do nas na pok ład , aby się

Pogoda w  ty m  ro k u  n ie  b y ła  Ę ły  w a liś m y  bez a w a rii. W szelk ie  ogrzać, a n ie  by ło  gdzie.Możemy m ydajniej pracomać...
27 l is tu  le ź liśm y  —  w  K ru k a c h , w  m ie j 

scowości po łożonej u  u jśc ia  Soły 
do Wisły.- Is tn ię ją  ta m  boga t

na jlepsze j ja kośc i ż w iru  i  p ia  
sku, za ledw ie  pod m e tro w ą  w a r­
stw ą ziem i. P o k ła d y  są zbadane.

Zakład fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a 
Eksploatacji Kruszyw a w  gw arancyjnego...

Oświęcimiu w ykonał roczny plan O siągnę liśm y zw ycięstw o. Z rea . , , . . , ,
Produkcyjny. liz o w a liś m y  nasze zobow iązanie 22-m e tro w e j grubości, po k łady

Zaczęło się 18 s ie rpn ia  od m a- lf l  d n i w c^eśnie j j  spotka ła  nas na jlepsze j ja kośc i z w :ru  i  p ia -  
sów ki, k ie d y  to ro b o tn ic y  z R a ]- nagroda, w ysu nę liśm y  się bo­
ska, z S ilosu, T rzebienczyc i Za-- w jem na p ierw sze m ie jsce w  K ra  . . ,
to ra  zobow iąza li się w yko na ć  kow sk ich  za k ła d a ch  E ksp lo a ta c ji a . ^ ł ^ 94_2vJ '  b y ły  na w e t eks'  
p la n  przed te rm inem . K ruszyw a . Naszą w ytężoną p ra -

W łaśc iw ie  od początku ro k u  ztj 0b y liś m y  proporzec p rze- 
p rz yg o to w yw a liśm y  się do tego. ckodn j z  dum ą p rz e ję li go, n a j-  poważne korzyśc i. Da bow iem  
W p ro w a d z iliśm y  w sp o łza w o dn i- j ep gj  nasj p ra cow n icy : K ia  ja , n ie  ty  lico p ie rw sze j ja kośc i żw ir.

Dziedzic, Domżał, Banda i No- ale un ieza leżn i p ro d u kc ję  od ka p  
w ara, p rzy rze ka ją c  w  im ie n iu  rysó w  p rzy ro dy , pow odzi, zw iąza 
ca łe j załog i jeszcze w y d a tn ie j nych  z ty m  p rze s to jó w  sprzę tu  
w a lczyć w  p rzysz łym  ro k u  o mechanicznego. N a w y b ra n y m

pioatowane.

O d k ry w k a  ta  może przyn ieść

c tw o m iędzyzm ianow e, do k tórego 
w łą c z y li się naw e t p ra cow n icy  u - 
m ys ło w i, pom agając w ieczo ram i 
ro b o tn ik o m  oczyszczać to ry  i
prze jazdy. K ie ro w n ik  inż. I ,a r a - przed t e rm jnowe w yko n a n ie  p la - zaś te ren ie  pow stan ie  zb io rn ik .
sowski specja ln ie  czuw a ł nad za 
g rożonym i od c in kam i, a inż. Ra- 
biarz dba ł o socja lis tyczne podejś 
cie do sprzę tu  zm echan izow ane­
go, d z ię k i czemu zm n ie jszy ła  się 
ilość a w a rii. W  m a ju  w y k o n a liś ­
m y  p lan  w  110 proc., w  czerw ­
cu —  w  136, a zobow iązania 
M a jow e , L ipco w e  i  Z lo tow e  —  w  
150 proc.

P otem  przyszło  w ezw an ie  szcze 
c iń sk ie j E ksp o zy tu ry  Ż eg lug i na 
Odrze o szybsze w yko n a n ie  p la ­
nów  rocznych d la  poparc ia  P ro ­
g ram u F ro n tu  Narodowego i  ucz­
czenia X I X  Z jazd u  K P Z R . N a ­
sza załoga odpowiedziała bojowo

nu  rocznego 
porca.

o u trzym a n ie  pro-

Jednym z na­
szych na jlep­
szych korespon 
aentów jest 
Ignacy Fraś, po 
rusza bowiem 
przeważnie za 

progadnienia
dukcyjne

k tó ry  w  przyszłości będzie m óg ł 
służyć k o m b in a to w i „D w o ry “  ja ­
ko  po rt.

W yko rzys tan ie  tego te ren u  w y ­
maga je d n a k  w ie lu  p rac w s tę p ­
nych. Wczesną w iosną trzeba b y  
osuszyć p rzew idz iane  do eksp loa 
ta c ji m ie jsce, gdyż co fa jący  się 
oku pa n t za la ł je  w odą i  z a to p ił 
część sprzętu. P rąw dopodobn ie  
w yd o b y te  urządzen i^ m echan icz­
ne będzie m ożna używ ać po re ­
m oncie w  da lszym  ciągu. N a leży  
ponadto odbudow ać w  B roszko - 

P rz y s tą p iliś m y  w ięc  do a n a liz y  w icach  ła do w n ię  w ra z  z w a rsz ta - 
naszych m ożliw ośc i. Przez w ie le  tam i. T rzeba by  także uzupe łn ić  

. la t  w yd ob yw an o  codziennie z tabor i  zaopa trzyć nowe te re n y
na ten apel —  do I d października So}y i skaw y se tk i ton  ż w iru , w  nowoczesne w yso ko w yd a jn e  
wykonam y roczny plan produk- -p0 j ak dalece zubożyło  tam te jsze k o p a rk i i  ła d o w a rk i, 
cyjny, do końca roku damy do- pokłady> że w  1953 r . dalsza eks.
datkową masę towarową o w a r- p loa tac j a dotychczasow ych p u n - 
tości 775.560 zł. k tó w  n ie  b y ła b y  op łacalna. Te-

P odstaw ow a organ izac ja  p a r-  ren  je d n a k  o b fitu je  w  zasoby

M ożem y w y d a jn ie j p racow ać 
m am y m ożliw ości. Czekam y t y l ­
ko  na szybkie  poparc ie  . naszej ro
bo tn icze j in ic ja ty w y . Z agadn ie -

ty jn a , a zwłaszcza tow . Dudziak kruszyw a. N a p rzestrzen i w ie k ó w  n ê •  ̂ w a ^n6i N ow a H u ta , T y -  
oraz rada zak ładow a m ob ilizow a  iz e k i górskie  nan ios ły  p izecież £k y  czeka ją na nasz ż w ir  
ły  załogę do now ych  w y s iłk ó w , z B esk idów  w  do linę  W is ły  ż w ir  _
Tow . K aw ka w y ja ś n ia ł ro b o tn i-  i  kam ien ie . T rzeba w ięc  b y ło  I .  FRAS
kom  znaczenie i  zadania now e j znaleźć now ą odk ryw kę . I  zna - K orespondent

najlepsza. Często w ia t ry  ham o- n a p ra w y  m aszyny w y k o n y w a ł

zdjęciu od lewej: kpt. Paweł Cie chanowski, marynarz Gabriela Ciecha­
nowska i  motorzysta Edmund Liczmański

—  M ie liś m y  też k ło p o ty  z w y ­
żyw ien iem . W praw dz ie  n ie  m ie ­
liś m y  w  O stródzie trudn ośc i z 
rea liza c ją  bonów  tłuszczowych, 
ale n ie  zawsze m og liśm y uzupe ł­
n ić  swoje zapasy żywnościowe, 
gdyż czasem przez pó ł m iesiąca 
n ie  z a w ija liś m y  do tęgo po rtu . 
Ten sam k ło p o t m ie li zresztą 
flisacy . Jedyne w y jśc ie  z te ­
go —  to zaopa tryw an ie  załóg w  
ty m  re jo n ie  w  suchy p ro w ia n t.

K p t. C iechanow ski od 3 la t  p ły  
w a  na jez io rach  m azu rsk ich  i  do­
k ła d n ie  zna całą oko licę . Z auw a­
ż y ł on, że można ta m  ożyw ić 
ru ch  tow a row y . T a r ta k i,  m ły n y  i  
P G R -y  m a ją  trudn ośc i z w a ­
gonam i k o le jo w y m i, zwłaszcza na 
w iosnę i  jesien ią . P onadto przed 
s ięb io rs tw a te i  gospodarstw a są 
położone przew ażnie bezpośrednio 
nad wodą, a do s ta c ji ko le jo w e j 
m a ją  20— 30 km . O ko lica  zapew­
n ia  w ięc  o b u k ie ru n ko w ą  masęw a ły  pracę, ta k  że „Łosoś“  n ie - L iczm ań sk i, a gdy w k rę c ił się v 

raz  2— 3 d n i m u s ia ł stać bezczyn śrubę żak lu b  co innego, to  w  tow arow ą. Równocześnie zosta­
n ie  gdzieś w  zacisznej zatoczce, śluzie p rzym o cow yw a liśm y  je d -  ły b y  w yko rzys ta ne  pochy ln ie , 
A  gdy w ia t r  us taw a ł, bez w zg lę - nostkę do po le rów , spuszczaliśm y k tó re  obecnie używ ane są ty lk o  
du na porę dn ia  h o lo w a li d łu -  wodę tak , aby śruba zna laz ła  w  celach tu rys tycznych . Jest 
gie, k ilo m e tro w e  p ły ty  t ra tw  —  się nad po w ie rzchn ią  i  sto jąc po jedno m ałe  ale, a m ia no w ic ie  
i . 000 m  sześć, drzewa. Czasem pas w  w odzie od kręca liśm y i  od - E kspozy tu ra  w  G dańsku n ie  m a 
p ra co w a li 48 godzin bez zm rużę - c in a liśm y  zawadę. N a jw ażn ie jsze  ta b o ru  dostosowanego do w ą - 
n ia  oka. C iężko b y ło  ho low ać no - je d n a k  je s t dobre zorgan izow an ie  sk ich  kan a łów . T rzeba b y  _ w ięc 
cą. Załoga m us ia ła  w ytężać całą w spó łp racy  z flis a k a m i. W spó ł- zbudować odpow iedn ie  b a rk i,  na j 
uwagę, gdyż szlak i  s ta tek n ie  n ie  z re tm anem  W acławem  Sie- le p ie j z w łasnym  napędem, 
b y ły  przygo tow ane do nocnej że- maszko uzgadn ia liśm y p la n y  dzia  U w aga k p t. C iechanowskiego 
g lu g i: b a k ie ny  n ie  ośw ietlone, łan ia . Bez jego pom ocy b y ło b y  w yd a je  się zupe łn ie  słuszna. Rze 
re f le k to r  na h o lo w n ik u  słaby, ka  nam  tru d n o  przekonać f lis a k ó w  czy w iśc ie  w a rto  zak tyw izow a ć  
n a ły  zam ulone. K a n a ły  M iło -  o konieczności w p row adzen ia  lep oko licę  je z io r m azursk ich , w y k o -  
m ły n y  i  Z ie lona  -  D rw ęck ie , to  ju ż  szej o rg an izac ji p racy. rzystać is tn ie jące  ju ż  urządzenia
chyba n a jp ły tsze  o d c in k i, k tó -  N a tras ie  „Łosos ia“  zna jd ow a - i  odciążyć P K P , zwłaszcza że tam  
re  s p ra w ia ły  załodze w ie le  k ło -  ły  się śluzy. P rześluzow an ie  tejsza masa tow a row a  specja ln ie  
po tów  i  k tó re  kon ieczn ie  trzeba 1.000 m  sześć, d rzew a w ym aga ciąży do sz laku wodnego, N a le - 
b y  pogłębić. d ług iego czasu. Zastosowano w ięc  ża łoby też p rzyd z ie lić  na ten

—  Ciężko b y ło  w ykonać p lan , ja k  gdyby p o d w ó jn y  c y k l p ra - szlak ba rdz ie j odpow iedn i h o lo w - 
na w e t p ły w a ją c  nocą i  w y k o rz y -  cy. H o lo w n ik  zab ie ra ł pe łn y  tra n  n ik . S. J.
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Ruchem  w spó łzaw odn ic tw a  p ra  
cy w  P LO  k ie ru je  po w o łany  

do tego spec ja lny  dz ia ł. Jednak 
kom ó rka  ta, ro z w ija ją c a  coraz le 
p ie j sw o ją  in ic ja ty w ę , od d łuż ­
szego czasu m a gorsze w a ru n k i 
pracy. Spowodowane są one c ią ­
g ły m i p rzep row adzkam i z poko­
ju  do po ko ju  —  na gorsze. O stat 
n io  dz ia ł w spó łzaw odn ic tw a  z a j­
m ow a ł pokó j na I I I  p ię trze. Jed­
n a k  „m ia ro d a jn e  c z y n n ik i“  P LO

chnię. A  gdzie p rzy jm o w a ć  lic z ­
nych  in te resantów ?

N iezależn ie od tego p racow n icy  
d z ia łu  w spó łzaw odn ic tw a  p racu ją  
p rz y  s ta ły m  akom paniam encie 
w y m ie n ia n ych  głośno i  chó ra ln ie  
c y fr ,  s tuku  m aszyn do liczen ia  
itp . „p rzy je m n o śc i“ . In te resanc i 
„zach w yca ją  się“  n o w ym  i  „w y ­
godnym “  pom ieszczeniem  tego 
ważnego w  p ra cy  P M H  d z ia łu  i 
d z iw ią  się, że k ie ro w n ic tw o  PLO

do kw a te ro w a ły  go do sa li na I I  tak  m a ło  docenia znaczenie p ra - 
p ię trze, za jm ow ane j przez w y -  cy d z ia łu  w spó łzaw odn ic tw a, 
dz ia ł in w e s ty c y jn y . R ozum iem y, że P LO  m a ją  tru d

Ponieważ w  n o w y m  m ie jscu  n °śc i lo ka low e , trzeba  jednak, 
, , . . . . , . . .  aby d y re k c ja  P LO  zna lazła  odpo

trzeba b y ło  się jakoś  urządzić, w i^ dn ie jsze m ie jsce d la  tego
część w ięc sa li odgrodzono szafa dz ia łu . Chodzi o to, aby m ia ł on 
m i, zostaw ia jąc m ałe  prze jście , w a ru n k i d la  ro z w ija n ia  tw órcze j 
zasłon ięte ko ta rą . Jednak w  n o - in ic ja ty w y  o rgan izacy jne j, w  w y -

. n ik u  k tó re j ła tw ie j przecież re a li 
w y m  pom ieszczeniu poruszanie ZQwać p la n y  gospodarcze we f lo _
się je s t u trud n ione , gdyż b iu rk a  cie
z a jm u ją  p ra w ie  całą jego po w ie rz  E. P IE C H O W IC Z

Niedociągnięcia, których można było
uniknąć, gdyby...

Już w  d n iu  24 paźdz ie rn ika  podstaw ionych  na nabrzeże P o l- inne  p rzyk ła d y . W  d n iu  5 lis to -  
1952 r . I i  w y d z ia ł p rze ła dun kow y  skie 8 w agonów  z tow arem . O - pada ub. r. spod m agazynu n r  2, 
w  G d yn i zam eldow a ł o zrea lizo - kazało się jednak, że p ierw sza n ie  zabrano wagonów , k tó re  za- 
w a n iu  p la n u  państwowego. p a rtia  w agonów  została podsta- ładow ano na I  zm ianie , m im o  że

Z a in te resow any sukcesam i w ioną  dopiero o godz. 2 zam iast przed ten sam m agazyn podsta— 
gdyńsk ich  portow ców , chcąc le — n 23. Z  tego p o w  o d u 30 ro b o tn i— w iono  w agony pod za ładunek na 
p ie j poznać w a ru n k i p racy  p o r-  k ó w  czekało bezczynnie 3 godz i- I l.m ia n ę  (od godz. 7— 15). IV  dodat 
tow e j udałem  się na te ren  I I  w y  I4a ty m  nie  koniec. Następne k u  w agony podstaw iono pod inną  
dz ia łu  prze ładunkow ego w  G d y - w agony b y ły  podstaw ione w  cią kom orę  m agazynu. W  ty m  w ypad  
n i, gdzie spo tka łem  koresponden- zm ia ny  i  w  do da tku  bez uzgod k u  część w in y  spada na „S pe d ra - 
ta naszego pism a H e n ry k a  Presa. n is n i a z nam i. p id “ , k tó ry  n ie  d o p iln o w a ł w łaśc i

—■ Pow iedzcie , na ja k ie  tru d n o  —  T a k ie  w y p a d k i po w ta rza ją  wego podstaw ien ia  ty c h  w ago- 
ści n a tra f ia ją  ro b o tn ic y  p o rto w i się da lszym  ciągu ta k  samo, ja k  nów.
w  w y k o n y w a n iu  sw oich zadań? w  1947, 48 czy 49 roku . R o b o tn i- —  Pow iedzcie, w  ja k im  stop- 
—  zapytałem . cy p o rto w i ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  n iu  przeds ięb io rs tw a tra n sp o rto -

—  N a ten  tem at —  odpow iada ape low a li do p ra c o w n ik ó w  P K P  w e i  spedycyjne u tru d n ia ją  na 
nasz korespondent —• m ożna b y  o pu n k tu a ln e  podstaw ian ie  wago sku tek  n iedba ls tw a  pracę za- i 
dużo m ów ić. Np. nasz w y d z ia ł na nów , ale ja k  dotychczas bez trw a  . , , „
po tyka  na w ie le  trudnośc i. O tóż łego rezu lta tu . S ta łe n iedociąg- J 
w  d n iu  11 g ru d n ia  ub.r. uzgodnio n ięc ia  o rgan izacy jne  w e  w sp ó ł- 
no z f irm ą  „C . H a r tw ig “ , że na 1 p racy z P K P  przynoszą w ie le  
zm ianę (od godz. 23— 7) zostanie s tra t w  roboczogodzinach. Są i

w Gdyni winna wykazać więcej troski
o przydział pracowniczych ogródków działkowych

O  A D A  Z ak ładow a  P o lsk ich  L i  ty , radość ta  okazała się przed- 
* '  n i i  O ceanicznych

—• Jeszcze często zdarza się, że 
p racow n icy  „P o lca rg o “  i  PLO  
n ie  in te resu ją  się spraw ą w y e li­
m in ow a n ia  p rz e rw  w  za ładunku . 
D n ia  19 lis topada 1952 r, k ie d y  ro  
bo tn icy  p rz y s tą p ili do obsług i pa 
row ca „ L u b l in “ , okazało się, że 
ła do w n ie  s ta tku  n ie  są p rzygo to ­
wane na p rzy jęc ie  tow a ru . L ic z - 
m an i n ie  zawsze p ra cu ją  sp raw ­
nie. Np. dn ia  17 lis topada ub. r. 
na I  zm ian ie  za ładunek fry z ó w

w ys tą p iła  wczesna, bo w ie m  P rezyd iu m  
w  lu ty m  ub. r. do P rezyd iu m  M R N  nie pow zię ło  dotychczas 
M ie js k ie j Rady N arodow e j w  ostatecznej u c h w a ły  w  te j spra - 
G d yn i o przydz ie len ie  te renu  na w ie. P onadto przekaza ło w szys t- , , ,
og ród k i dz ia łkow e. k ie  m a te r ia ły  do zaop in iow an ia  uębowych na sta tek „B e ta  od-

Przez 5 m iesięcy, t j .  do lip ca  M ie js k ie j Radzie Z w ią zkó w  Za- 
1952 r. pom im o częstych in te r -  w odow ych  w  G dyn i, k tó ra  ś la - 
w e n c ji sekc ji soc ja lne j P LO , P re  dem swego poprzedn ika  rów n ież 
zyd ium  M R N  nie uw aża ło za sto zw leka  z za ła tw ie n iem  spraw y, 
sowne odpow iedzieć na wn iosek. W  tym  okresie sekcja socjalna 
D op ie ro  23 lipca  1952 r . po d łu ż - PLO, CZ P M H  i Rada Zakłado-

{

V

S c f r a  n c is % a g , o  Ł o n Ł u c s u
Dużym zainteresowaniem i popularnością cieszył się ogłoszony 

w numerze 20/42 konkurs kolportażowy naszego pisma. Pracownicy 
żeglugi śródlądowej, załogi statków PMH, pracownicy stoczni rze­
cznych, wzięli w nim bmasowy udział.

Najwymowniej świadczy o tym fakt, że tuż przed zamknię­
ciem listy konkursowej otrzymaliśmy cały szereg zgłoszeń. Ostatnio 
udział w konkursie zgłosiły załogi statków: „Mikołaj Kej“ , „Lech“, 
„Narwik“ , „Mickiewicz“, „Czech“ , „Generał Bem“ , „Wisła“ , „Wie­
luń“ , „Olsztyn“, „Hugo Kołłątaj“, „Kielce“ , „Warmia“, „Nysa“ , 
„Kopernik“ oraz załogi Rejonowych Ekspozytur Żeglugi na Wiśle 
w Gdańsku i Bydgoszczy, Stoczni Rzecznej w Czarnkowie, Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego w Gdyni, „Korabia“ z Ustki i rezerwy 
PMH w Gdyni.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w bieżącym miesiącu. Listę 
nagrodzonych uczestników ogłosimy na łamach naszego pisma.

‘ ' A

szej „u ta rczce“  sekc ji soc ja lne j w a interw eniow ały kilkadziesiąt 
P LO  i  CZ P M H  z p rzeds taw ic ie - razy w  W ydziale Gospodarki Ko 
le m  W yd z ia łu  G ospodark i K o m u  munalnej, M iejskie j Radzie 
na ln e j M R N , P rezyd ium  w skaza- Związków  Zawodowych oraz w  
ło  te ren  na og ród k i p rz y  u l. Z w y  ZZP Ż. Jak dotychczas bez ja -  
c ięstw a w  G dyn i. Położenie tego kiegokolwiek skutku, 
te renu  n a jzu p e łn ie j odpow iada. To zw lekan ie  w y w o łu je  słuszne 
p ra cow n iko m  P LO . Z  radością rozgoryczenie i  rozczarowanie 
oczek iw a li w ięc  on i na p rzyd z ia ł, w śród p ra co w n ikó w  PLO .

J
b y  na je s ien i p rzys tąp ić  do za­
gospodarowania dzia łek. N ieste-

E ISZC EEI31IS 4 $4 ]
O „ Zakręcie P ięciu Gwizd­

ków“  w  porcie gdańskim na­
pisano już książkę. Ja piszę 
ty lko  l istf którego treścią 
będzie inne miejsce naszego 
historycznego portu, a m ia ­
nowicie miejsce obrotowe na  
Leniwce u wejścia do Base­
nu Górniczego. Jak chodzą 
wśród m aryna rzy  słuchy, 
szczęśliwe przebrnięcie tego 
miejsca to szczyt marzeń  
wie lu  kapitanów.

Wyobraźcie sobie, Redak­
torze, że stoicie na mostku  
kapitańskim  dużego statku  
wchodzą,cego właśnie do por­
tu gdańskiego, bądź co bądź 
trudnego dla żeglugi  —  
szczególnie dużymi s tatkami.
' Stoicie na mostku, a tu  

obok Was ja k  meteor prze­
biega zdenerwowany kap itan  
z jednego skrzydła na drugie. 
W ychy la  się raz po faz za 
burtę, z lękiem spogląda na  
rufę, złorzeczy w  sobie ty lko  
znanym języku i  biegnie na 
drugą burtę.

Z  m iny  jego widać, że ma 
ciężki p o r t1 „do zgryzienia  
że nie jest pewien swoich 
ruchów.' P i lo t  natomiast stoi 
spokojnie i  ty lko  od czasu do 
czasu padają słowa komendy  
do steru.

Następuje m ały  ruch kołem  
sterowym i  po c h w i l i  statek 
wchodzi w  ,,Zakręt Pięciu  
G w izdków". Napięcie nerwów  
kapitana wzrasta _ do zenitu, 
bo statek jest duży, a zakręt 
t rudny i  ła two o awarię.

, —  Lecz p iloc i gdańscy ma­

ją  duże doświadczenie w prze 
prowadzaniić, statków przez 
t rudny  zakręt, tak że i  tym  
razem poszło gładko i  statek 
po w y jśc iu  na prostą m i ja  z 
lewej burty  starą la tarn ię  i  
zaczyna wytracać bieg. Ma  
wejść ru fą  do Basenu Gór­
niczego. Dziób sta tku coraz 
woln ie j  przechodzi obrotnicę. 
Dalszy m anewr wykona  na  
kotw icy. Z mostku pada ko­
menda: „L e t  go anchor“ .

Nagle zamiast huku i  
chrzęstu spadającej ko tw icy  
słychać krzyk 1 oficera, że 
przed dziobem jest w rak.

Powstaje zamęt, bieganina, 
słychać strzępki podnieconych 
rozmów.

A wszystko przez w rak ,  
k tó ry  w yk ry to  w  czerwcu br. 
Na polecenie K ap itana tu  P or­
tu  położenie w ra ku  oznako­
wano p ławami.

Gdyby to był no rm a lny  
wrak, — to pół biedy, ale ten 
w ra k  jest szczególny. Bo oto 
wyobraźcie sobie. Redaktorze, 
że pewnego dnia ten na ogół 
spokojny w rak  wydłuża się 
jak  soliter, by potem skurczyć 
się do rozm ia rów  m in ia tu r ­
k i . Dziwne, prawda?

Tajemnicę tę odkry łem  
i  dzieje się to dla tego, że jedna 
pława pozostaje na swej po­
zycji,  natomiast druga skut­
k iem niezbyt silnego umoco­
w an ia  i  pod wpływem prądu  
przesuwa się W dowolnym  
k ie runku  najchętniej' ku  Le­
niwce i  usadawia się w po­
bliżu środka obrotnicy.

Wszyscy, k tórzy choć raz 
w idz ie l i  to zjawisko, nie mo­
gą do dzisia j wyjść z podziwu.

Kiedy powiadomi się o tym  
Oddział Oznakowania N a w i­
gacyjnego, pracownicy usta­
w ia ją  z powrotem pławę na  
właśc iwym  miejścu. Wydaje  
m i się, że jest to ty lko poło­
wiczne rozwiązanie sprawy. 
Bo przecież w ra k  leży nadal 
i  jak iś  statek może się „ na t­
knąć “  na) niego właśnie na 
skutek przesunięcia się pła­
wy, ponadto w rak  nie pow i­
n ien znajdować się w porcie 
i  w  dodatku w miejscu bar­
dzo ruch l iw ym .

Kap itanat P o rtu  czynił sta­
ran ia  o wydobycie go, ale jak  
dotychczas bezskutecznie. Nie 
pomagają rozmowy, pisma, 
telefony  —  Dział Inw es tyc j i  
ZPGG jest bezradny. Zainte­
resowane w tym  również  
Przedsiębiorstwo Robót Czer­
palnych i  Podwodnych t łu ­
maczy się tym, że w roku  
ub iegłym nie mogło dać ekip 
nurkow ych  do wydobycia  
przeszkody.

Minęło już sporo czasu od 
w ykryc ia  w raku , zaczyna się 
nowy rok, ale nic nie wska­
zuje na to, by w rak  został 
w ydobyty  ( świadczy o tym, 
fakt, że dotychczas n ik t  Igo 
nie zbadał).

Wszyscy biadolą, w ym yś la ­
ją, narzekają. P ilo tom  mim.o 
pozornego spokoju włosy sta­
ją '  dęba, ,a ci, do któ rych na- 
leży usunięcie w raku, sami 
usuwają się w cień biurek, bo 
widocznie jest im, tak wygod­
nie. Nam jednak nie jest w y ­
godnie i  żądamy od nich za­
jęcia się sprawą wydobycia  
nieszczęsnego w raku.

Składam W am i  całemu  
zespołowi redakcyjnemu na j­
lepsze życzenia noworoczne.

Mł. mar.
JAN S ZP ILKA

b y w a ł się z b y t p o w o li z tego 
powodu, że liczm an z „P o lca rgo “  
bardzo flegm atyczn ie , bez jak iego  
k o lw ie k  za in teresow ania  w y k o n y ­
w a ł pracę. K ie d y  m łodszy b ryg a ­
dzista A nd rze j Leśny z w ró c ił m u 
na to  uwagę, odpow iedzia ł ty m i 
s łow am i: „N ie  jestem  w  p ie k a r­
n i“ . P odobnych p rz y k ła d ó w  n ie ­
na leżyte j w spó łp racy  je s t w ie le .

—  Z tego w y n ik a , że osiągnię­
cia po rto w có w  m og łyb y  być  znacz 
n ie  większe, gdyby  pog łęb iła  się 
w spó łp raca z P K P , p rzeds ięb io r­
s tw am i spedycy jnym i i  z PLO .

W  w alce z b ra k a m i i  trudnośc ią  
m i w in n y  w z iąć żyw szy n iż  do­
tąd ud z ia ł organ izacje  p a rty jn e , 
zw iązkow e i  m łodzieżow e p o rtu  
oraz p rzeds ięb io rs tw  w spó łp racu 
jących  z p o rte m  —  kończy nasz 
rozm ówca.

E. P.

Za najlepsze koresponden­
cje zamieszczone w  bieżącym  
numerze nagrody książkowe 
otrzym ują: S T A N IS Ł A W  F I-  
L IM O N O W  ze statku „ K a r­
paty“ i IG N A C Y  FRAŚ z 
Krakowskich Zakładów  Eks­
ploatacji Kruszyw a —  Zakład  
w  Oświęcimiu.

m m mJ t
...stacja PKP Gdynia-Port pod 

stawiła w dniu 10 grudnia ub. r. 
na nabrzeże Polskie z trzygo-

dzinnym opóźnieniem wagony, 
na które bezproduktywnie ocze­
k iw a l i  robotnicy portowi?

*  *  *
...przedstawiciele „C. H artw ig “  

w Gdyni nie biorą udziału w ko­
lek tywnym planowaniu zmiano­

wi  WYDZ. PP/EFADUNK .“ PORTU GDYNIA j

wym, które odbywa się w I I  wy  
dziale przeładunkowym portu  
gdyńskiego, a zgłaszają się dopie 
ro po zaplanowaniu prac na daną 
zmianę?

*  *  *
...Rada Zakładowa na motorow  

cu „M ick iew icz“  nie wykazuje za 
interesowania szkoleniem zawodo 
w ym  i nie współpracuje z organi 
zacją party jną, ZMP-owską i kie 
rownictwem statku?

marz? o własnej orkiestrze
Dopomóżmy im zamienić grzebienie na instrnmenty
N O W U  za tę tn iło  życie w S pró bu jem y je d n a k  w ła s -

J. JA R Ł E C K A
Korespondent

OD R E D A K C JI:
P rezyd iu m  M R N  w  G d yn i w in ­

no n iezw łoczn ie  zainteresować 
się tą  spraw ą i  spowodować de­
f in ity w n e  je j za ła tw ien ie . Zazna 
czarny, że M in is te rs tw o  Gospodar 
k i K om u n a ln e j w  o k ó ln ik u  n r 
105 w  sp raw ie  organ izow an ia  
pracow niczych og ródków  dz ia łko  
w ych , poleca Radom  N arodow ym  
otoczyć na jw iększą  troską  i  szyb­
ko za ła tw ia ć  sp ra w y  p rzyd z ia łu  
ogródków .

Żegluga Przybrzeżna  
może pomóc robotnikom  

portourym
Od dłuższego czasu ro b o tn icy  

p o rto w i na rzeka ją  na niedosta­
teczną k o m u n ika c ję  z O ksyw ia  i 
O błuża do G dyn i. Przeciążenie 
na te j l in i i  tro lleyb usow e j i  auto 
busowej je s t ta k  w ie lk ie , że ro ­
bo tn icy  tracą  n o rm a ln ie  1 godzi­
nę i  w ięce j na w ycze k iw a n ie  na 
p rzystankach . Spóźnianie się z 
tego pow odu ro b o tn ik ó w  p o rto ­
w ych  do p ra cy  weszło ju ż  w  n ie ­
bezpieczny zw ycza j, a co gorsze 
— zaczyna ono urastać do w ie lk o  
ści p rob lem u, wobec k tó rego  roz 
k ła da  się ręce. A  przecież sprawę 
tę m ożna b y  rozw iązać z korzyś 
cią zarów no d la  ro b o tn ik ó w  ja k  
d la  po rtu , gdyby  d y re kc ja  ZPG G  
uzyska ła  pomoc Ż eg lug i P rzy  
brzeżne j, k tó re j n ie k tó re  m ałe 
s ta tk i po sezonie le tn im  ca łym i 
m ies iącam i s to ją  bezczynnie.

W yko rzys tan ie  jednego lu b  
dw óch ta k ic h  s ta tkó w  do prze 
wozu ro b o tn ik ó w  po rto w ych  z 
O ksyw ia  i O błuża do p o rtu  gdyń 
skiego, p rzyczyn iło b y  się znacz 
nie  do złagodzenia n iedom agań 
k o m u n ik a c y jn y c h  na te j tras ie

T rzeba w ięc, aby ob ie d y re k ­
cje Ż eg lug i P rzybrzeżne j i  ZPG G  
p rze m yś la ły  w spó ln ie  tę spraw ę i 
p o w z ię ły  w łaśc iw ą  decyzję.

R obo tn icy  p o rto w i czeka ją na 
pom yślne je j za ła tw ien ie .

H E N R Y K  PRES
Korespondent

7 *  ___________ ,  _
^ ś w ie t l i c y  bydgosk ie j E kspo- nych  s ił -  m ó w ili w o dn iacy  —  

zy tu ry . P rzy  pom ocy R ady Z a k ła  no i  s tw o rzym y  w ym aganą o r-  
dow ej, a k ty w u  pa rty jn e g o  i  apa k ie s trę “ . P róba w yp ad ła  nadśpo- 
ra tu  ku ltu ra ln o -o św ia to w e g o , n ie - dz iew anie  pom yśln ie  A le  co da- 
dociągnięcia zosta ły szybko usu - ]ej... „o rk ie s tra “  jes t, ty lk o  że nie 
męte. K o łk a  a rtys tyczne  zaczęły ma na czym  grać. Co p raw da  
in tensyw n ie  pracować, a na w e t wszyscy m a ją  grzebienie, ale n ie  
w  osta tn im  czasie zaw iązał się j est  to  doskona ły in s tru m e n t mu 
„k lu b  m iło ś n ik ó w  m u z y k i“ . zyczny. >|Klub m iło śn ikó w

Juz dawno, bo od 19o0 r . zało k i« u fa  je d n a k  przyrzeczen iu  
ga bydgoska m arzy  o w łasne j o r Z Z P 2  Jest oczyw iście rów n ież 
«es trze , o s tw orzen iu  reprezenta w ie lu  scep tyków , k t6 rzy naw e t 
cyjnego zespołu muzycznego Że- p o de jm u ją  zak łady, że z tego n ic  
g lug i na W isie . Rada Z ak ładow a  n ie  będzi a p rzyn a jm n ie j w  
zw róc iła  się z prośbą do Z Z P Ż  obecnym  okresie m ię dzyn aw iga -
0 .p rzyd z ia ł in s tru m e n tó w  d la  cy jn ym . Ano, zobaczym y czy
św ie tlic y . Z Z P Ż  ustosunkow a ł w y g ra ją  . y
się po zy tyw n ie  do prośby, ale
pod w a ru n k ie m , że n a jp ie rw  m u  W arto  by  jednak, żeby ZZP Ż  
si powstać zespół m uzyczny. p rz y d z ie lił obiecane in s tru m en ty .

Jak  zorgan izow ać o rk ies trę , Może d y re k c ja  Ż eg lug i na W iśle 
m ając ty lk o  akordeon? —  g ło w ili p rzy łączy się do W spólnej akc ji, 
się en tuz jaśc i m u zyk i. N a jw ię k s i W ieczory m uzyczne połączone z 
zapaleńcy, a je s t ich  7 (chętnych pogadankam i c ieszy łyby się na
1 ta k ic h  co ju ż  g ra ją , m ożna zna pewno powodzeniem . Zapow iada 
leźć znacznie w ięce j) z ro b ili „ge - siQ tu  duże z im ow isko , w a rto  
n e ra ln y  p rzeg ląd “  m ieszkań w łas w i^c pom yśleć o p rzyc iągn ięc iu  
nych, kolegów , sąsiadów, prze - do ś w ie tlic y  ja k  na jw iększe j iloś 
g lą d n ę li „ba bc i k u f r y “ , zapajęczo c* załóg p ływ a jących .
ne s try c h y  itp . E fe k t m im o  to 
nader sm ętny —  k ilk a  poważnie 
„s fa tyg o w a n ych “  in s tru m en tó w .

(zet-en)
N azw isko znane re d a k c ji

/"A KRĘG Gdański ZZPŻ powiadomił nas, że zwrócono specjalną uwagę na ter­
a m i  nowe dostarczanie prasy na statki (notatki pt. „Dlaczego“ zamieszczone 
w n-rze 23/45 naszego pisma).

Y \ jZWIĄZK.U z notatką pt. „Dwa razy pomyśl zanim“ , która ukazała się w 22/44 
numerze naszego pisma Zarząd Portu Gdańsk—Gdynia wyjaśnia, że statek 

„Śląsk“ został przeholowany i wyładowany w Gdańsku z powodu złej pogody,
podczas której wyładowanie przy pomocy dźwigu pływającego w Gdyni było nie­
możliwe.

G^ARZĄD Portu Gdańsk—Gdynia informuje, że coraz więcej brygad portowych 
^przystępuje do pracy systemem ciągłym. Przerwa w załadunku statku „Jaros 

ław Dąbrowski“ nastąpiła z powodu spożywania obiadu (artykuł pt. „Co jest z 
metodą pracy ciągłej w porcie gdyńskim“ w numerze 21/43).

J/ LUB Robotniczy ZZPŻ przy ZPGG w Gdyni wywiesił w gablotkach stojących 
ŁNprzed budynkiem Klubu aktualne gazetki ścienne (notatka pt. „Dlaczego“ 

v; numerze 23/45).

y  ARZĄD Główny ZZPŻ komunikuje, że załogi statków zagranicznych są za- 
^  praszane na występy artystyczne organizowane przez Klub Robotniczy ZZPŻ 

oraz na przedstawienia teatralne i operowe, wystawiane, w teatrze „Wybrzeże4* 
(artykuł pt. „Chiński Związek Marynarzy uprzyjemnia pobyt polskim załogom — 
a co my zrobiliśmy dla załóg statków zagranicznych“ zamieszczony w nume­
rze 21/43).

P'OLSKTC Lini« Oceaniezne donoszą, że polecono zamawiać samochody do przr 
wozu członków rezerwy do miejsca pracy na jeden dzień przed planowanym 

wyjazdem (artykuł pt. „Marynarz-Szpilka pisze do redakcji“ w numerze 22/44)

08122776
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„Zainteresowana44, Gdańsk — Aby 
otrzymywać regularne „Ster“, win- 
niście punktualnie opłacić prenume­
ratę w najbliższym urzędzie poczto­
wym lub u listonosza. v/sZ^lkie re­
klamacje, dotyczące nadterminowej 
dostawy naszego pisma,f nąleży.-wno­
sić do odnośnejJ placówki pocztowej.

Wodniak, Wrocław — Interesuje 
Was, kto może zostać koresponden­
tem naszego pisma. Zawiadamiamy, 
że korespondentem może być każdy 
pracownik żeglugi, który pragnie po­
przez swoje korespondencje i współ­
pracę z redakcją przy czy nić się do 
usunięcia braków i niedornagań w 
różnych dziedzinach naszego życia, 
do spopularyzowania osiągnięć i me­
tod pracy przodujących robotników 
i załóg. Korespondent współpracują­
cy z redakcją działa na własną od­
powiedzialność we współpracy z or­
ganizacją partyjną, związkową czy 
zakładem pracy i nie ma obowiązku 
przedstawiania komukolwiek do kon­
troli listów, które pisze do redakcji. 
Po napisaniu pierwszych korespon­
dencji, prześlemy Wam do wypełnie­
nia ankietę, potrzebną do celów'ewi­
dencyjnych. Nie powinniście się 
obawiać, że popełnicie, być -może

błędy stylistyczne czy ortograficzne. 
Wążńe i'istotne jest to, o czym do 
nas napiszecie swoim codziennym 
językiem. Jeżeli w toku współpracy 
z redakcją będziecie mieli trudności, 
piszcie do nas, a zawsze chętnie u- 
dzielimy wskazówek i pomocy.

Z. Majewska, Tarnów — Zapytuje­
cie, czy zakład pracy ma obowiązek 
wliczania do czasu pracy — czas Wa 
szego codziennego dojazdu i  powro­
tu do miejsca zamieszkania. Wyjaś­
niamy, że przepisy regulujące te 
sprawy nie przewidują takiego obo­
wiązku pracodawcy. Tak samo pra­
codawca nie ma obowiązku ę okry­
wania kosztów codziennych dojazdów 
pracownika do miejsca pracy.

Studentka, Kraków — Zebrany i 
usystematyzowany w książce pt. 
„Prawda o Katyniu“ materiał, zawie­
rający obszerny, żywo napisany ko­
mentarz do licznych faktów i doku­
mentów, związanych z potworną hit­
lerowską prowokacją, wa wioną 
przez imperialistów ameryk iskich, 
pozwoli Wam na wszechstronne po­
głębienie prawdy o Katyniu. Autorem 
tej książki jest Bolesław Wójcicki. 
Nabyć ją można w każdej księgarni 
łub placówce PPK „Ruch“ .

Rozegrane na ringu w Gdyni pierw­
sze spotkanie finałowe o mistrzostwo 
Wybrzeża w boksie pomiędzy Kole­
jarzem PMH a Stalą Elbląg, zakoń­
czyło się przekonywującym zwycię­
stwem pięściarzy Gdyni 13:7.

Wyniki walk: (na pierwszym m iej­
scu zawodnicy Kolejarza). Ptak zwy­
ciężył przez dyskwalifikację Majdego 
w I I  starciu. Zdrojewski pokonał na 
punkty Jerzego Lichońskiego. Boct- 
cher oddał Lampemu punkty na sku­

tek  nadwagi. W spotkaniu towarzys­
kim Lampe poddał się już w I  star­
ciu. Kankowski pokonał Dąbrowskie­
go przez t.k.o. w pierwszym starciu. 
Kosmowski przegrał z Józefem Licho- 
cińskim przez dyskwalifikacje w I I  
starciu. Kata przegrał na punkty z 
Salrzyckim. Talarowski wypunktował 

Heinricha. Bochenlyn pokonał Dabi- 
kowskiego. Oskerko zremisował z 
Górnym. Szymański zwyciężył przez 
k o. w 1 starciu Dobrzyńskiego.

K o le ja rz  (Warszauua) zd o b g l „P u c h a r  P o ls k i4
21 grudnia ub r. kibice piłkarscy sto­

licy przeżyli wielki dzień kiedy 
dwie warszawskie drużyny Kolejarz 
i CWKS ‘ walczyły w finale „Pucharu 
Polski“ o zaszczytną nagrodę i miano 
najlepszej drużyny spośród 6 tysięcy 
zespołów, które brały udział w roz­
grywkach pucharowych.

Mec# zakończył się zwycięstwem 
Kolejarza 1:0 (0:0).

Mecz rozpoczęli wojskowi ostrymi 
atakami i w pierwszej połowie uzys­
kali znaczną przewagę. Po przerwie 
już w 5 minucie nastąpiło zamiesza­
nie podbramkowe na polu CWKS i 
Wesołowski lekkim strzałem ulokował 
piłkę w siatce. Była to, jak się 'oka­
zało zwycięska bramka meczu, który 
zakończył nasz sezon piłkarski 11)52 
roku.

N otce reko rd y  p lyinackie  na basenie u> G dyni
Rozegrane na basenie Technikum 

Morskiego w Gdyni towarzyskie za­
wody pływackie pomiędzy miejsco­
wym Kolejarzem PMH a Kolejarzem  
(Inowrocław) zakończyły się zwycię­
stwem pływaków G!dyni w stosunku 
80:47. W meczu piłk i wodnej wynik 
brzmiał 4:4.

W ramach tych zawodów znany 
pływak gdyński Salamon uzyskał dwa

nowe rekordy okręgu gdańskiego — ! 
na 100 m. stylem grzbietowym w cza- 
.e 1:25,0 i na 100 m. stylem klas. ,,B“ 

w czasie 1:23,8.
Poza tym startujący poza konkur­

sem zawodnik bydgoskiego Kolejarza 
Krize, ustanowił nowy rekord cm - ■ 
bydgoskiego na 100 m. st. klas. ,,3 “ 
w czasie i : 15,3.

KOM BINATKA

Do figury wpisać poziomo 10 w y­
razów o podanym znaczeniu. Litery  
w oznaczonych kratkach, czytane ko­
lejno z góry na dół dadzą nowy w y­
raz, którego znaczenie należy okreś­
lić w rozwiązaniu. /

Znaczenie wyrazów: 1) tłuszcz z je ­
lit kaszalota, 2) portugalska grupa 
wysp na Atlantyku, 3) grecki bóg mo­
rza, 4) port w Maroku nad Cieśniną 
Gibraltarską, 5) klamra do łączenia 
lin lub łańcuchów, 6) przedłużenie 
masztu na wielkich statkach o wyso­
kich masztach, 7) wyspa grecka na 
Morzu Śródziemnym, 8) rzeka ucho­
dząca do Morza Wschodnio Syberyj­
skiego, 9)-ładownie na paliwo ńa stat­
kach, 1Ö) stalowe liny, za pomocą 
których jest umocowany maszt do 
dziobu i rufy.
ROZW IĄZANIE ZADANIA Z NR 23/45 

1) nawigacja, 2) anemograf, 3) kan­
delabr, 4) wodniaków, 5) Krasnodar,
6) lokalnymi, 7) pracownia, 8) Bar­
celona, 9) Astrachań.

Za dobre rozwiązanie nagród,-/ otrzy­
mują: 1) Stefania Kierzkowa, Gdynia, oh G:az.owski, Toruń, Piastowska 7,) 
ul. Władysława IV  nr 23/17, 2) Jadwiga 5) Andrzej Michałowski, Gdynia, Świę; 
Wilk, Sopot, ul. Stalina 818/5, 3) Hen- tojańska 45. 
ryk Wirt, Szczecin, Chrobrego 5, 4) Le- Książki wysyłamy pocztą.

Z u jjjc ię s tu ;o  P o lsk i 'w m eczu  g im n a s tyczn ym  
z i u  m u nią

Rozegrany w Szczecinie międzypań — 38,6 pkt., Swieray (Polska) — 38,.' 
stwowy mecz gimnastyczny PoISaa — pkt. i Perm (Rumunia) 3 , P'- -
“  pTezfm acf " i  szeWm iS c “ ą f  Sobala (Polska -

m t s k t f a7’632496f ’ 3 "  S a) ^ 5 5  ° p S U )  -
indywidualnie w konkurencjach 54,80 pkt. i  Oreucli (Rumunia) -  54,6 

kobiet zwyciężyła Rakoczy (Polska) pkt.

Tegoroczna z im a nie poskąp iła śniegu m i łośn ikom  sportów zin 
wych. Dom y wypoczynkowe w  górach coraz bardz ie j za ludn i  
się wczasowiczami. Wycieczki, saneczkowanie i  jazda na nart i  
da ją wczasowiczom dużo zadowolenia , radości i  zdrowia. Ma  
no.rze, wodn iacy i  po rtowcy, korzysta jc ie  z wczasów z im owy

r

M A R T I N  VO U N C ,

3)
W ładze w ięz ienne do w ie dz ia ły  nie. Ldcz w zruszen ia  te —  znane 

sie że p ró b u ję  u ra to w a ć ch łop - każdem u cz ło w ie kow i —  szybko 
ca p rz y  pom ocy P au la  Robesona m ija ją  i  w y d a ją  się w  po rów na 
i  czym  prędze j go deportow a ły , n iu  z w ie lk ą  w a lk ą  o pokó j i 

Jak  w idz isz, B il l ,  p rob lem y, z wolność i  o 'to ,  żeby a m e rykań - 
i a k im i spo tyka  się w ięz ie ń  p o ii-  sk ie j k las ie  rządzącej n ie  udało 
tyczny  w  am e ryka ń sk im  w ięz ie - się zrob ić  z m ałego Eugeniusza i  •

Spotkanie m  Szczecinie
Redakcja „Steru“ ro zw ija ­

jąc szeroko współpracę z K o ­
respondentami i Czytelnikam i, 
zorganizowała w  dniu 13 grud
n ia  uh. r .  w  Szczecinie spo tka ­
nie, k tó re  odby ło  się pod has­
łe m  „S te r“  —  sw o im  C z y te ln i­
kom “ .

Tak ja k  i poprzednie, spotka 
nie w  Szczecinie, które odbyło 
się w  świetlicy Zarządu O krę­
gowego Z ZP Ż , m ia ło  na celu 
jeszcze ściślejsze ja k  dotych­
czas zacieśnienie w ięzi pisma z 
rzeszą Czytelników. Poza tym  
spotkanie m iało na celu umoż 
liw ien ie w ym iany doświadczeń 
z pracy i uwag między samy­
m i Korespondentami, którzy  
przybyli licznie na wieczorek.

Zebrani Korespondenci, Czy­
telnicy i ich rodziny żywo rea­
g o w a li na dow cipną  konferan­
sjerkę, które j tematem były  
bląski i cienie, osiągnięcia i 
braki, zarówno P Ż M  ja k  i ZPS, 
Żeglugi na Odrze oraz Szczecin 
skich Zakładów  Eksploatacji 
Kruszywa. B y ły  piętnowane na 
pływające do redakcji w yjaś­
nienia, które nic nie w yjaśnia­
ją  —  jednym  słowem, był to 
wieczór ośmieszający biurokra  
cję, kumoterstwo, formalizm.

Sądząc po roześmianych tw a­
rzach obecnych można przy­
puszczać, że k ry tyka  była slusz 
na, tra f ia ją c a  w  sedno sprawy.

Wieczór upłynął w  wesołym  
nastroju uprzyjem nianym
przez orkiestrę ZPS, trio  żeń­
skie ZPS, orkiestrę m andolini- 
stów Zw . Zaw . Prac. Finanso­
wych, zespół instrum entalny i 
kw arte t Technikum  Morskiego 
Nawigacyjnego oraz zespół a r ­
tystyczny Zarządu Okręgowe­
go Z Z P Ż  w  Szczecinie.

; Wszyscy wykonawcy spotka­
li się z bardzo serdecznym 
przyjęciem  ze strony w idowni, 
któ ra  nie szczędziła b raw  zmu  
szając ich do pow tarzania swe 

go repertuaru.
Że spotkanie spełniło swe 

zadanie, świadczą wypowiedzi 
w ielu obecnych, w  których do 
m inow ała prośba o częstsze or 
ganizowanie podobnych spot­
kań.

Redakcja „Steru“ składa 
wszystkim zespołom, które  
w zięły udział w  naszej im pre­
zie serdeczne podziękowanie i 
życzy im  dalszych osiągnięć 

. na polu rozw ijan ia pracy k u l­
turalno - oświatowej na tere­
nie Szczecina.

P.P. W YDAW NICTW A KOMUNIKACYJNE  
Warszawa, ul. Kazimierzowska 52 

N r tel. 400-60 — N r tel. kolejowego 13-13

poszukują etatowych i półetatowych redaktorów książek oraz asys­
tentów redaktorów z zakresu:

1. wszystkich służb kolejnićtwa (ruchu, mechaniczna, drogo­
wa, elektrotechniczna);

2. budowy 'i utrzymania jt/n óg kołowych;
3. budowy, utrzymania i eksploatacji kamieniołomów i klin- 

kierni drogowych;
4. transportu drogowego oraz budowy i eksploatacji pojazdów 

mechanicznych (samochodów, ciągników itd.);
5. budowy, utrzymania i eksploatacji dróg wodnych i statków, 

żeglugi śródlądowej ;
6. rybołówstwa morskiego;
7. budowy, utrzymania i eksploatacji portpw morskich;
8. poczty oraz budowy, utrzymania i eksploatacji urządzeń 

telekomunikacyjnych i! radiostacji;
9. lotnictwa.
Miejsce pracy Warszawa i Gdańsk.
Kandydaci proszeni są o składanie lub nadsyłanie życiorysów 

do Sekcji Kadr P.P. Wydawnictwa Komunikacyjne.
Inform acji można zasięgać w Centrali W K w Warszawie 

i w Oddziale Morskim W K w Gdańsku - Wrzeszczu, Al. Wojska 
Polskiego 13, nr tel. 424-17.

Co.czyiać?

: fA$f Z K ;>(.<:

m u 
fizycznych

C Z A R  T E  R Y
: IV IV.UXÍM ÏÎSNRU1 MORSmiM

Y V ■; Á • <; y ">V<:>.

to n ie  ty lk o  kw e s tia  czysto ze w szys tk ich  in nych  Eugeniuszy deportow any n a z a ju trz  rano —  k ieszen i m a ry n a rk i lo t  g ę
w ygód i m oż liw ośc i w  A m eryce  n a jm itó w , rzuca jących  ¿ostał' o s tre g o , a ta ku  h is te r ii,  swego syna. W ym ach

prze trw an ia . M y . k tó rz y  b y liś m y  bom by atom owe i ba k te rio log icz  Nasz oddz ia ł po łożony je s t w  po przed nosem tą  lo to g ra  ą y
w ych o w yw a n i w  duchu  so c ja li-  ne na lu d z i in nych  k ra jó w . To, b liż u  w ięz ienne j izby chorych. . cza ł na  ca ły  8ło s - •> P ® 
stycznego h u m a n ita ryzm u  i am e- co b o li ta k  s trasz liw ie  —  to pa - przen ies iono go tam  i  zaapuko - ¿wego dow odcy, gene , P
ry k a ń s k ie j p ro le ta r ia c k ie j szła- trzeć na los in n ych  i n ie  móc w ano m u zas trzyk  m o rf in y . A le  naw e t do prezydenta  , '
che tnoTcf p o tra f im y  nie  zw racać im  pomóc. n ie  um ieszczono go w  izb ie  cho- b łaga jąc o odw o łan ie  m o je j de-
naw e t uw ag i na to, że jesteśm y N ig d y  n ie  by łem  w  h it le ro w -  ry c h, lecz położono na łó żku  pod p o rta c ji, „  tym czasem  P *
n ra w ie  zawsze g łodn i, że ze sk im  obozie kon ce n tra cy jn ym , naszym i d rzw ia m i. Po c h w ili do - godz in  ju z  m n ie  tu  n ie  Q . . .
« P le d ó w  D o litycznych pozbaw ię r.igd y  n ie  w idz ia łe m , ja k  gęsta- s ta ł  a ta ku  szału, dw a j dozorcy Co się stan ie  z m o ją  zoną i Wyraz „czarter" jest powszechnie uży- waniu zasady uzyskiwania jak v
WZgięaOW p o in y  cza j  P ,™ TTi , T - ' T . , . -nim  7Ph v cip n ie  d z ie ćm i7“  C hc ia ł leszcze COS p o - ! wanym skrótem terminu „czarterpartia , rzystniejszych warunków transportu
n i jesteśm y pom ocy le k a rs k ie j, pow cy s iłą  roz łącza ją  r o c d io w  s iedz ie li na n im , zęby ę - - _ • . . P ła k a ł i  który oznacza pisemny dokument stwier-1 skiego dla obrotów morskich Pol

stale w a lą  się na nas znie~ z ich  dziećm i, zęby moc sobie w  rzuca ł. K rzycza ł przez ca łą  noc,. w iedzieć, aie te u s • : dzający istnienie umowy o przewóz to- państw zaprzyjaźnionych. Aby un
-- - • A le  to p e łn i zdawać sprawę, co to  zna - w o ła ją c  swe dzieci. Rano, gdy tru d n o  by io  Zrozum ieć p .z e i j  | warów w transporcie morskim. Aby wy wistnić to hasto, niezbędna jest rze

stwo żeglugowe umawia się z zaiog; 
swą pracą umożliwiła pracę okręt 
związku z przeładunkiem dochodzi u 
cie też do szeregu umów: zrrrmrrtara 
konującym sztauerkę, wykonuj? 
sztauerkę z właścicielem urządzeń 
ładowczych, armatora z właścic: 
przystani itd. Powstaje' więc sieć i  
pochodnych, w wykonywaniu którycł 
rze udział» spore grono pracowr 
transportu morskiego, przede wszyj 
pracownicy przedsiębiorstw armator 
i portowych (maklerskich, ekspees 
nych, zespołów sztauerskich itd.); 
nym z głównych wykonawców tech 
nych umowy o przewóz jest równicą 
tek.

Wszystkim tym pracownikom potrj 
jest pomoc w postaci odpowiedniej; 
ratury fachowej. Nie mieliśmy dotyć 
książki w tym zakresie. Dopiero nic 
no ukazała się prawie 300-stronicowi 
ca H.GPOSSA i J. T. HOŁOWINSK) 
pt. „CZARTERY W POLSKIM HAh 
MORSKIM“ , stanowiąca „wstępny, 'i 
lamy podręcznik o czarterach“ — j  ̂
szą autorzy w przedmiocie, a któr; 
pełniła tę dotkliwą lukę w naszej i 
wej literaturze morskiej.

Wszyscy ci, którzy mają wstępni 
ogólne wiadomości z zakresu trans 
morskiego, winni zapoznać się z t,ą 
cą. Będzie dla nich pomocą przy re

ze 
w a g i i prześladow ania. deDOrtacii, w ane szlochem słowa. N ie  o d r y - ! konać umowę o przewóz zawiera się-sze* znajomość spraw związanych 

^  ‘  i:,- „ .m i m rn  ! taci innvrh umów. Tak wiec Drzedsiebior- mi.ciężko, bardzo ciężko p rzebyw ać czy. Lecz w ła śc iw ie  n ie  je s t m i zb liża ła  się godzina , syna r r i a '  i ig h ^ h ^ u m ó w . Tak więc p rze^b io r. mi.“
i   om ow kańcilnm  to  potrzeone —  w idzę  teraz cos trzech^ s iln ych  dozorcow  zaw inę - w a ł oczu oci io io toia x n  y  ̂ 5 .

podobnego. A  na w e t sam to  prze \0 w  koce jego nagie c ia ło  i  do cząc w c iąż to  samo. „M o j syn ,
w  ty m  sam ym  a m e rykań sk im  to  potrzebne 
w ię z ie n iu  z t^ziećmi.

To is tna  to r tu ra
p u u u u n e g u . iid W C t .-hciill LU pi-z-c j-Q w  ------------" --------------------------------£ crłA"

natrzeć na żyw am . D opraw dy, B il l ,  w a rto  s łow n ie  z a w le k li go, ja k  w o rek , m ó j synu, na w e t ty  m e n ¡= "Y
dzteci m aszerujące w ra z  z tobą zobaczyć, ja k  u rząd  im ig ra c y jn y  ;na czeka jący sta tek. B ill, i ty , i m nie u ra to w a ć “ .

_ -i . 1 . l i  1.; i r, i  ̂ nl i CIP TlipriłZ 7. b ru -

HUMOR
m ęryka ńsk ie  m in is te rs tw o  j a ze tkn ę liśm y  się n ie raz z b ru -  Ze sposobu, w  ja k i to m ó w ił, tjnod strażą do s to łó w k i i  z po - i  «iu p j m u m u c  żp

w ro te m  do celi. O p iekow an ie  się sp ra w ie d liw o śc i zab iera cz ło w ie - ta lnośc ią  p o lic ji,  w id z ie liś m y  m ożna b y ło  się dom ys , 
dz iećm i to przy jem ność, lecz ja k  ka, k tó ry  je s t ju ż  dz iadk iem , k tó  k re w  ro b o tn ik ó w  am erykań sk icn  fa k t, iż  syn jego w a lc  y  
d ługo m ożna znieść ta k i stan, r y  przez całe swe życie m iesz- prze lew aną w  w a lce  o swe p ra -  re i ja k o  zom.er:z a :m n  . T
k ie d y  w s ta je  się co noc, żeby k a ł i  p ra cow a ł w  S tanach Z je -  Wa. M y  rów n ież  b y liś m y  n ie ra z  ka ń sk ie j, da w a ł m u  b  , ^ 
p rz y k ry ć  rzucającego się w e śnie dnoczonych i  d e po rtu je  go s iła  o f ia ra m i tych  b ru ta ln y c h  m etod, pewność, ze n ie  będ e P 
c h ło ^ a  i  zgonić m ysz s Ł c z ą c ą  do k ra ju , gdzie u ro d z ił się czter Lecz do śm ie rc i n ie  zapomnę te j w a n y  i  f ^ w r 0«  ja koś  do swo- 
no i ego łóżku. Patrzeć na lu d z i dzieści lu b  p ięćdzies ią t la t  tem u, sceny d e p o rta c ji, będę o m e j 9-  jej^ lo d źm y . Caż w ię  ] . e
cho rych  um ysłow o i  ne rw ow o, lecz k tó ry  te raz je s t m u zup e ł- po w ia da ł m ym  synom  i  m am  na dac cz łow iek  swej p  ^  J 
stłoczonych je d n y m  poko ju , n ie  obcy. W a rto  zobaczyć te ro z - dz ie ję , że. on i z k o le i opow iadać c ^ m e  ia k  swego w łasnego 
trzym a n ych  tam  c a ły m i tygo dn ia  dz iera jące sceny, K iedy b ru ta ln ie  będą o m e j sw o im  dzieciom . na . Czym  ^ ™ z/ eJdg ° ^ b t 
mi bez ru c h u  i  bez świeżego po - rozdzie la  się s iłą  rodz iców  i  dzie A lb o  spraw a ro b o tn ika , k to iy  ze swego p ra w a  do by 
w ie trzą , bez pom ocy leka rza  ci, m ężów  i  żony. O kruc ieńs tw o , u ro d z ił się- w  H o la n d ii, m ieszka ł s tw a  am erykańsk iego ub p y -  
n svch ia trv  z zas trzykam i m o r- n ie lu d zk ie  tra k to w a n ie  o fia r  i  w  A m eryce  dw adzieścia siedem n a jm n ie j p ra w a  do sta ego p 
f in y  ja k o  je d y n y m  środk iem  lecz n iew ypow iedz iane  nieszczęścia, la t, m a żonę A m e ry k a n k ę  i  p ię -  b y tu  na z iem i  a rnerykans 
n iczym  To w ięce j n iż  m ożna tow arzyszące ty m  scenom, me cio ro  dzieci. Jego n a js ta rszy  syn A  k ie d y  ta  o s ta tn ia  na ieJ 
z n i k n i e  tracąc  sw e j - lu d z k ie j różn ią  się chyba ta k  w ie le  od w a lczy  te raz w  szeregach a rm i w iod ła , m ia ł w rażen ie, ze św ia t 
godności. * m etod u s tro ju  h itle row sk iego , am e rykań sk ie j na  K o re i. S iedzia ł w ah  m u  się na &xOwę. ^
& M y  w ięźn iow ie  p o lity c z n i w ie -  S łyszałem  o ludz iach , k tó rz y  po - na E llis  Is la n d  przeszło szesc D z iw ne  by ło , ze w ięź ’
m y  ^dlaczego tu  jesteśm y, p o trą  p e łn ia li sam obójstw o, p rze c in a li m iesięcy, lecz o d e p o rta c ji uprze k tó rz y  podeszli usłyszaws

zachować nasze m ora le  i sobie ży ły , w p a d a li w  ob łęd w  dzono go na c z te ry ,  godz iny k i  1 ^  m e o k a z ^ U  zadne-
n ic  ^n ie ^ ie s t^  w  stan ie  podw ażyć przeddzień d e po rta c ji, a co za przed te rm in em . N ie  m óg ł na w e t go zdz iw ie n ia  an i 

■ u fnośc i w  powszechne ty m  idz ie  rozb ic ia  ic h  rodz in , a pożegnać się^ z dziećm i. Ja je d -  Jeże li^
zw yc ięstw o sp ra w y  soc ja lizm u, k tó ry c h  w pychano ja k  byd ło  na na k  pożegnałem  się z n im  i  to  na ich

w spółczucia . 
= cóśl

w yfn ize ro w an ychnaszej

Nasza godność i w ie rność n a - czekające ju ż  s ta tk i a m e ry k a ń - w  okolicznościach, o k tó ry c h  c i rzac li to racz®J pew “ ®
S7vm  zasadom doprowadza do sk ie j ob rony  w ybrzeża. opow iem . n izm u  1 po ga iay . a ie u n y  -
szału dozorców  w ięz iennych . Opiszę ci scenę, k tó re j by łem  S iedzia łem  na po ła m anym  w ie k  z w ró c ił się w ięc  znow u 
Czasami cz łow iek  bezw iednie" da naocznym  św iadk iem . C złow iek, krześle w  w ie lk ie j sa li, k tó rą  * ,  k rzycząc: „G dz ie  je s t w a .z
ie sie opanować na s tro jo m  i  u -  k tó rego  m iano  w te d y  de po rto - za jm ow a ło  oko ło trz y s tu  w ię ź - .,.exfeison L in c o ln  1 Rooseyel..
ezudom  N a  p rz y k ła d  w  dzień, wać, -był W łochem  i p rzy je ch a ł n ió w . Jeden z n ich  s trz y g ł m i O dz ie  je s t te ra z _ wasza am e ry -
k ie d y  Eugeniusz uko ń czy ł szko- do S tanów  Z jednoczonych ja k o  w łosy. O jc iec  żo łn ie rza  w a lczą  .
łę a ja  n ie  m ogłem  być z n im  m a ryn a rz  w ie le  la t  tem u. O żen ił cego na K o re i podb ieg ł do m n ie  n ie  rozum iesz dobrze,
razem  i  dz ie lić  jego radości —  się z A m e ry k a n k ą  i  m ia ł z n ią  i  m ów iąc  m i o m a jące j zaraz na chodziło,
b y ło  m i bardzo sm utno i  sam ot- dzieci. W ieczorem  —  m ia ł być stąp ić de p o rta c ji, w y c ią g n ą ł z

lańska  k lasa  robo tn icza?“  Może 
o co m u

(Dalszy ciąg nastąpi)

—  Dlaczego on ta k i  ważny?
—  Bo o t rzym a ł upom inek  noworoczny od innego b;

kraty .
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